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Wielka Rocznica
W  d n iu  7 lis to p a d a  N a ro d y  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  a z n im i k ra je  d e m o k ra c ji lu d o w e j o ra z  c a ła  p o s tę ­

p o w a  lu d zko ść  k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h  o b ch od z i 34 ro czn icę  W ie lk ie j S o c ja lis ty c z n e j R e w o lu c ji P a ź d z ie r­
n ik o w e j.

W  lis to p a d z ie  1917 ro k u  k la s a  ro b o tn ic z a  R o s ji z  p a r t ią  b o ls z e w ic k ą  n a  czele, w  so ju szu  z b ie d o tą  c h ło p ­
ską i  p rz y  p o p a rc iu  ż o łn ie rz y  o ra z  m a ry n a rz y  o b a liła  w ła d z ę  b u rż u a z ji i  u s ta n o w iła  w ła d z ę  Rad. W  h is to ­
ry c z n y c h  d n ia c h  lis to p a d o w y c h  w  w y n ik u  g e n ia ln e j p o l i t y k i  p rz y w ó d c ó w  k la s y  ro b o tn ic z e j L e n in a  
i  S ta lin a  p ę k ł o p a s u ją c y  z ie m ię  ła ń c u c h  im p e r ia lis ty c z n y . M a sy  p ro le ta r ia tu  ca łego ś w ia ta  znalazły^ p o ­
tw ie rd z e n ie  s łu szn o śc i s w y c h  dążeń do s tw o rz e n ia  sp o łeczeńs tw a  bezk lasow ego  a d o św ia d cze n ie  Z w ią z k u  
R a d z ie ck ie g o  s ta ło  s ię  p rz y k ła d e m  d la  in n y c h  lu d ó w , w a lc z ą c y c h  o zn ie s ie n ie  w y z y s k u  c z ło w ie k a  p rzez  
c z ło w ie k a  i  u c is k u  n a ro d u  p rze z  n a ró d .

D z ie ń  7 lis to p a d a  rozp o czą ł n o w ą  e rę  w  d z ie ja c h  lu d z k o ś c i.

W  c ią g u  m in io n y c h  34 la t  n a ro d y  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  p rze sz ły  s ła w n y , h is to ry c z n y  sz la k  z w y c ię s tw  
i t r iu m fu ,  ro z g ro m iły  in te rw e n tó w  k a p ita lis ty c z n y c h , o p a r ły  s ię  z w y c ię s k o  n a ja z d o w i h it le ro w s k ie m u  i  p o ­
t r a f i ł y  w  s z y b k im  czasie n ie  t y lk o  za leczyć  ra n y  w o je n n e , lecz p o w a ż n ie  p rz e k ro c z y ć  p o z io m  p ro d u k c ji  
p rz e d w o je n n e j. P o w o je n n y  p la n  5 - le tn i Z w ią z e k  R a d z ie c k i w y k o n a ł w  4 la ta  i  3 m ies iące . W  c ią g u  5 la l  
T o w o je n n y c h  o d b u d o w a n o , z b u d o w a n o  i  u ru c h o m io n o  o ko ło  6 tys . z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h ; w  la ta c h  1929 
do 1949 p ro d u k c ja  p rz e m y s ło w a  w z ro s ła  p ra w ie  o 900% , podczas g d y  np . w  U S A  ty lk o  o 59,5°U. K r a j  z w y ­
c ię s k ie j r e w o lu c j i  n ie  ty lk o  z a d z iw ia  ś w ia t  w s p a n ia ły m i o s ią g n ię c ia m i p ro d u k c y jn y m i o ra z  p rz y s tą p ie n ie m  
do w zn o sze n ia  e p o k o w y c h  b u d o w li k o m u n iz m u , lecz  ró w n ie ż  p rz e z  s tw o rz e n ie  sys te m u  o c h ro n n y c h  pasów  
le śn ych  n a  o g ro m n y c h  p rz e s trz e n ia c h , z b u d o w a n ie  n a jw ię k s z y c h  w  św ie c ie  e le k t ro w n i w o d n y c h , b u d o w ę  
o lb rz y m ic h  k a n a łó w , z a p o c z ą tk o w a ł n o w y  e tap  w  p rz e o b ra ż e n iu  p rz y ro d y .

P ow yższe  sukcesy m o ż liw e  są  d o  o s ią g n ię c ia  w  K r a ju  R a d  d z ię k i tw ó rc z e j i  z n ie b y w a ły m  e n tu z ja z ­
m e m  w y k o n y w a n e j p ra c y  c z ło w ie k a  ra d z ie c k ie g o , ja k  ró w n ie ż  d z ię k i n o w e m u  s o c ja lis ty c z n e m u  s to s u n k o ­
w i do p ra c y  u ja w n ia ją c e m u  s ię  w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  s o c ja lis ty c z n y m  o ra z  w  s z e ro k im  ro z w o ju  ru c h u  
s ta ch an o w sk ie g o .

W ie lk ą  m iło ś c ią  i  s za cu n k ie m  n a ro d u  ra d z ie c k ie g o  c ieszy s ię  ra d z ie c k i g ó rn ik ,  k tó re g o  R ząd R a d z ie c k i 
o b d a rz y ł s p e c ja ln y m i p r z y w ile ja m i i  o to c z y ł t r o s k liw ą  op ie ką .

W  c ią g u  o s ta tn ic h  la t  w  g ó rn ic tw ie  w ę g lo w y m  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  n a s tą p ił g łę b o k i p rz e w ró t te c h ­
n ic z n y . P rz e m y s ł W ę g lo w y  zo s ta ł w yp o sa żo n y  w  now oczesne m a s z y n y  i  u rzą d ze n ia , k tó re  u ła tw ia ją  p ra cę  . 
g ó rn ik a  i  podnoszą  je j  w y d a jn o ś ć .

S zczegó ln ie  la ta  1949— 50 s ta n o w ią  o k re s  zd e cydow anego  te ch n iczne g o  p rz e z b ro je n ia  p rz e m y s łu  w ę g lo ­
w ego n a  n o w y c h  p o d s ta w a c h ; m a s z y n y  s ta ry c h  k o n s t ru k c j i  z o s ta ły  z a m ie n io n e  n a  n o w e , po tężne  —  p ro ­
d u k c j i  k ra jo w e j,  n p .: p rz e n o ś n ik i w s irz ą s a ln e  n a  zg rze b ło w e , tra n s p o r t  w yp o sa żo n y  z o s ta ł w  c ię ż k ie  10 
i  1 4 -to n o w e  e le k tro w o z y . Is to tn ą  re w o lu c ję  te c h n ic z n ą  w  k o p a ln ic tw ie  w ę g lo w y m  w y w o ła ło  zas to sow an ie  
k o m b a jn ó w  „D o n b a s s “ . W  g ó rn ic tw ie  n a f to w y m  p rz e m y s ł ra d z ie c k i  —  je d y n y  w  św ie c ie  s to su je  p ra w ie  
ic y łą c z n ie  now oczesną , o b ro to w ą  m e to d ę  w ie rc e ń . T e c h n ic y  ra d z ie c c y  o d d a li do u ż y tk u  p rz e m y s łu  n a f to ­
w ego  w s p a n ia łe  u rzą d ze n ia  do w ie rc e ń , n ie  s tosow ane  d o tychczas  w  ż a d n y m  k ra ju ,  a m ia n o w ic ie  tu rb o w ie -  
ty ,  u rz ą d z e n ia  p rzynoszące  k o lo sa ln e  oszczędności w  z u ż y c iu  e n e rg ii.  •

G ó rn ic y  ra d z ie c c y  w  z ro z u m ie n iu  te j  w ie lk ie j  o p ie k i i  t r o s k i,  ja k ą  o tacza  ic h  p a r t ia  b o ls z e w ic k ą  i  rzą d  
podnoszą  sys te m a ty c z n ie  w y d a jn o ś ć  i  d a ją  m il io n y  to n  d o d a tk o w e j p ro d u k c j i  w znosząc co raz  w y ż e j s z ta n ­
d a r  w s p ó łz a w o d n ic tw a  so c ja lis tyczn e g o . B o h a te ro w ie  i p rz o d o w n ic y  p ra c y  —  g ó rn ic y  ra d z ie c c y  u rz e c z y ­
w is tn ią  ju ż  w  n ie d a le k ie j p rz y s z ło ś c i ce l p o s ta w io n y  p rzez  W ie lk ie g o  S ta lin a  —  d o p ro w a d z ić  roczn e  w y d o ­
b yc ie  do 500 m il io n ó w  to n  w ę g la , 60 m il io n ó w  to n  ro p y  n a fto w e j.

N a ró d  P o ls k i,  k tó re m u  R e w o lu c ja  P a ź d z ie rn ik o w a  p rz y n io s ła  w o ln o ś ć  a b o h a te rs k a  A rm ia  C ze rw o na  
u ra to w a ła  od za g ła d y  z r ą k  h it le ro w s k ic h  fa s z y s tó w  ze szcze g ó ln ym  w z ru s z e n ie m  w ita  34 ro c z n ic ę  W ie lk ie j  
S o c ja lis ty c z n e j R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j.

N a ró d  P o ls k i p a m ię ta , że g d y  po la ta c h  n ie w o li p rz y s tą p ił do o d b u d o w y  z r u in  sw o je g o  k ra ju ,  Z w ią z e k  
R a d z ie c k i b y ł p ie rw s z y m , k tó r y  u d z ie l i ł  b e z in te re s o w n ie  są s ie d z k ie j p o m o cy  w  p o s ta c i żyw n o ś c i, m a te ­
r ia łó w  i  fa c h o w c ó w . N a ró d  R a d z ie c k i n ie  o g ra n ic z y ł s ię  ty lk o  do p o m o cy  w  p ie rw s z y m  o k re s ie  nasze j o d ­
b u d o w y , lecz d z ię k i p rz y ja ź n i p o m o cy  i  p rz y k ła d o w i Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  • z w y c ię s k o  w y k o n a liś m y  p la n  
3 - le tn i o d b u d o w y  gospoda rcze j i  z w y c ię s k o  re a liz u je m y  6 - le n i P la n  b u d o w y  p o d s ta w  s o c ja liz m u .

P o ls k a  tę tn i p o tę ż n y m  ry tm e m  o f ia rn e j p ra c y  ca łego spo łeczeńs tw a , p o w s ta ją  w ie lk ie  b u d o w le  s o c ja liz ­
m u w  p e łn i re a liz a c j i  je s t z a ró w n o  p ro je k to w a n ie  ja k  i  b u d o w a  p o d s ta w o w e g o  o b ie k tu  P la n u  6 - le tn ie g o . 
N o w e j H u ty  d la  k tó re j p ro je k t  i  s p rz ę t te c h n ic z n y  s ta n o w ią  je d n ą  z n a jp o w a ż n ie js z y c h  d o s ta w  w  ram a ch  
u m o w y  in w e s ty c y jn e j p o ls k o -ra d z ie c k ie j;  e le k tro w n ia  w o d n a  w  D y c h o w ie  m o r itu je  ju ż  zesp o ły  u rzą d ze ń , 
k tó re  o trz y m a liś m y  z Z S R R ; b u d o w a  fa b r y k i  sam ochodów  na  Ż e ra n iu  w  L u b lin ie ,  w ie lk ie j  p rz ę d z a ln i 
w  P io t r k o w ie  e le k t ro w n i w  J a w o rz n ie , do K tó ry c h  p ro je k tó w  i  u rzą d ze ń  d o s ta rcza  n a m  Z w ią z e k  R a d z ie c ­
k i  o to  d o w o d y  k o n k re tn e j i  re a ln e j p o m o c y  Z S R R . R ó w n ie ż  d z ię k i p o m o cy  Z S R R  nasz p rz e m y s ł g ó rn ic z y  
zosta ł ju ż  w  d u ż y m  s to p n iu  w yp o sa żo n y  w  n a jn o w o c z e ś n ie js z y  sp rzę t i  u rz ą d z e n ia , ja k  k o m b a jn y  „D o n -  
bass“ , m ocne  w rę b ó w k i,  u rz ą d z e n ia  do ś re d n ic h  i  g łę b o k ic h  w ie rc e ń  itp .  o ra z  w  s z e ro k ie j m ie rz e  k o rz y s ta  
z b o g a tych  d o św ia d cze ń  Z S R R  w  z a k re s ie  o rg a n iz a c ji p rz e m y s łu  gó rn iczego , m e c h a n iz a c ji i  s to so w a n ia  n o ­
w oczesnych  m e to d  p ra c y .

D la te g o  te ż  p o ls k a  k la s a  ro b o tn ic z a  chcąc uczc ić  ro czn icę  W ie lk ie j R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j i  je j  
W odza  T o w  S ta lin a  o raz n a  z n a k  s o lid a rn o ś c i z n a ro d a m i Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  p o d e jm u je  m asow e  zo ­
b o w ią z a n ia . Ż e ra ń  r z u c i ł has ło : „N a  cześć W ie lk ie g o  P a ź d z ie rn ik a , k tó r y  m asom  p ra c u ją c y m  ca łego  ś w ia ta  
w y w a lc z y ł p ie rw s z e  ro z s trz y g a ją c e  z w y c ię s tw o  —  n a  54 d n i p rz e d  te rm in e m  ru s z y  p ie rw s z a  w  P o lsce  f a ­
b ry k a  sam ochodów  osobow ych . N a  w e z w a n ie  Ż e ra n ia  tys ią ce  za łóg  w  c a łe j P o lsce  p o d e jm u je  z o b o w ią z a n ia  
p ro d u k c y jn e  —  1000 to n  s ta l i  p o n a d  p la n  d e k la ru je  za łoga  h u ty  „ P o k ó j“ , a g ó rn ik  to w . W . M a rk ie w k a  w y ­
ko n u  p la n  m ie s ię c z n y  w  3509/ o, w łó k n ia rz e  A n d ry c h o w a  dadzą 511 tys . m  tk a n in  p o n a d  p la n , h u ta  K o ś c iu s z ­
ko  da 200 to n  s u ró w k i i  200 to n  s ta l i  p o n a d  p la n . W ś ró d  z o b o w ią za ń  n ie  b ra k  i  g ó rn ik ó w  —  o to  za łoga  k o ­
p a ln i „B a rb a ra -W y z w o le n ie “  p o s ta n a w ia  w y d o b y ć  3 400 to n  w ę g la  'ponad  p la n , za łoga  k o p a ln i im . T h o re za  
da 9.500 to n  p o n a d  p la n  itp .  T e n  n ie b y w a ły  e n tu z ja z m  w  p o d e jm o w a n iu  zo b o w ią za ń  je s t do w o d em , że p o l­
ska  k la s a  ro b o tn ic z a , k ro czą ca  d u m n ie  i  o d w a żn ie  ra m ię  p rz y  r a m ie n iu  z k la s ą  ro b o tn ic z ą  b ra tn ie g o  n a ro ­
d u  R a d z ie ck ie g o  w  lepszą p rzysz łość , p o k o n a  w s z y s tk ie  p ię trz ą c e  s ię  p rz e d  n ią  tru d n o ś c i.
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In ż . M IE C Z Y S Ł A W  LESZ
W ic e m in is te r  G órn ic tw a

Techniczne zagadnienia eksploatacji 
a k o s z t w ła s n y

Wśród naszych odpowiedzialnych pracowników 
P W  istnieje pogląd, że sprawa kosztów jest 
sprawą księgowości. Przypominają oni owego 
przedwojennego w łaściciela kopalni, który uwa­
ża ł za ideał księgowego takiego, który na pyta­
nie „ i le  jest dwa razy dwa" odpowiadał „ i le  pan 
szanowny sobie życzy?".

W  najlepszym razie n iektórzy nasi dyrektorzy 
sądzą, że koszty własne —  to sprawa pionu 
administracyjnego: oszczędności papieru, prze­
strzegania etatów i stawek, racjonalna gospodar­
ka samochodami, oszczędności benzyny —  to są 
sprawy, które jakoby jedynie mają jeszcze wpływ 
na koszt własny.

Nie ma na ogół zrozumienia, że największy 
wpływ na koszt własny ma techniczne prowadze­
nie zakładu. Takie lub inne decyzje odnośnie 
robót górniczych, organizacji pracy, mechanizacji 
inwestycji —  mają nieporównanie większy wpływ 
na koszt własny, aniżeli różne drobne oszczęd­
ności adm inistracyjne (o których zresztą również 
nie należy zapominać).

ROBOTY GÓRNICZE

Decydujący wpływ na koszt własny ma sto­
sunek robót przygotowawczych i robót odbudowy. 
W ęgiel z robót przygotowawczych jest droższy 
niż węgiel z odbudowy. Jest to  przede wszystkim 
rezultatem  niższej o połowę wydajności pracy 
na robotach przygotowawczych w stosunku do ro­
bót odbudowy. Następnie— wyższy koszt własny 
węgla z przygotówek jest wynikiem  konieczności 
utrzymywania lin ii transportowych do przodków 
chodnikowych, których koszt założenia i u trzy­
mania obciąża tę stosunkowo nieznaczną ilość 
węgla, jaką daje chodnik.

W  rezultacie węgiel z chodników jest prze­
ciętnie o ok. 20 z ł na tonę droższy niż węgiel 
z robót odbudowy.

Dlatego zasadą winno być wykonywanie ty lko 
niezbędnych robót przygotowawczych, przewi­
dzianych planem i unikanie robót nieplanowych. 
W iadomo, że roboty przygotowawcze robi się po 
to, by rozwinąć fron t odbudowy. Tymczasem na 
wielu naszych kopalniach wykonuje się często 
szereg robót chodnikowych, nieplanowych, przy 
czym często nie osiąga się te j długości frontu  
jaka była zaplanowana. Tak np. „P ia s t"  wyko­
nała w lipcu dwa razy więcej robót chodniko­
wych niż m iała w planie, nie osiągając zaplano­
wanej długości czynnego fron tu  robót. Trzeba, 
aby nasi dyrektorzy kopalń ściśle przestrzegali 
wykonywania robót górniczych, zgodnie z plana­
mi tych robót, nie zezwalali w pogoni za wydo­
byciem na roboty pozaplanowe, trzeba by zrozu­
m ieli, że każdy m etr chodnika upędzonego poza 
planem podraża koszt własny.

M echanizacja ma poważny 
wpływ na koszty własne wyko­
nania wyrobisk. Dzięki mecha­
nizacji zm ienia się struktura 

kosztu własnego. M ale je udzia ł robocizny i ma­
teria łów  w koszcie, rośnie natom iast udzia ł ener­
gii i am ortyzacji.

W zrost zużycia energii i wzrost raty am orty­
zacyjnej przeliczony na jednostkę produkcji jest 
jednak mniejszy niż spadek robocizny i m ateria­
łów. W  rezultacie mechanizacja poważnie obni­
ża koszt własny.

M arks tak.charakteryzu je wpływ postępu tech­
nicznego: „U d z ia ł żywej pracy zmniejsza się, 
a udz ia ł pracy uprzedmiotowionej zwiększa się, 
lecz w ten sposób, że ogólna suma pracy zawarta 
w towarze zmniejsza się, a więc ilość żywej pracy 
zmniejsza się bardziej, niż zwiększa się ilość 
pracy uprzedm iotow ionej."

Teza ta zpajduje pełne potwierdzenie zarówno 
w praktyce radzieckiej ja k  również w naszej, za­
równo na robotach węglowych odbudowy jak  
na robotach przygotowawczych.

W  1950 r. udz ia ł robocizny w koszcie w łas­
nym 1 tony węgla spadł w radzieckim  przemyśle 
węglowym dzięki mechanizacji o 5,2%  w po­
równaniu ze styczniem 49 r. pomimo równoczes­
nego wzrostu średniej płacy o 4,7% .

W  naszym przemyśle węglowym obciążenie 
1 tony węgla wydatkam i na robociznę zm alało 
w I półroczu 1951 r. w porównaniu z I półroczem 
1950 r. o 8 ,6% , przy równoczesnym wzroście 
średniej płacy o 4,4% .

Zasada znacznego spadku kosztów robocizny 
przy mechanizacji szczególnie wyraziście wy­
stępuje na robotach przygotowawczych. Jest to 
rezultatem  przede wszystkim tej okoliczności, 
że procentowy wzrost wydajności przy m echani­
zacji w porównaniu do pracy ręcznej jest znacz­
niejszy na robotach przygotowawczych niż na 
robotach odbudowy. Jeżeli mechanizacja urabia­
nia i ładowania na ścianach daje wzrost wydaj­
ności na węglu rzadko przekraczający 50% , 
mechanizacja robót przygotowawczych daje z 
reguły podwojenie wydajności brygady przodko­
wej. Tablica 1 ilustru je  normy robót chodniko­
wych węglowych przy strzelaniu i ładowaniu 
ręcznym oraz przy wrębianiu w rębiarką krótko- 
ścianową i ładowaniu ładowarką „K aczy Dziób" 
dla jednakich warunków pracy —  360 m inut 
w przodku —  i różnych przekrojów wyrobiska:

Tablica 1.

P rz e k ró j
w y ro b is k a

m 2

N o rm a  n a  rob . - d n ió w k ę  p rz y p ra c y :

r  ę c z n  e j j m e c h a n i c z .

■ t  ! m t m

7 5 ,2 5 7 0 ,5 6 2 1 0 ,7 7 8 1 ,1 58
8 5 ,6 7 9 0 ,5 4 3 1 0 ,9 4 9 1 ,0 29
9 5 ,8 1 8 0 ,4 8 6 1 1 ,0 8 0 0 ,9 2 6

10 5 ,9 3 8 0 ,4 4 6 1 1 ,1 80 0 ,8 41
1 1 6 ,0 2 7 0 ,4 1 2 1 1 ,2 6 8 0 ,7 7 0
12 6,1 18 0 ,3 8 3 1 1 ,3 4 2 0,71 1
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Normy w przodkach zmechanizowanych sq 
średnio dwa razy wyższe; niż normy w przodkach 
niezmechanizowanych. Co prawda stawki w 
przodkach zmechanizowanych sq również wyższe, 
jeżeli obsada przodka niezmechanizowanego 
składa się z górników i ładowaczy —  w przodku 
zmechanizowanym zamiast ładowaczy występuje 
wrębiarz, ew. maszynista ładowarki, co pod­
wyższa średniq stawkę. Niezależnie od tego w 
naszym przemyśle węglowym wszyscy pracowni­
cy przodkach zmechanizowanych otrzym uję do­
datek do stawki w wysokości 10 —  25% . D la­
tego średnia płaca w przodku zmechanizowa­
nym przy pomocy wrębiarki krótkościanowej 
i „Kaczego Dziobu”  jest o 14% wyższa niż 
średnia płaca w przodku niezmechanizowanym.

N iem niej jednak dzięki znacznie podniesionej 
wydajności obsady, obciążenie jednej tony węgla 
kosztami robocizny przodkowej jest w przodku 
zmechanizowanym o wiele niższe niż w przodku 
niezmechanizowanym.

Dla chodnika o przekroju 7m2, przy założeniu 
wykonania normy o 120% , przy obecnie obo- 
w iqzujacym systemie płac, stawek i norm jedna 
tona węgla przy pracy niezmechanizowanej ob- 
ciqżona jest kwotę 6,0 z ł kosztów robocizny 
przodkowej, a przy pracy zmechanizowanej 
(wrębiarka i „K aczy Dziób” ) kwotę 3,34 zł.

Koszty materia łów sq przy pracy zmechani­
zowanej niższe niż przy pracy ręcznej, ponieważ 
wrębianie w chodnikach zezwala na zmniejsze­
nie liczby otworów strzałowych i co za tym 
idzie —  zmniejszenie zużycia m ateria łów wy­
buchowych. Zwiększone koszty energii i amor­
tyzacji maszyn pokryte sq z nawięzkę oszczęd­
ności na m ateria łach i robociźnie.

Na kopalni N r 33 Zagłębia Podmoskiewskie­
go dokonano szczegółowej analizy kosztów w 
układzie rodzajowym 1 mb chodnika w węglu 
o przekroju 8,05 m2 wykonanego kombajnem 
PK — • 2M  w porównaniu z kosztami przy pracy 
ręcznej.

Tablica 2 .

S posób K o s z t W  ty m  ru b ,

w y k o n a n ia 1 m b 
ru b .

ro b o c i­
zna

m a tę - la m o r ty -  
r ia ły  | z a c ja

e n e r ­
g ia

kom ba jne m
ręcznie

1 4 9 ,3 8
2 1 7 ,2 5

6 4 ,3 0
9 4 ,9 3

7 1 ,4 5  9 ,4 5  
1 2 2 ,3 2  — -

4 ,0 8

Jak widać wzrost kosztu własnego z ty tu łu  
am ortyzacji i energii jest nieznaczny, a obniże­
nie z ty tu łu  robocizny i m ateria łów bardzo w ie l­
kie, tak  że w rezultacie koszt własny 1 mb po 
mechanizacji obn iży ł się o 31% .

Na kopalni N r 8 Zagłębia Podmoskiewskiego 
koszt 1 mb chodnika uzbrojonego w ładowarkę 
S 153 by ł o 12% niższy, niż przy pracy 
ręcznej.

A. M. W alentinow, W icem inister Przemysłu 
Węglowego ZSRR*) oblicza, że ty lko  z ty tu łu  
zwiększenia mechanizacji ładowania na robotach 
przygotowawczych o 66%  radziecki przemysł

* P a trz  N r 10 G ospodark i G ó rn ic tw a

Nr I 1

węglowy zaoszczędzi w 1951 r. ponad 70 mil. 
rubli.

Podobny wpływ na koszty ma mechanizacja 
odstawy. Dane, dotyczące odstawy za Ul kw arta ł 
1949 r. wszystkich przodków chodnikowych 
kopalń kombinatu —  „M oskw augo l" przedstawia 
tablica 3.

Średnie koszty 1 tonokm przedstawiane sq w 
zależności od środków odstawy i długości od­
stawy.

Tablica 3.

ś ro d k i
o d s ta w y

Koszt 1 lonokm s  Kop. przy długości odstawy w m

11-108 | 100-200 | 200-300 300-400 400-500

P rzenośnik i
E lek trow ozy

1 0 , 4 2 5 , 4 1 3 , 4 0 2 , 5 3 2 , 3 7

„ K a r l ik " 6 , 6 5 4 , 8 7 3 , 1 0 2 , 0 4 2 , 2 1
K o ło w ro ty 8 , 1 8 6 , 3 2 5 , 1 4 4 , 0 0
Ręcznie 1 0 , 4 3 — —

Jak widać z powyższej tab licy najtańszy jest 
transport elektrowozami i przenośnikami, tj. 
transport zmechanizowany. Dla najczęściej sdo 
tykanych odległości odstawy 200 —  400 m jest 
on o 40 —  45%  tańszy niż transport częściowo 
zmechanizowany (kołowroty) i w ielokrotnie tań 
szy niż transport ręczny.

Organizacja pracy —  związana zresztą ściśle 
z mechanizacją —— ma również znaczny wpływ 
na koszty własne.

Należyta organizacja pracy —  dająca w re­
zultacie przyspieszenie postępu zarówno na robo­
tach przygotowawczych jak  również na robotach 
odbudowy, umożliw ia nie ty lko  obniżenie kosz­
tów bezpośrednich, tj. związanych bezpośrednio 
z pracą w przodku i przy odstawie. Dzięki niej 
obniża się obciążenie jednostki wydobycia kosz­
tam i pośrednimi, ja k  koszt odwadniania, prze­
w ietrzania, utrzym ania wyrobisk, oświetlenia, 
łaźn i, ogrzewania, adm inistracji, straży itd. 
Wszystkie te koszty należą do tak  zwanych kosz­
tów stałych, tj. niezależnych od wyników pracy 
brygad przodkowych. Jeżeli dzięki mechanizacji 
i stosowaniu metod szybkościowych postęp wzroś­
nie dwukrotnie, automatycznie spadnie do poło­
wy obciążenie jednostki kosztami stałym i. Tak 
np. koszty głębienia szybów maleją w zależnoś­
ci od szybkiego głębienia. Akad L. D. Szenia- 
kow podaje, że jeżeli przy szybkości głębienia 
10 m/mies. koszty wynoszą 6.000 rub. za 1 mb, 
przy szybkości 50 m/mies, spadają do 3.300 rub! 
za 1 mb.

Potwierdzają to dane z radzieckiej i naszej 
praktyki. Na kopalni „M uszkie tow skaja W er- 
tik a ln a ja " przy postępie głębienia 13,1 m/mies. 
koszt 1 mb szybu wynosił 19,450 rub., przy po­
stępie natom iast 45 m/mies. —  11.800 rub., na 
kopalni „P ro le tarska ja G łuboka ja " —  p rz y 'p o ­
stępie głębienia 15,4 m/mies. koszt 1 mb szybu 
wynosił 19.800 rub., przy postępie natom iast 30 
m/mies. —  ty lko  11.720 rub.

Jest to zupełnie zrozumiałe. Przy głębieniu 
szybu około połowa obsady pracuje na dole, 
druga połowa pracuje na powierzchni i miesięcz-
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ny koszt jej jest niezależny od postępu głębienia. 
Im mniejszy jest postęp miesięczny, tym więcej 
obciążany jest każdy m etr zgłębianego szybu 
kosztami załogi powierzchniowej, a także innymi 
kosztami jak  odwadnianie, przewietrzanie itd.

Analiza kosztów przeprowadzona na podsta­
wie naszych normatywów kosztów budownictwa 
węglowego potwierdza to całkowicie. Koszt włas­
ny przy głębieniu szybu ma następującą struk­
turę:

robocizna przodkowa ze świadczeniami 17,2% 
robocizna pomocnicza ze świadczeniami 10,3% 
m ateria ły 30%
maszyny i sprzęt 18%
koszty ogólne 24,5%

Koszty proporcjonalne do postępu głębienia 
(robocizna przodkowa i m ateria ły) stanowią więc 
zaledwie około połowy kosztów głębienia, resztę 
stanowią koszty stałe, niezależnie od postępu. 
Dlatego też koszty głębienia rosną wolniej niż 
postęp i w rezultacie koszt 1 mb szybu spada 
wraz ze wzrostem szybkości głębienia.

Poniższa tablica 4 przedstawia koszt 1 dnia 
pracy dla szybu głębiowego w łupku  o średnicy 
w świetle 6,5 m i głębokości szybu 100 m przy 
obecnych cenach materia łów i przy obecnie obo­
wiązującym układzie zbiorowym, przewidującym 
znaczne premie za przekroczenie normy.

Koszt w z ł 1 dnia przy głębieniu został prze­
liczony dla różnego stopnia wykonania normy, 
co jest równoznaczne z różnym postępem głę­
bienia.

Tablica 4.

Wykouaais nemy 100% 125% 150% 175% 200%

Koszty
roboc izny 3 .4 7 2 3 .5 0 8 4 .3 3 4 5 .0 7 2 5.841
Koszty
m a te ria łó w 3 .7 3 8 4 .6 7 3 5 .6 0 7 6 .5 4 2 7 .4 7 6
Koszt sprzę tu  
i m aszyn 2 .2 4 3 2 .2 4 3 2 .2 4 3 2 .2 4 3 2 .2 4 3
Koszty
ogólne 3 .0 5 3 3 .0 5 3 3 .0 5 3 3 .0 5 3 3 .0 5 3
K oszty 1 dn ia  
p racy  razem 12.461 1 3 .4 7 7 1 5 .3 3 7 1 6 .9 1 0 18 .5 8 3
Postęp
m ies ięczny m 17,0 2 1 ,0 2 5 ,5 2 9 ,7 3 4 ,0
K oszt 1 mb 
szybu 1 8 .333 1 5 .863 1 5 .0 4 4 1 4 .2 1 6 1 3 .6 7 0

Jak widać z powyższej tablicy, podwojenie 
szybkości g łębienia dało w rezultacie spadek 
kosztu o 25,4% .

W edług Szewiakowa, dla warunków radziec­
kich, spadek kosztów 1 mb przy postępie 34 
m/mies. wobec 17 m/mies. wyniósłby niemalże 
dokładnie tyleż —  24,9% .

Analogicznie mają się sprawy przy przecho­
dzeniu chodników lub przekopów:

Jeżeli oznaczymy przez:
a. —  sumę kosztów proporcjonalnych do postę­

pu miesięcznego przeliczoną na 1 m wy­
robiska lub 1 ms urobku,

b. —  sumę kosztów stałych za miesiąc,
c. —  koszt ogólny 1 m wyrobiska lub 1 m*

urobku,

v. —  postęp miesięczny wyrażony w metrach 
wykonanego wyrobiska lub w m3 urobku, 

wówczas wartość może być wyrażona równaniem

Z równania tego widać, że koszt jednostki wy­
robiska maleje ze wzrostem szybkości pędzenia 
robót.

Źródła radzieckie podają następujące szcze­
gółowe dane obrazujące zależność kosztów od 
szybkości prowadzenia robót górniczych, obliczo­
ne dla przekopu-kamiennego, na podstawie rze­
czywistych kosztów (koszt przy wykonaniu 50 m 
w ciągu miesiąca przyjęto za 100):
Postęp miesięczny m:

50 75 100 125 150 175 200
Koszt 1 m (stosunkowy)

100 81 71,5 66 62,1 59,5 57,3
Przy czterokrotnym wzroście postępu miesięcz­

nego koszt 1 m wykonanego przekopu spada nie­
mal do połowy.

Również przyspieszenie robót odbudowy ma za­
sadniczy wpływ na koszty tony węgla.

Górnicy radzieccy stale zwracają uwagę na to, 
że wprowadzenie cykliczności na ścianach, po­
większając miesięczny postęp ścian, ma decydu­
jący wpływ na koszty własne. Jest to  zupełnie 
zrozumiałe. W iększy postęp miesięczny ścian 
oznacza więcej węgla z przodków, przy tych sa­
mych kosztach odstawy, obsługi, wentylacji, od­
wadniania, utrzym ania wyrobisk itd. Oznacza to 
zmniejszenie obciążenia 1 tony węgla tym i kosz­
tam i, a co za tym idzie obniżenie kosztu własne­
go.

INWESTYCJE

Wśród wielu naszych kierowników przemysłu 
pokutuje pogląd, że inwestycje nie mają wpływu 
na koszt własny. Jest to całkowicie niesłuszne.

Inwestycje wchodzą do kosztu w form ie raty 
amortyzacyjnej.

Często dyrekcje kopalni rozpoczynają inwe­
stycję przedwcześnie, tak  że pozostaje ona przez 
dłuższy czas niewykorzystana. W  rezultacie 
zwiększa ona . m ajątek trw a ły  kopalni, zwiększa 
ratę amortyzacyjną, zależną do m ajątku trw a łe ­
go, nie dając w zamian równocześnie wzrostu 
produkcji. Tak np. Dyrekcja kop. „K lim o n tó w " 
wykonała w br. fundam enty i kompletny mon­
taż maszyny wyciągowej na szybie wydobyw­
czym. Brak jeszcze 'jednak wieży i urządzeń wy­
ciągowych, aby maszyna mogła być uruchom io­
na. Uruchomienie nastąpi dopiero w końcu przy­
szłego roku —  można więc byłą  dopiero w przy­
szłym roku zmontować maszynę. Wartość funda­
mentu, budynku i maszyny została oczywiście 
dopisana do m ajątku trwałego kopalni bez ekw i­
walentu w form ie wzrostu zdolności produkcyj­
nych i wzrostu wydobycia. Dało to w rezultacie 
wzrost kosztu własnego.

Stąd nakaz: należy tak  harmonizować inwe­
stycjam i, aby były kończone niedługo przed wpro­
wadzeniem ich do ruchu —  w przeciwnym razie 
dają w rezultacie ty lko  wzrost kosztu własnego.
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In ż . G L U Z IŃ S K I W Ł A D Y S Ł A W

A u to m atyzac ja  transportu  dołow ego
Zagadnienie autom atyzacji procesów produk­

cyjnych w przemysłach zajmowało zawsze i za j­
muje w dalszym ciągu jedno z najważniejszych 
miejsc w planie rozwoju technicznego. Dążność 
do podniesienia bezpieczeństwa pracy i ruchu, 
zwiększenie wykorzystania maszyn i mechaniz­
mów, uzyskanie większej wydajności były i są 
przyczyną szeroko zakrojonej mechanizacji 
oraz autom atyzacji w poszczególnych procesach 
technologicznych. Dla uzyskania jednak pełnych 
korzyści ze zmechanizowania i zautPmatyzo- 
wania poszczególnych procesów konieczne jest 
przejście do autom atyzacji ogólnej obejmującej 
możliw ie wszystkie procesy produkcyjne i umoż­
liw iające odgórne kierowanie całością pracy.

Powyższy problem w kopalniach węgla ma 
szczególne znaczenie. Pozytywne jego rozwiąza­
nie przynosi bowiem prosty ekonomiczny efekt 
w postaci:
1. zwolnienia ludzkiej s iły  roboczej do innych 
prac produkcyjnych,
2. zwiększenia wydajności maszyn i mechaniz­
mów,
a tym  samym podniesienie wydobycia oraz wy­
dajności na kopalni. Jednocześnie uzyskuje się 
techniczne ulepszenie całego procesu produkcyj­
nego, zmniejszenie awaryjności oraz ogranicze­
nie zahamowań trudnych do uniknięcia w proce­
sach nie związanych ze sobą.

Przeglądając na naszych kopalniach główne 
elementy procesu produkcyjnego począwszy od 
urabiania —  ładowania —  poprzez transport 
przodkowy —  transport oddziałowy (ciągły) —  
transport główny (przerywany) —  ciągnienie 
szybami —  sortowanie i przeróbkę węgla —  aż 
do załadunku na wagony, możemy stwierdzić wy­
raźną lukę w zakresie autom atyzacji elementów 
środkowych, a mianowicie transportu ciągłego 
i przerywanego.

Wprowadzane do przodków nowoczesne elek­
tryczne w rębiarki, wręboładowarki, ładowarki 
zgarniakowe, ładowarki „K aczy  Dziób", przenoś­
niki pancerne itp. spełniają zasadnicze warun­
ki wymaganej autom atyzacji. Maszyny powyższe 
załączane są bowiem zdalnie poprzez w yłączni­
ki napięciem bezpiecznym. S ilniki napędowe 
chronione są przed zwarciami i przeciążeniami. 
Użycie nowoopracowanych wyłączników stero­
wanych daje kontrolę ży ły  uziem iającej gwa­
rantu jąc przepisowe uziemianie. Załączanie 
i wyłączanie napędu przenośników zgrzebłowych 
przyciskiem w dowolnie obranym dogodnym 
miejscu w połączeniu z prostą sygnalizacją 
umożliw ia wystarczające zautomatyzowanie ro­
bót przodkowych aż do załadunku na przenoś­
n ik i oddziałowe.

Odbiór węgla na podszybiach oraz jego za­
ładowanie, w większości wypadków, odbywa się 
przy k latkach przy pomocy zapychaczy po­
wietrznych ewentualnie elektrycznych, zaś przy

skipach z pełnym zautoma­
tyzowaniem załadunku na dole 

i wypróżnieniu zbiorn ika na powierzchni. Elek­
tryczne maszyny wyciągowe oraz optyczno- 
akustyczna sygnalizacja szybowa wnoszą m ożli­
wość maksymalnej autom atyzacji ciągnienia 
szybami.

Podobnie można powiedzieć o urządzeniach 
sortowniczych i przeróbczych węgla gdzie coraz 
częściej, w mniejszym lub większym zakresie, 
stosowane jest centralne sterowanie procesów 
sortowniczych i przeróbczych z blokadą poszcze­
gólnych napędów i kontrola przebiegu procesu.

Wspomniane urządzenia, począwszy od ma­
szyn przodkowych jeżeli nie całkowicie to przy­
najm niej częściowo są zautomatyzowane, a w 
każdym razie stosowanie sterowania poszczegól­
nych maszyn oraz grup, blokada napędów i ich 
ochrona dają możliwość automatycznego kiero­
wania poszczególnymi procesami.

Znacznie niekorzystniej przedstawia się po­
wyższe zagadnienie w transporcie dołowym. W  
nielicznych bowiem ty lko  wypadkach stosowane 
jest centralne i zdalne sterowanie przenośnika­
mi, przy czym rozwiązania techniczne nie speł­
n ia ją na ogół wszystkich żądanych warunków. 
W  transporcie przerywanym jest to problem 
prawie zupełnie nowy. Zaznaczyć przy tym na-, 
leży, że autom atyzacja transportu ciągłego wy­
suwa się na pierwszy plan w całym zagadnieniu 
wobec łatwości uzyskania bezpośredniego efek­
tu ekonomicznego jak im  jest wyzwolenie ludzi.

W  ślad za kra jam i odznaczającymi się postę­
pem w technice górniczej opracowany został 
wyłącznie dla górnictwa nowy w yłączn ik stero­
wany niskiego napięcia um ożliw iający centralne 
i zdalne sterowanie przenośników oraz maszyn 
górniczych w oddziale. Na powyższym elemen­
cie, jako podstawowym przy autom atyzacji urzą­
dzeń dołowych, oparty jest plan pełnego zauto­
matyzowania transportu ciągłego w Planie 6- 
letnim.

Układ wyłącznika daje następujące m ożli­
wości praktyczne przy autom atyzacji transportu:
1. Centralne sterowanie głównego ciągu prze­
nośników
2 . Zdalne sterowanie dowolnej ilości przenośni­
ków bocznych podających urobek na ciąg główny
3. Sygnalizację optyczną biegu poszczególnych 
przenośników z natychmiastowym określeniem 
przenośnika:

a) wyłączonego np. na skutek przeciążenia 
lub przebicia izolacji uzwojeń silą ika do 
ziemi

b) zakleszczonego
c) zerwanego

4. W  przypadku zatrzym ania się jednego prze­
nośnika pełną blokadą pozostałego ciągu prze­
nośników podających urobek:

a) przenośników ciągu głównego
b) przenośników poprzecznych do ciągu głów­

nego
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5. Możliwość indywidualnego urucham iania każ­
dego napędu w prawo i lewo przy przynależnym 
wyłączniku.

6. Uniemożliw ienie uruchomienia przenośnika 
z centralnej nastawni w razie pozostawienia jego 
wyłącznika w położeniu ruchu przeciwnym do 
kierunku odstawy urobku.
7. W  przypadku zaniku napięcia i jego powrotu 
blokadą niekontrolowanego uruchomienia przy­
łączonych silników. Przy użyciu powyższego 
wyłącznika do zasilania maszyn dołowych wy­
stępują jeszcze dalsze ważne zalety autom aty­
zacji ja k  natychmiastowe wyłączenie w rębiarki 
przy przerywaniu ży ły  uziem iającej w zasila­
jącym przewodzie oponowym lub pojawieniu 
się prądu doziemnego grożącego porażeniem itp.

Zdalne sterowanie zautomatyzowanego prze­
wozu ciągłego w oddziale odbywa się przy punk­
cie załadowczym, gdzie również kontro lu je się 
bieg poszczególnych napędów. Do obsługi wy­
starcza przeważnie jeden człowiek. Pracownicy, 
którzy przy niezautomatyzowanym przewozie 
musieli pełnić służbę przy każdym z napędów 
urucham iając i zatrzym ując dany przenośnik 
zależnie od otrzymywanych sygnałów, czyszcząc 
poza tym ewentualnie przesyp, mogą teraz swo­
bodnie albo kontrolować trasę przenośników 
albo też przejść do prac produkcyjnych bardziej 
korzystnych.

Przyjmując średnio na rok zautomatyzowanie 
200 zespołów przewozu przenośnikami w od­
działach, przy 5 przenośnikach w jednym ciągu, 
tzn. wprowadzenie 200 punktów załadowczych 
z sumaryczną ilością napędów objętych stero­
waniem centralnym wynoszącą 2 0 0 x 5 = 1 0 0 0  
uzyskamy na jednej zm ianie oszczędność 
4 x 2 0 0  =  800 ludzi. Zakładając, że 25%  zwol­
nionych s ił ludzkich pozostanie w oddziale do 
kontroli trasy przenośników oraz przesypów 
uzyska się uwolnienie 600 ludzi, co przy 300 
dniówkach na rok daje 180.000 roboczodnió- 
wek. Przy dwóch zmianach wydobycia oszczęd­

ność się podwoi. Jest to poważna pozycja w 
ogólnym bilansie s ił ludzkich.

Najnowszą tendencją w dziedzinie zauto­
matyzowania przewozu ■—- szczególnie inten­
sywnie propagowaną w ZSRR —  jest automa­
tyzacja ruchu pociągów w dołowym transporcie 
(przerywanym). Zastosowana tu ta j sygnali­
zacja, centra lizacja i blokada wzorowana jest 
na urządzeniach stosowanych na kolejach na po­
wierzchni. Uruchomione próbne urządzenie na 
jednej z naszych kopalń umożliw ia m. in. na­
stawianie z centralnego punktu dyspozytorskiego 
sygnałów, przestawianie zwrotnic oraz kontrolę 
jazdy pociągów. System pozwala przede wszyst­
kim  na zwiększenie bieżnoścl wózków, ogranicze­
nie ilości sygnalistów i zwrotnicowych oraz zwięk­
szenie bezpieczeństwa ruchu.

Zrealizowanie planu centralnego I zdalnego 
sterowania przenośnikami w oddziałach oraz 
wprowadzenie sygnalizacji, centra lizacji i b loka­
dy w ruchu pociągów wypełni dopiero lukę na 
drodze przodek —  sortownia umożliwając pełne 
powiązanie poszczególnych procesów i objęcie 
całości ogólną automatyzacją. Staje się wtedy 
możliwe utworzenie centralnej służby dyspozy­
torskiej na kopalni obserwującej stale pracę po­
szczególnych zespołów czy maszyn oraz cały pro­
ces produkcyjńy, zbierającej I przekazującej po­
za tym sprawnie wiadomości z toku prac w celu 
przeciwdziałania wszelkim czynnikom ham ują­
cym wydobycie.

W prowadzenie centralnego punktu kontroli 
ruchu całego zakładu oraz punktu dyspozytor­
skiego staje się koniecznością przy planowym 
podnoszeniu stopnia mechanizacji. Zespołowa 
wtedy praca maszyn i ich możliw ie ścisłe dosto­
sowanie do cyklu produkcyjnego wymaga centra l­
nego kierownictwa obejmującego w danym mo­
mencie przebieg całego procesu. Pozwoli to na 
szybkie odnalezienie „wąskiego ga rd ła " w pro­
dukcji i wydanie zaleceń ograniczających do m i­
nimum straty w wydobyciu.

In i .  C H O JN A C K I STEFAN

W y k o r z y s ta n ie  m a s zy n  górniczych STSJS
Zadania stojące przed Przemysłem Węgolwym 

są trudne I wykonanie ich wymaga pełnej m obili, 
zacji załóg, maszyn i środków materiałowych.

Zwiększenie wydobycia węgla w Planie 6-let- 
nim powinno być osiągnięte raczej w wyniku 
wzrostu wydajności pracy, a nie na skutek wzro­
stu zatrudnienia. Jest rzeczą zrozum iałą, że tak  
olbrzym i wzrost produkcji można planować ty l­
ko wyłącznie na podstawie nowej techniki, me­
chanizacji pracochłonnych procesów oraz na 
pełnym wykorzystaniu maszyn górniczych ¡'u rzą­
dzeń mechanicznych. W  roku 1951 zagadnienie 
nowej technik i oraz zagadnienie wykorzystania 
maszyn górniczych stają się zagadnieniami cen­
tra lnym i.

ku zmechanizowania trzech zasadniczych pro­
cesów, a mianowicie:

U R A B IA N IA  przez stosowanie kombajnów, 
wręboładowarek, wrębiarek ścianowych i chodni­
kowych;

ŁA D O W A N IA  przez stosowanie ładowarek 
i wręboładowarek oraz przez samoczynne łado­
wanie urobku na przenośnik pancerny, zabudo­
wany przy ociosie;

ODSTAW Y w przodku wybierkowym przez 
stosowanie lekkich przenośników zgrzebłowych, 
przenośników pancernych, przenośników hamu­
jących itp.

W  Planie 6-letnim  Przemysł Węglowy winien 
osiągnąć 67%  urabiania mechanicznego, 65%
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ładowania mechanicznego i 95% mechanicznego 
transportu.

Ana lizu jąc stopień mechanizacji na kopal­
niach stwierdzić musimy, że, niestety, ta ważna 
dla produkcji sprawa nie jest należycie docenia­
na. Dość duży procent maszyn górniczych, a 
szczególnie wrębiarek chodnikowych i częściowo 
ścianowych, znajduje się w rezerwie bądź w 
naprawie; wpływa to ujemnie na wydajność 
pracy w przodku, a z drugiej strony odbija się 
również na sortymencie węgla, powodując 
zmniejszanie się ilości grubszych sortymentów.

Sprawa wykorzystania maszyn górniczych do 
urabiania, znajdująca się u nas w stadium po­
czątkowym, wymaga wnikliwego przeanalizowa­
nia i systematycznego poprawiania tego stanu.

Stan wykorzystania maszyn w Przemyśle 
Węglowym za pierwsze miesiące 1951 r. by ł nie­
dostateczny i wynosił dla główniejszych maszyn 
i urządzeń około 53% .

Typową maszyną górniczą do urabiania, któ­
ra zm ieniła  proces technologiczny urabiania 
i wyelim inowała ciężką pracę górnika przy ura­
bianiu i ładowaniu, jest kombajn górniczy.

Kombajny zastosowano w naszym Przemyśle 
Węglowym w drugiej połowie 1950 r. M im o 
dość krótkiego czasu, na podstawie pierwszych 
osiągniętych wyników w kopalniach: Anna, Śląsk, 
Rymer i Bolesław Chrobry możemy stwierdzić, 
że kombajn „Donbass" p rzy ją ł się w Polskim 
Przemyśle Węglowym i dalsze wprowadzenie 
kombajnów niewątpliw ie przyczyni się do w ybit­
nego wzrostu wydobycia.

Porównując osiągniętą na kopalni „A n n a "  
(na robotniko-dniówkę) wydajność na ścianie 
kombajnowej z wydajnością na ścianie z wrę­
biarką stwierdzono, że wydajność w węglu na 
ścianie kombajnowej w okresie prób podniosła 
się o 50% , osiągając w węglu 13,8 tony na ro­
botniko-dniówkę.

Należy podkreślić, że ścianę przecinały 4 
drobne uskoki od 0,2 —  0,6 m, które bardzo 
u trudn ia ły  pracę kombajnu; przy normalnych 
warunkach na ścianach kombajnowych wyniki 
będą lepsze i podniosą o około 60% .

Trzeba jednak zaznaczyć, że zasadniczym 
warunkiem mającym wpływ na dobrą i wydajną 
pracę kombajnów jest urabialność węgla, którą 
obecnie bada się u nas metodą radzieckiego do­
centa Protodiakonowa. Metoda ta jest stosowana 
przy loka lizacji kombajnów po pierwszych pró­
bach z kombajnami, kiedy to wyniki nie były 
zadowalające.

Chcąc wykorzystać nowoczesne maszyny wy- 
sokowydajnościowe musimy dostosować orga­
nizację pracy do wymagań nowej techniki. Jako 
przykład niewłaściwego wykorzystania kombajnu 
„Donbass" możemy przytoczyć kop. „Bolesław 
C hrobry" gdzie warunki pracy kombajnu były 
znacznie lepsze niż w kop. „A n n a " , lecz z po­
wodu wadliwej organizacji transportu wydajność 
w węglu osiągała często zaledwie 8 —  10 ton 
rob./dn.

Drugą z kolei wysokowydajnościową maszyną 
do urabiania jest wręboładowarka typu polskiego 
„C ze ladź". Może być ona zastosowana w po­

kładach do 2,5 m przy wybieraniu systemem 
ścianowym na zawał i do 3 m przy wybieraniu 
na podsadzkę płynną. W  razie niemożności 
wrębiania możemy wykorzystać ją  jako łado­
warkę.

W edług planu mechanizacji na rok 1951 prze­
widziane jest uzyskanie 2,5%  ładowania mecha. 
nicznego przy pomocy wręboładowarek na ogól­
ną sumę 13%.

Sprawa stosowania wręboładowarek, niestety, 
nie znajduje jeszcze szerszego zastosowania w 
kopalniach, głównie z powodu trudności u trzy­
mania większej niż normalnie powierzchni obna­
żonego stropu, częściowo zaś z powodu braku 
zrozumienia wśród dozoru i załogi.

Jest to o tyle niezrozumiałe, że osiągnięte 
wyniki na ścianach, gdzie zastosowano wrębo- 
ładowarki, wykazują wyraźnie wyższość tego 
systemu pracy, a mianowicie: wówczas gdy na 
ścianie przy ładowaniu wyłącznie ręcznym osiąg, 
nięto wydajność 5.960 kg/dn, to na ścianie przy 
zastosowaniu samej ładowarki osiągnięto wydaj­
ność 14.573 kg/dn., zaś na ścianie z zastoso­
waniem wrębienia i ładowania osiągnięto wydaj­
ność 1 5.937 kg/dn.

Jeżeli przyjm iemy, że ściana daje miesięcz­
nie 8.000 t, to przy użyciu wręboładowarki trze-

ba przepracować =  500 dniówek —
15,9

przy użyciu samej ładowarki trzeba przepra-, 8.000 .. ,
cowac ^ =  550 dniówek, zas przy robocie

. x ' , , 8.000 
ręcznej trzeba przepracować ^ ^  -  dniówek

Jak w idzim y z powyższego, wręboładowarka 
zaoszczędza 300 dniówek miesięcznie w stosun­
ku do roboty ręcznej i niezmechanizowanej, a 
przy częściowym wykorzystaniu, tj. przy zasto­
sowaniu wręboładowarki bez wrębiania zaoszczę­
dza się 50 dniówek. Oszczędności te osiągnięto 
ty lko  na jednej ścianie, a więc w skali całego 
Przemysłu Węglowego oszczędności mogą być 
bardzo znaczne i dlatego zagadnienie stosowa­
nia wręboładowarek na ścianach jest zagadnie­
niem bardzo istotnym. Jednym z najprostszych 
urządzeń jest zespół przenośnika pancernego 
i wręboładowarki, które zastosowane w sprzyja­
jących warunkach mogą znacznie podnieść wy­
dajność na ścianach.

Zagadnienie wrębienia ścian jest u~nas roz­
wiązane w około 53% . Jako przykład właściwego 
nastawienia do mechanizacji i lepszego wy­
korzystania maszyn górniczych niech posłuży 
kop. „Concordia;", która jest najlepiej zmecha­
nizowana z Zabrzańskich Zak ł. PW. W  po­
kładach cienkich tej kopalni o nachyleniu po­
wyżej 50° i przy słabych warstwach stropowych 
wszystkie przodki węglowe są zmechanizowane.

M echanizacji robót przygotowawczych do nie­
dawna poświęcono znacznie mniej uwagi niż 
mechanizacji robót wybierania. M usim y przy­
znać, że c/becnie jeszcze problem wrębiania 
w robotach przygotowawczych, których w Prze­
myśle Węglowym jest około 20% , nie jest roz­
wiązany tak jak  tego wymaga plan produkcji,
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W ykorzystanie wrębiarek chodnikowych jest naj. 
częściej hamowane:

a) przy wrębiarkach powietrznych, brakiem 
sprężonego powietrza,

b) przy wrębiarkach elektrycznych, brakiem 
sprzętu elektrotechnicznego,

c) przez stosowanie często wrębiarek starych, 
niepewnych w ruchu.

W yżej podane przeszkody nie usprawiedliw ia­
ją jednakowoż niedostatecznego stanu wykorzy­
stania wrębiarek chodnikowych. Stan ten przy 
dobrej organizacji, przy upartym i systematycz­
nym dążeniu do lepszego wykorzystania maszyn 
górniczych dałoby się poprawić przez:

lepszą gospodarkę sprężonym powietrzem, 
odpowiednie zaplanowania rozkładu prac wrę­
biarek, ograniczając pracę wrębiarek przy 
szczytowym obciążeniu; 
wreszcie
przez komisyjne zbadanie i odpisanie z ewi­
dencji starych, zużytych wrębiarek.
Kopalnie, gdzie na ogólny stan 28 wrębiarek 

jest w ruchu ty lko  3 lub przy 25 wrębiarkach 
w ruchu jest 4, wyraźnie m ają wadliwy stan ich 
wykorzystania.

Najcięższą i wymagającą najwięcej s iły  ludz­
kiej czynnością na kopalni jest ładowanie i d la­
tego dążenia idą w kierunku, ażeby cały ciężar 
pracy człowieka przejęła maszyna. M usimy 
stwierdzić , że stopień mechanizacji ładowania 
u nas jest jeszcze niedostateczny. Ładowanie 
mechaniczne odbywa się dotychczas głównie za 
pomocą prawidłowo zabudowanych przenośników 
zgrzebłowych.

Próby z ładowarkam i mechanicznymi . dały 
dobre wyniki, pracownicy chętnie przy jm ują  je 
do przodków. Z dotychczas stosowanych łado­
warek mechanicznych najlepie j p rzyję ły się: ła ­
dowarka do kam ienia „E im co " i ładowarka 
wstrząsana „K aczy Dziób". Znaczne rozpow­
szechnienie przenośników w naszych kopal­
niach węgla tworzy dogodne warunki do zasto­
sowania ładowarki wstrząsanej.

Jako wytyczne przy projektowaniu mechani­
zacji robót w chodnikach węglowych należy 
przyjmować wyposażenie chodników we wrębiar­
kę zabierkową i ładowarkę wstrząsaną. Tak na 
przykład osiągnięto bardzo dobre w yniki przy 
po łączen iu 'ładowarek „K aczy D ziób" z wrębiar­
ką na kop. „P rezydent", gdzie osiągnięto maksy­
malną wydajność na rob.-dniówkę 17,1 t  zaś 
maksymalny postęp 6,0 metrów na zmianę.

W yn ik i podane wyżej są bardzo dobre, są to 
jednak ty lko  nieliczne przykłady dobrej pracy 
górników oraz samej organizacji pracy. M im o 
tych przykładów dobrych wyników, musimy 
stwierdzić, że ładowarki „K aczy D ziób" są u nas 
jeszcze słabo wykorzystane.

Spośród innych maszyn górniczych i urzą­
dzeń, stosunkowo najlepiej wykorzystane są 
przenośniki pancerne, chociaż szybkościowe 
przekładki tych przenośników w inny znaleźć 
większe zrozumienie wśród załogi i w inny być 
szerzej stosowane niż dotychczas.

Na wielu kopalniach mamy jeszcze dzisiaj 
przenośniki zabudowane nieprawidłowo, tj. w 
drugim  polu. Kopalnie usprawiedliw iają ten stan 
trudnym i warunkam i geologicznymi itp. Na pod­
stawie obserwacji i przeprowadzonych badań 
stwierdzono, że1 najczęściej warunki do praw idło­
wego zastosowania przenośników pancernych 
istnieją, ty lko  brak jest wśród dozoru i robotni­
ków odpowiedniego nastawienia do tego za­
gadnienia. Prawidłowo zabudowane przenośniki 
pancerne na ścianach są obecnie w Przemyśle 
Węglowym urządzeniem mechanizującym łado­
wanie węgla i podnoszącym wydajność. Stosując 
przenośnik pancerny w pierwszym polu osiąga­
my 30— 40%  samozaładowania urobku przez 
bezpośrednie strzelanie na będący w ruchu prze­
nośnik pancerny.

Dla porównania przy jrzy jm y się teraz jak w 
licznych kopalniach Zw iązku Radzieckiego 
zrealizowana została mechanizacja wszystkich 
procesów wydobycia węgla:
na początku 1950 r. mechanizacja wydobycia 
w Przemyśle Węglowym ZSRR kszta łtowała się 
w dziedzinie mechanizacji wybierania węgla na 
98,5% , w dziedzinie mechanizacji odstawy wę­
gla —  na 93,3%  zaś w dziedzinie mechanizacji 
przewozu węgla —  na 98,5% .

A  oto jakie wyniki osiągnięto w ZSRR:
W  kopalni N r 3 trustu „Kaganow iczugo l" przy 

użyciu ładowarki węglowej brygada w ciągu jed­
nego miesiąca upędziła 156 m chodnika;

W  kopalni „Tygransk ije  U k łony" trustu „P ro- 
kopiewugol" brygada przy użyciu ładowarki 
systemem szybkościowym upędziła 331,5 m 
chodnika;

W  kopalni im. Kirowa kombajn osiągnął w 
ciągu miesiąca 10 tys. ton wydobycia;

W  kopalni „K a p ita ln a ja "  trustu „M o ło tow - 
ugo l" na odcinku N r 4 kombajn osiągnął ponad 
9 tys. ton wydobycia w ciągu jednego miesiąca;

Przodownicy —  wrębiarze osiągnęli w rębiar­
ką M W -60 12 do 15 tys. ton wydobycia w ciągu 
jednego miesiąca.

Reasumując powyższe w idzimy, że polski 
przemysł węglowy winien osiągnąć lepsze wy­
korzystanie maszyn górniczych i urządzeń ma­
szynowych oraz winien dostosować swą organi­
zację do nowej techniki.

Jest oczywiste, że zmechanizowanie urabia­
nia, ładowania i przewozu węgla na dole odcią­
ża górnika w jego ciężkiej pracy, zwiększa wy­
dajność, a tym  samym podwyższa wydobycie 
węgla. Dlatego też sprawa troski o pełne wy­
korzystanie mechanizmów winna stać się u nas 
sprawą, całej załogi. M echanizacji przemysłu 
węglowego nie można uważać ty lko  za zagad­
nienie techniczne. Jest to zagadnienie ogólno- 
państwowe, które może być wykonane ty lko  przy 
udziale wszystkich pracowników przemysłu 
węglowego.

M usimy rozszerzyć propagandę mechanizacji 
w celu przełam ania niechęci wśród pewnej częś­
ci pracowników dla nowych nieznanych mecha­
nizmów. Musimy przełamać konserwatyzm pra­
cy, tak  wśród dozoru jak  i wśród robotników.
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I n i .  M IE L E C K I TA D E U SZ

Wskaźniki jakości węgla energetycznego
Planowa gospodarka węglem wymaga dokładnej 

jego znajomości. Znajomość tę uzyskujemy przez 
badanie laboratoryjne węgla. Do badań labora­
toryjnych wystarcza, poza nielicznym i w yją tka­
mi, kilkadziesią t gramów węgla, oczywiście pod 
warunkiem , że własności tych kilkudziesięciu gra­
mów reprezentują przeciętne’własności całej ba­
danej partii węgla. W arunkiem  więc nieodzow­
nym uzyskania odpowiednich wyników jest praw i­
dłowe pobranie próby, gdyż od tej czynności za­
leży rzetelność wszystkich dalszych badań. Np. 
oznaczenie zawartości popiołu wykonujemy przez 
spalenie 1 g węgla i zważenie pozostałości. Uzy­
skany w ynik liczbowy ma reprezentować średnią 
zawartość popiołu w 500, 1000 a nawet więcej 
tonach węgla. Pobieranie średniej próby węgla 
jest bardzo kłopotliwe i zajm uje dużo czasu, gdyż 
węgiel jest m ateria łem  wybitn ie niejednorodnym 
ta k  pod względem składu ziarnowego jak  petro­
graficznego i chemicznego. Polska przedwojenna 
norma pobierania prób węgla zostanie wkrótce 
zastąpiona nową normą, jedną z najnowocześ­
niejszych w świecie opartą na pracach Akadem ii 
Górniczej w Krakowie dr. inż. W . Budryka. Cha­
rakterystyczną jej cechą jest m. in. znaczne 
zmniejszenie wielkości próby przy sortymentach 
drobniejszych.

WARTOŚĆ OPAŁOWA

Niewątpliw ie najważniejszym wskaźnikiem ja ­
kości węgla energetycznego jest jego wartość 
opałowa. Jest ona przyjęta jako podstawowy pa­
rametr k lasyfikacyjny polskiej handlowej k lasyfi­
kacji węgla (Norm y PN/0-9700 1-2-3 k lasyfika­
cja węgla, typy i klasy). W artość opałową otrzy­
muje się nie na drodze bezpośredniego pomiaru, 
lecz przez wyliczenie na podstawie znajomości 
ciepła spalania węgla i zawartości w nim wody 
i wodoru. Ciepło spalania , zwane dawniej górną 
wartością opałową (wartość opałową zwano war­
tością opałową dolną) otrzym uje się na drodze 
eksperymentalnej przez całkow ite spalenie prób­
ki węgla w atmosferze tlenu w bombie kaloryme­
trycznej'. Sam pomiar trwa ok, 1/2 godz. nie w li­
czając jednak czasu potrzebnego na wysuszenie 
próby węgla i przygotowanie jej do analizy. Do 
spalania bierze się węgiel powietrzno-suchy, tj. 
wysuszony na powietrzu w warunkach znorm ali­
zowanych (temperatura pokojowa, pomieszczenie 
przeciętnie suche) do stałej wagi. Prężność pary 
wodnej wody zawartej w tak im  węglu równa się 
prężności pary wodnej znajdującej się w otacza­
jącym próbkę powietrzu laboratoryjnym. W ilgoć 
zawartą w tak im  węglu normy nazywają „w ilg o ­
cią węgla powietrzno-suchego", zaś potocznie na­
zywa się ją  „w ilgoc ią  h igroskopijną". W ilgoć, 
która uszła przy suszeniu węgla do stanu równo­
wagi, normy nazywają „w ilgoc ią  przem ija jącą". 
W  pojęciu tym mieści się również to, co rozumie­
my pod nazwą wilgoć kopalniana, powierzchnio­
wa, mechaniczna. Zasadniczo różnica między

laboratoryjnym spalaniem węg­
la w bombie kalorymetrycznej 

a spalaniem w normalnym palenisku polega 
na tym, że w laboratorium  spala się węgiel 
w przestrzeni zam knięte j, w stałej objętości 
tak  że produkty spalania nie m ają ujścia 
i muszą pozostać w bombie —  w normalnym zaś 
palenisku lotne produkty spalania, jak  dwutle­
nek węgla i para wodna uchodzą do atmosfery.

Jak wiadomo na przemianę 1 kg wody w stan 
pary zużywa się ok. 600 kcal. Jest to tzw. uta­
jone ciepło parowania. W ytworzona w momencie 
spalania w bombie para wodna, nie mogąc ujść 
skrapla się (gdyż temperatura otoczenia bomby 
wynosi ok. 25°) i oddaje utajone ciepło parowa­
nia do układu kalorymetrycznego. W  palenisku 
normalnym para wodna uchodząc do atmosfery 
zabiera ze sobą to ciepło. O tę właśnie ilość cie­
pła jest wartość opałowa mniejsza od ciepła spa­
lania. Należy zaznaczyć, że uwzględnia się w ob­
liczeniu nie ty lko  wodę higroskopijną zawartą 
w badanym węglu, ale wylicza się również ilość 
wody powstałej przy spaleniu węgla z wodoru 
i tlenu zawartego w węglu w form ie połączeń or­
ganicznych. W  rezultacie otrzym uje się, jak 
wspomniano wyżej, wartość opałową węgla po­
wietrzno-suchego. W  praktyce mamy jednak pra­
wie zawsze do czynienia nie z węglem powietrz- 
no-suchym a z tzw. paliwem roboczym zwanym 
przez normy „węglem  w stanie dostarczonym". 
W ęgiel tak i zawiera mniejszą lub większą ilość 
wilgoci przem ija jącej, a jego wartość opałowa 
jest oczywiście mniejsza od wartości opałowej 
tegoż węgla w stanie powietrzno-suchym, gdyż 
część jego masy stanowi wilgoć przem ijającą 
w ilości do kilkunastu procent dla węgli kam ien­
nych a kilkudziesięciu dla węgli- brunatnych. Do­
piero resztę masy stanowi węgiel powietrzno- 
suchy, którego ilość można obliczyć odejmując 
od 100% procent wilgoci przem ija jącej. Im 
więcej wilgotności przem ija jącej w węglu, tym 
większa różnica między wartością opałową węg­
la powietrzno-suchego a wartością opałową węg­
la roboczego. Różnica ta może dochodzić w węg­
lach kamiennych słabiej uwęglonych, a więc za­
wierających dużo wilgoci przem ija jącej, do k il­
kuset kalorii. Przy wszelkich obliczeniach ener­
getycznych należy sobie zdawać sprawę do ja ­
kiego stanu analitycznego węgla odnoszą się po­
siadane wartości. Np. przeliczanie na paliwo 
umowne powinno się oczywiście robić na podsta­
wie wartości opałowej węgla w stanie dostar­
czonym.

Celowe i pożyteczne jest również przeliczać 
wartość opałową względnie ciepło spalania na 
tzw. węgiel bezpopiołowy i bezwodny. Robimy ta ­
kie przeliczania dla otrzym ania wartości ana li­
tycznych właściwej, czystej masy węglowej. Eli­
m inuje się przez to wpływ balastu, tj. wilgoci i po­
piołu, który jest wielkością przypadkową niezwią- 
zaną z typ^m węgla. Uzyskane dane służą do ce­
lów porównywania różnych typów węgli między 
sobą i do celów k lasyfikacji węgla. Przeliczanie 
wartości opałowej czy ciepła spalania na węgiel
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bezpopiołowy i bezwodny ma jeszcze jeden waż­
ny aspekt. M ianowicie można przyjąć, że dla te ­
go samego gatunku węgla (np. ten sam pokład- 
względnie sortyment na jakie jś kopalni) wartość 
opałowa zm ienia się w sposób proporcjonalny ze 
zm iana zawartości balastu. Jeśli więc mamy dla 
danego gatunku węgla podaną wartość opałową 
węgla bezpopiołowego i bezwodnego, możemy —  
znając zawartość wilgoci i popiołu w interesu­
jącej nas próbce tego węgla —  obliczyć każdo­
razowo je j wartość opałową. Np. wartość opało­
wa wydobywanego przez nas węgla wynosi w sta­
nie bezpopiołowym i bezwodnym 8.000 kal. Jeśli 
interesująca nas próba zawiera np. 5%  wody 
i 10% popiołu to jej wartość opałowa wyniesie: 
8000— 1 5 X 8 0 — 6 X 5 = 6 7 7 0  kal. (liczba 15 po­
daje procent balastu, 80 jest to ilość ka lorii jaka 
przypada na 1 % balastu, 6 X 5  jest to ilość kalorii 
potrzebna na odparowanie wody). W artości opa­
łowe węgla bezpopiołowego i bezwodnego zm ie­
n ia ją  się dla węgli kamiennych: od ok. 7.200 kal. 
dla węgli płomiennych do ok. 8.500 kal. dla węgli 
orto i meta-koksowych i półchudych. Dla węgli 
jeszcze starszych (chudych, antracytowych i an­
tracytów) wartość ta bardzo nieznacznie spada.

Każdy procent balastu powoduje więc obniże­
nie wartości opałowej, zależnie od typu węgla
0 72 do 85 kalorii. Liczby te odnoszą się jednak 
do węgli o zawartości do ok. 30%  popiołu. W y­
dawało by się na pozór, że wielkości przeliczone 
na substancję nie zawierającą popiołu i wody po­
winny być niezależne od zawartości popiołu w da. 
nym węglu, gdyż przecież po to właśnie robimy 
takie  przeliczenia, aby wyelim inować wpływ ba­
lastu zniekształcającego nam rzeczywiste war­
tości czystej masy węglowej. Błąd, będący czę­
stym źródłem nieporozumień, polega na tym, że 
węgiel nie zawiera w sobie popiołu, lecz substan­
cję m ineralną, z której dopiero powstaje popiół 
przy spalaniu węgla. Tej substancji m ineralnej 
jest w węglu zawsze więcej niż popiołu, gdyż 
składa się ona głównie z glinokrzem ianów, p irytu
1 węglanów wapnia i magnezu, które to m inerały 
przy ogrzewaniu ulegają rozkładowi tracąc czę­
ściowo na ciężarze. Strata ta może wynosić w wa. 
runkach spalania węgla zależnie od składu sub­
stancji m ineralnej od k ilku  do kilkudziesięciu 
procent. U węgli górnośląskich zawartość sub­
stancji m ineralnej jest średnio o 15% większa 
od zawartości popiołu (licząc popiół jako 100%). 
Np. węgiel o zawartości 5,00%  popiołu zawiera 
5,75%  substancji m ineralnej, a węgiel o zawar­
tości 40,00%  popiołu —  46,00%  substancji m i­
neralnej. Przyjmując dla obydwóch węgli w po­
wyższym przykładzie 5,00%  wilgoci, otrzymamy 
w pierwszym przypadku 90,00%  węgla bezpo­
piołowego i bezwodnego, a w drugim  55,00%  —  
podczas gdy węgiel pierwszy zawiera w rzeczy­
wistości czystej substancji węglowej 89,25% , 
a węgiel drugi 49,00% . Ponieważ oznaczanie za­
wartości substancji m ineralnej w węglu jest bar­
dzo uciążliwe, ca ły świat posługuje się pojęciem 
„w ęgla bezpopiołowego i bezwodnego" (nazy­
wanego często m ylnie węglem czystym) przelicza­
jąc daną wartość analityczną na węgiel bezpo­
piołowy i bezwodny przez pomnożenie je j przez

100 i podzielenie przez 100 minus procent bala­
stu. Przy przeliczeniu naprawdę ścisłym powin­
no się dzielić, celem otrzym ania wartości dla wę­
gla czystego, przez 100 minus wilgoć minus sub­
stancja mineralna. W  wypadku jeśli węgiel za­
wiera mało popiołu różnice nie są duże np. 
w naszym przykładzie u węgla nr 1 zawartość 
substancji bezpopiołowej i bezwodnej jest ty lko
0 0,75%  większa od zawartości węgla czystego. 
W  przypadku jednak drugim , gdzie mamy do 
czynienia z węglem wysokopopiołowym, różnica 
wynosi 6 ,00% . Przy dzieleniu otrzym ujem y więc 
w ynik znacznie niższy dla substancji bezpopioło­
wej i bezwodnej niż dla substancji czystej. 
W  praktyce spotykamy się często z zestawieniami 
analiz sortymentów pewnej kopalni. Sortymenty 
te zawierają zazwyczaj różne ilości popiołu przy 
czym zwykle najwięcej popiołu zawiera m iał.

Porównując dane wartości opałowej czy ciepła 
spalania przeliczone na węgiel bezpopiołowy
1 bezwodny zauważymy, że wartości te są niższe 
dla sortymentów o większej zawartości popiołu, 
a więc najczęściej dla m iału. A  przecież tak  nie 
powinno być, bo węgiel pochodzi z te j samej ko­
palni i własności jego masy czystej bez balastu 
powinny być prawie identyczne, niezależnie od 
zawartości popiołu. Różnice te są właśnie w yni­
kiem naszego błędnego sposobu przeliczania na 
węgiel bezpopiołowy i bezwodny zam iast na wę­
giel czysty z uwzględnieniem zawartości substan­
cji m ineralnej. Różnice między tym i dwoma spo­
sobami obliczania dochodzą dla te j samej kopal­
ni do wielkości rzędu kilkuset kalorii. Ponieważ 
nie posiadamy prostych metod oznaczania zawar­
tości substancji m ineralnej w węglu musimy po­
zostać przy tym (błędnym) sposobie przeliczania. 
Należy jednak pamiętać, że o ile przy węglach
0 niskiej zawartości popiołu każdy jego procent 
zmniejsza (przeliczeniowo) kaloryczność, jak  po­
dano wyżej, o 72— 85 ka lorii, to  dla tych samych 
gatunków węgli jednak o wysokiej zawartości po. 
p io łu, ta ilość ka lorii będzie o k ilka  jednostek 
wyższa. Pewną rolę gra tu  jeszcze ciepło potrzeb­
ne na podgrzanie i rozkład dużej ilości substan­
c ji m ineralnej, jednak są to wartości m inim alne 
w porównaniu z błędem przeliczeniowym. Z po­
wyższych względów np. przepisy radzieckie nie 
pozwalają na dokonywanie obliczenia wartości 
opałowej z wyników analizy elementarnej, jeśli 
zawartość popiołu w analizowanym węglu prze­
kracza 30% .

WILGOĆ

Dalszym ważnym wskaźnikiem jakości węgla 
energetycznego jest zawartość w nim balastu, tj. 
wody i popiołu. W ilgoć zawartą w węglu dzielim y 
z punktu widzenia analitycznego, jak  wspomnia. 
no wyżej, na wilgoć przem ija jącą i higroskopijną. 
Całą zawartość wilgoci w węglu nazywamy „w il­
gocią ca łkow itą ". Do wilgoci przem ija jącej tj. 
uchodzącej z węgla przy suszeniu go w tempera­
turze pokojowej zaliczam y wilgoć kopalnianą
1 wilgoć nabytą np. z p łuczki lub opadów atm o­
sferycznych. W ilgoć kopalniana zawarta jest 
w węglu kiedy przebywa on jeszcze w pokładzie
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węglowym pod ziemią. Ilość jej jest dla danegoga- 
tunku węgla wielkością stałą, jeśli pominąć spe­
cjalne warunki geologiczne (zawodnienie pokła­
du) i dochodzi w nielicznych naszych węglach 
w południowo-wschodniej części zagłębia górno­
śląskiego do wielkości 10— 15%. Toteż węgiel 
tak i traci w czasie transportu, zwłaszcza w m ie­
siącach letnich, znacznie na ciężarze, mimo iż 
nie zawiera wody nabytej.

Pozostała część wilgoci w węglu tzw. wilgoć 
higroskopijna wynosi dla naszych węgli od 1 do 
9% , przy czym gros węgli zawiera 2— 4 procent 
tej wilgoci. W ilgoć tę da się z węgla usunąć je­
dynie przy pomocy podwyższonej temperatury, 
suszenia w próżni lub innych metod specjalnych. 
Zaznaczyć należy, że zależnie od warunków 
w jakich suszy się węgiel przy doprowadzaniu go 
do stanu równowagi z otaczającym powietrzem, 
możemy mieć dla te j samej próby różną ilość w il­
goci przem ija jącej i higroskopijnej. N iezmienna 
jest ty lko  suma, tj. wilgoć całkow ita. Ńp. próba 
zawiera 15% wilgoci całkow ite j. Suszona na po­
w ietrzu w temperaturze 20° daje 8%  wilgoci 
przem ija jącej i (przy suszeniu w temperaturze 
105°) 7%  wilgoci higroskopijnej. Ta sama pró­
ba suszona na powietrzu w temperaturze 30° 
inp. w lecie) da 11% wilgoci przem ijającej, 
a ty lko  4%  higroskopijnej (w 107°). M a to swoje 
znaczenie, gdyż dalsze badania m. in. oznacze­
nie ciepła spalania przeprowadza się na węglu 
powietrzno-suchym, który w pierwszym wypadku 
zawiera 7 a w drugim  4 procent w ilgoci. Oczy- , 
wiście wynik analizy będzie w pierwszym wypad­
ku o ok. 240 ka lorii niższy. Dopiero wyniki prze. 
liczone na węgiel w stanie dostarczonym (a więc 
zawierający wilgoć całkow itą) względnie na wę­
giel bezpopiołowy i bezwodny będą jednakowe. 
Każdy procent wilgoci zmniejsza, jako w ogóle 
balast, wartość opałową o 72 do 85 ka lorii (ilość 
ciepła straconego na odparowanie te j wilgoci 
uwzględniono już przy obliczaniu wartości opa­
łowej) —  niemniej jednak pewna nieznaczna 
ilość wilgoci w węglu może być nawet korzystna 
dla procesu spalania na rusztach płaskich.

POPIÓŁ

Drugi sk ładn ik  balastu —  popiół jest znacznie 
uciążliwszy od wilgoci. Każdy jego procent 
zmniejsza oczywiście również wartość opałową 
o 72 do 85 ka lorii, ale prócz tego wywołuje on 
w palenisku niepożądane zjawiska, przede 
wszystkim powstawanie szlaki zalepiającej rusz­
ty, oblepiającej ziarenka węgla i atakującej 
ognioodporne w ykładziny paleniska.

Badanie laboratoryjne skłonności popiołu wę­
glowego do szlakowania polega na oznaczaniu 
jego temperatury m ięknięcia i topnienia w róż­
nego typu aparatach. Do oznaczania tych tem ­
peratur stosuje się najczęściej metodę piram id 
polegającą na obserwacji w miarę wzrostu tem ­
peratury, zachowania się p iram idki uformowanej 
z badanego popiołu. Stosuje się u nas również 
metodę krzywych topnienia (Bunte Baum Ree- 
rink), w której uzyskuje się wykres (krzywą)

zmian wysokości słupka popiołu ogrzewanego 
z jednostajną szybkością pod naciskiem pręta 
z węgla elektrodowego. Niestety zjawiska zacho­
dzące w palenisku są o wiele więcej skom pliko­
wane od warunków doświadczenia laboratoryjne­
go, gdzie mamy do czynienia z próbką sprepa­
rowaną z czystego popiołu otrzymanego przez 
spalenie węgla w temperaturze 800°, ta k  że wy­
niki laboratoryjne nie zawsze dają dostateczną 
pewność, ja k  będzie się dany węgiel, względnie 
jego popiół zachowywał w palenisku. Oczywiście, 
im wyższa temperatura m ięknięcia i topnienia, 
tym mniejsza skłonność do szlakowania, jednak 
temperatury te zależą dla w ielu popiołów od skła­
du atmosfery otaczającej daną próbkę. Jeśli 
w skład atmosfery wchodzą gazy redukujące 
(tlenek węgla, wodór), to temperatury charakte­
rystyczne obniżają się. Z jaw iska takie  zachodzą 
oczywiście w poszczególnych miejscach paleniska 
dając asumpt do: tworzenia szlaki, gdyż wtedy 
temperatura paleniska przewyższa temperatury 
c h a ra kte ry styc z ne.

Metoda krzywych topnienia w pewnym stopniu 
zbliża się (przynajm niej o ile chodzi o skład a t­
mosfery) do warunków panujących w palenisku, 
gdyż próbka przebywa w atmosferze zaw ierają­
cej tlenek węgla powstały przez częściowe spa­
lanie pręta z węgla elektrodowego, toteż daje 
ona wyniki bardziej zbliżone do ruchowych. N ie­
które wielkości uzyskane tą  metodą są niższe na­
wet o 300° od wielkości uzyskanych dla tej sa­
mej próbki metodą piram id. Popioły węgli górno, 
śląskich mają przeciętną temperaturę topliwości 
oznaczoną metodą piram id ok. 1250°, tra fia ją  
się jednak sporadycznie wyniki niższe, zaś częś­
ciej wyniki wyższe zwłaszcza dla węgli wysoko- 
popiołowych.

Skład chemiczny popiołu daje również pewne 
wskazówki o jego zachowaniu się w palenisku. 
Duża ilość krzem ionki i tlenku glinowego podno­
si temperaturę topliwości, wysoka zawartość' że­
laza, wapnia i sodu obniża tę temperaturę.

SKŁAD ELEMENTARNY

Skład elementarny (pierwiastkowy) węgla po­
zwala nam na zaklasyfikowanie węgla do okre­
ślonego typu, na wyliczenie składu spalin, straty 
kominowej, nadmiaru powietrza itp. Substancja 
węglowa (węgli kamiennych) zawiera od 77 do 
97%  pierwiastka węgla [C], 5,5 do 1,5% wo­
doru, 15 do 1,5% tlenu i dla węgli kamiennych 
górnośląskich 1,3 do 1,4% azotu oraz 0,5 do 
1,5% siarki palnej. Zawartości tych pierw iast­
ków zmniejszają się oczywiście w miarę wzrostu 
zawartości balastu w węglu.

Ilość pierwiastka węgla w węglu bezpopioło- 
wym i bezwodnym jest m iarą stopnia uwęglenia 
węgla. Węgle płomienne zawierają ok. 78% , ga. 
zowo-płomienne ok. 80% , gazowe ok. 82% , ga- 
zowo-koksowe ok. 84% , orto-koksowe ok. 88% , 
meta-koksowe ok. 90% , półchude ok. 91% , chu­
de ok. 93%,\ antracytowe ok. 94%  i antracyty 
do ok. 97%  pierw iastka C. Ze składu elem entar­
nego można przy pomocy odpowiednich wzorów
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obliczyć ciepło spalania względnie wartość opa­
łowa paliwa.

Dużą i niekorzystną rolę gra w węglu siarka. 
Z punktu widzenia analitycznego całą zawartość 
siarki w węglu (tzw. siarka całkow ita) dzielim y 
na siarkę palną, tj. tę część siarki całkow ite j, któ­
ra w trakcie spalania przechodzi w produkty lot­
ne i uchodzi z gazami spalinowymi do atmosfery 
oraz siarkę popiołową tj. pozostałą część siarki. 
Ze względu na sposób zw iązania dzie lim y siarkę 
w węglu na siarkę organiczną czyli związaną 
z właściwą masą węglową i siarkę nieorganiczną, 
związaną z substancją m ineralną węgla. Ta osta­
tnia występuje w naszych węglach głównie pod 
postacią siarki pirytowej. Tak siarka organiczna 
jak  i pirytowa dają przy spalaniu węgla siarkę 
palną i siarkę popiołową. Nasze węgle, poza nie­
licznym i wyjątkam i, zawierają w sortymentach 
handlowych stosunkowo niewielkie ilości siarki 
(od 0,5%  do 1,5%).

Zawartość części lotnych inform uje nas o stop­
niu uwęglenia węgla. Im więcej części lotnych 
(w węglu bezpopiołowym i bezwodnym) tym n iż­
szy stopień uwęglenia. Ilość ich mieści się w gra­
nicach od ok. 40%  dla węgli płomiennych do ok. 
4% dla antracytów. Zawartość części lotnych 
oznaczamy przez ogrzewanie w tyglu kwarcowym 
1 g węgla do temperatury 875°. Strata na cię­
żarze są to części lotne i w ilgoć zawarta w bada­
nym węglu. Z zawartości części lotnych można 
zorientować się w długości płom ienia, jak i da 
dany węgiel przy spalaniu, mianowicie, im wię­
cej części lotnych, tym dłuższy płomień.

Spiekalność oznaczona metodą Rogi daje nam 
pojęcie o zdolności sklejania się poszczególnych 
ziaren węgla ze sobą, co ma znaczenie zwłaszcza 
przy spalaniu drobnych sortymentów. Oczywiście 
warunki w palenisku są inne niż przy badaniu 
laboratoryjnym, gdzie koksuje się 1 g badanego 
węgla z 5 g antracytu 15 m inut w temperaturze 
850° i bada wytrzymałość mechaniczną o trzy­
manej spieczonej pozostałości. W  palenisku pa­
nuje wyższa temperatura, jest dostęp powietrza 
do węgla a samo ziarno węglowe jest o wiele 
większe. Liczba Rogi może się wahać od 0 do 
100. Dla najlepiej spiekających węgli polskich 
dochodzi do 85.

Inne oznaczenia koksownicze zwłaszcza ozna­
czenie tzw. wolnego wydymania dają energety­
kowi również pogląd na zjawisko sklejania się 
drobnych ziarenek węgla ze sobą. W olne wydy­
manie m ierzy się wielkością powierzchni rzutu 
koksiku otrzymanego przez koksowanie 1 g wę­
gla w znormalizowanych warunkach. Może się 
ono wahać od 0 do 4 (dla węgli koksujących).

Skład ziarnowy jest bardzo ważnym parame­
trem charakteryzującym  paliwo stałe. Oznacza­
my go przy pomocy analizy sitowej przez prze­
puszczanie odważonej próbki węgla przez szereg 
znormalizowanych sit. Podajemy wychód każdej 
fra kc ji (między sitem poprzednim a następnym)

w procentach ciężaru próby pierwotnej. W ażną 
' sprawą jest zwłaszcza ustalenie zawartości pod- 

ziarna, czyli ilości ziaren mniejszych od dolnej 
granicy danego sortymentu w badanej partii wę­
gla. W edług normy polskiej PN/G 97001 Projekt 
ustala się ilość podziarna przez przesypanie 
próby węgla przez sito o otworach kwadratowych
0 boku odpowiadającym dolnej granicy danego 
sortymentu. Sito ma wielkość 1500 X  1000 mm
1 ustawione jest pod kątem 35°. Ciężar przepa- 
du wyrażony w procentach całej próby daje nam 
zawartość podziarna.

WYTRZYMAŁOŚĆ M ECHANICZNA

W ytrzym ałość mechaniczna jest również jed­
nym z ważnych wskaźników jakości węgli energe­
tycznych. Im węgiel bardziej wytrzym ały mecha­
nicznie, tym mniej się kruszy przy transporcie 
i przeładowaniu, z drugiej zaś strony, przy m ie­
leniu go dla palenisk pyłowych powoduje większe 
zużycie energii i materiałów. Rozkruszalność ba­
da się zazwyczaj w laboratoryjnych m łynach ku­
lowych np. metodą radziecką W TI lub amery­
kańską Hardgroye. Robi się analizę sitową przed 
i po m ieleniu w odpowiednio znormalizowanych 
warunkach i oblicza ze wzorów wskaźnik roz- 
kruszalności. Jest rzeczą ciekawą, że, o ile po­
m inie się wpływ substancji m ineralnej i składu 
petrograficznego, rozkruszalność wzrasta od węg­
li płom iennych do węgli koksujących, osiągając 
przy nich maksimum, a następnie spada dalej 
przez węgle chude do antracytów. Prócz powyż­
szej metody stosuje się sporadycznie do badania 
wytrzymałości węgli metody zapożyczone z kok- 
sownictwa, jak  np. „M ic u m " ,,Shattertest" (zrzu­
canie węgla z pewnej wysokości) itp. Ciekawą 
metodę badania wytrzymałości mechanicznej 
węgla, która może być stosowąna w prym ityw ­
nych warunkach polowych, podał radziecki ba­
dacz Protodiakonow. Polega ona na kruszeniu w 
sposób znormalizowany wybranych kawałków 
węgla i pomiarze ilości wytworzonego m ia łu  w 
prostym przyrządzie. Metodę tę stosuje się zw ła­
szcza do badania twardości węgla w pokładzie. 
W ęgiel bardzo m iękki, ła tw o urabialny, ma 
wskaźnik ok. 0,4 zaś bardzo twardy ok. 3,0. Na­
leży zaznaczyć, że polski węgiel energetyczny 
cieszy się opinią węgla o dużej wytrzymałości 
mechanicznej.

Prócz opisanych powyżej wskaźników jakości 
węgli energetycznych istnieje jeszcze ca ły szereg 
innych potrzebnych zwłaszcza do celów pro­
jektowania nowych zakładów. Są to m.in.: ciężar 
właściwy, ciężar nasypowy, kąt nasypowy w ruchu 
i spoczynku, ciepło właściwe węgla, przewodnict­
wo cieplne, temperatura zapłonu, reakcyjność, 
odporność na składowanie, własności chemiczne 
żużla, zdolność popiołu do cementowania —  
jednak opisywanie tych parametrów przekroczy­
łoby ramy niniejszego artyku łu .
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In ż . W IS Z N IO W S K I K A Z IM IE R Z

Z a g a d n i e n i e  j a k o ś c i  
p r o d u k t ó w  w ę g I o p o c h o d n y c h

Mówiąc o jakości produktów węglopochod- 
nych trzeba na wstępie zwrócić uwagę na istnie­
jące wymagania techniczne czy też normy PKN 
(Polskiego Kom itetu Normalizacyjnego).

Spośród wielu artyku łów  ty lko  nieliczne docze­
ka ły się wydania norm polskich. Przed wojną wy­
dano następujące normy: „Sm oła drogowa", „L e ­
p ik  smołowy", „Sm oła dachowa" i „Pobieranie 
próbek i badanie smoły dachowej oraz lepiku 
smołowego". Po wojnie PKN zrewidował i wydał 
k ilka  norm węglopochodnych, ale jest to za mało 
w porównaniu z produkowanymi a rtyku łam i, któ­
rych ilość (razem z gatunkam i) dochodzi na razie 
do 60. Sprawa posunęła się naprzód, gdy PKN 
powołał do życia w 1950 roku Podkomisję W ęglo­
pochodnych, której zadaniem było opracowanie 
nowych projektów norm i poddanie rew izji już 
istniejących. W  pracach normalizacyjnych stosu­
je się obecnie zasadę podawania w jednej nor­
mie wymagań szczegółowych dla danego pro­
duktu, zaś metody badań wspólne dla danej gru­
py produktów (np. a rtyku ły  benzolowe) będą 
opracowane osobno. W  obecnej chw ili is tn ie ją 
ogłoszone drukiem  następujące normy: „Benzen 
techniczny PN/C —  97002 ", „To luen  technicz­
ny p n /C —  97003", „N a fta le n  PN/C —  97004", 
„Sm oła dachowa PN/C —  97008", „L e p ik  smoło­
wy PN/C —  97009 " oraz „Pobieranie próbek 
i badanie smoły dachowej oraz lepiku smołowego 
PN/C —  04202". N ieprzytoczone inne normy 
przedwojenne nie były poddawane rewizji. W  
1950 roku wpłynęło do PKN 14 projektów norm 
produktów węglopochodnych oraz 'dwie normy 
ogólne o pobieraniu próbek i o opakowaniu, zna­
kowaniu i przepisach odbioru.

Plan prac na rok bieżący jest śmiały. Prócz 
norm na produkty m ają być przygotowane pro­
jekty  na metody badań, razem około 70 projek­
tów. Z braku odpowiednich norm Centralny Za­
rząd Przemysłu Chemicznego (do którego na­
leżały poprzednio Zakłady Koksochemiczne), 
opracował w 1948 roku Tymczasowe W arunki 
Techniczne dla wszystkich produktów węglopo­
chodnych, podając jedynie wymagania technicz­
ne bez metod badań (razem 78 arkuszy). Prócz 
tego Zakłady Koksochemiczne posiadały istnie­
jące od wielu la t fabryczne przepisy badań, które 
stosowano powszechnie z braku odnośnych norm. 
Tak przedstawiała się sytuacja na tym odcinku 
do chw ili obecnej.

Rolę czynnika kontrolującego spełnia D zia ł 
Kontroli Technicznej istniejący w każdym za­
kładzie produkcyjnym i nadrzędnych instytucjach 
aż do M inisterstwa włącznie. Sprawę tę reguluje 
uchwała Kom itetu Ekonomicznego Rady M in is t­
rów (KERM) ogłoszona w M onitorze Polskim z 
dnia 10 czerwca 1950 roku, powołująca Dzia ły 
Kontroli Technicznej, których głównym zadaniem 
jest kontrola jakości produkcji w oparciu o is t­
niejące normy czy też warunki techniczne.

Surowcem wyjściowym d la  tej 
gałęzi przemysłu są produkty 
suchej destylacji węgla kam ien­
nego, brunatnego, z generato­

rów gazowych i z wytlewni. Należą tu smoły su­
rowe benzol surowy i fenoaln sodowy. Ten ostat­
ni otrzym uje się z wymywania fenolu i krezoli za­
wartych w wodach odciekowych koksowni i wy­
tlewni.

Jakość smoły surowej zależy przede wszystkim 
od warunków prowadzenia procesu i od jakości 
użytego węgla. Ponieważ stan pieców koksowni­
czych czy gazowniczych i ich typy oraz węgiel 
użyty do przeróbki są różne, a wpływ ma też 
reżim temperaturowy, nie można surowcom 
węglopochodnym postawić ściśle określonych wy­
magań co do ich ilościowego składu. Smoły kok­
sownicze zawierają obecnie około 60%  paku 
i około 6%  naftalenu, podczas gdy smoły gazow­
nicze zawierają zwykle poniżej 50%  paku, mało 
naftalenu (około 2% ) i dość dużo składników 
kwaśnych (fenol, krezole i ksylenole). Jedynym 
warunkiem, jakiem u smoła surowa ma odpowia­
dać, to  zawartość wody, która nie powinna prze­
kraczać 5% . Produkcja smoły o zawartości wody 
poniżej 3%  również nie jest celowa, albowiem 
w czasie jej odwadniania, co odbywa się zwykle 
przez ogrzewanie, traci się cenne lekkie skład­
niki i marnuje niepotrzebnie ciepło. D latego też 
niektóre zakłady ta k  uregulowały swą produkcję, 
by utrzymywać stale około 5%  wody.

Drugi podstawowy surowiec, benzol surowy, po­
siada z podanych wyżej przyczyn również skład 
zmienny. Zawartość w nim benzenu jest na j­
wyższa, gdy koksowanie przebiega w tem peratu­
rze ok. 1000°C; toluenu uzyskuje się najwięcej 
w temperaturze około 800° C. Trudno więc sta­
wiać konkretne wymagania co do składu. Nie 
mniej warunkuje się ilość destylatu prze­
chodzącego do 180° C, która wskazuje na po­
zostałą w nim ilość oleju płuczkowego. W arun­
kiem koniecznym jest, aby do tej temperatury 
przedestylowano nie mniej niż 95% .

Dla fenolanu sodowego ustala się dolną gra­
nicę zawartości fenolu i krezoli oraz zawartość 
wolnego ługu  sodowego.

POCHODNE

Produkty przeróbki smoły można podzielić na 
dwie grupy: zawierające skład mieszany (wszyst­
kie smoły preparowane, oleje smołowe i paki) 
oraz wyodrębnione indywidua chemiczne. Należy 
zaznaczyć, że w skali przemysłowej otrzymane 
produkty są w gatunku technicznie czyste, np. 
nafta len krystaliczny wyrabiany co najm niej 
99,5% , fenol nie mniej niż 97,4%  itd. 
Inne a rtyku ły  zawierają różny procent głównego 
składnika (antracen 60%  i 90% ). O trzy- 
Otrzymanie czystych produktów drogą frakc jo ­
nowanej destylacji jest zwykle utrudnione przez 
bliskość tem peratur wrzenia poszczególnych 
składników (np. ortokrezol wrze w 191,7° C, 
metakrezol 202,7° C, parakrezol 202,3° C i fenol



1951 GOSPODARKA GÓRNICTWA 15

181,8° C) oraz przez istnienie mieszanin azeo- 
tropowych.

Badanie jakości produktów smołowych prze­
prowadza się za pomocą określenia pewnych 
własności fizycznych orientujących o ich skła­
dzie (np. oznaczenie wiskozy smół przeparowa- 
nych daje zawartość paku i olei) albo też zba­
dania składników szkodliwych (np. oleje kwaśne 
w smole dachowej i oleju płuczkowym), lub 
wreszcie oznaczenie tem peratur krzepnięcia, lub 
topliwości (nafta len, fenol, kwas benzoesowy) ce­
lem przekonania się o ich stopniu czystości.

Dla produktów benzolowych czystych, ja k  ben­
zen, toluen, ksyleny przeprowadza się destylacje 
laboratoryjne znormalizowane, by z przebiegu 
wrzenia zorientować się o stopniu ich czystości. 
Prócz tego, badając liczbę bromową oraz zabar­
wienie kwasem siarkowym stężonym, kontro lu je­
my proces ra finac ji i zawartość połączeń nie­
nasyconych.

Wreszcie pewne wymagania specjalne określa 
się stosownie do przeznaczenia produktu. Tem­
peratura krzepnięcia benzolu motorowego powin­
na wynosić w zim ie najwyżej — 5°C z uwagi 
na możność zamarznięcia w czasie magazynowa­
nia lub transportu; w tym celu dodaje się środ­
ki obniżające tę temperaturę. Zawartość żywic 
po utlenieniu nie może przekraczać w benzolu 
motorowym 12mg/100ml, a to w celu uchronienia 
przed powstawaniem gumowatych osadów w cza­

sie dłuższego składowania. Karbolineum. prze­
znaczone do produkcji karbolineum sadownicze­
go musi dać, przy dodatku pewnych substancji, 
trw a łą  emulsję z wodą. Pak normalny stosowany 
do brykietowania m ia łu  węglowego powinien po­
siadać jak  najm niej wolnego węgla (tj. część nie­
rozpuszczalna w benzenie), gdyż w przeciwnym 
razie jego siła  zlepiania brykietów jest słaba. 
T ak więc niektóre wymagania produktów są po­
dyktowane ich przeznaczeniem.

Sprawa jakości produkcji artyku łów  węglom 
pochodnych nabiera coraz bardziej na sile. Praca 
jednostek normalizacyjnych przyczynia się do 
ścisłego ustalenia wymagań technicznych. Dzia ły 
Kontroli Technicznej w poszczególnych Z ak ła ­
dach badają dokładnie jakość otrzymywanych 
produktów. W  związku z tym ilość reklam acji 
spadła do m inim um , przy coraz lepszej jakości 
produkcji.

Przemysł węglopochodnych nie może czasem 
sprostać żądaniom przemysłu chemicznego od­
nośnie jakości produktów czystych, a to głównie 
z tej przyczyny, że niektóre zakłady pracują do­
tychczas na przestarzałej aparaturze (procesy 
periodyczne), nie uwzględniającej nowszych zdo­
byczy techniki (urządzenia ciągłe).

W  Planie 6-letnim  stan obecny ulegnie zm ia­
nie dzięki budowie nowoczesnych instalacji tak, 
że nowe produkcje dadzą wyższą jakość a rtyku­
łów  węglopochodnych.

M g r B EDNORZ JA N

Mechanizacja rachunkowości przemysłu
węglowego

Na skutek zm ian w organizacji adm inistracji 
przemysłu kopalnie węgla kamiennego i brunat­
nego oraz inne zakłady produkcyjne przemysłu 
koksochemicznego przeszły z dniem 1 stycznia 
1951 r. na pełny rozrachunek gospodarczy i stały 
się przedsiębiorstwami samodzielnymi, uzyskując 
osobowość prawną. W  związku z tą reorganizacją 
zakłady te m usiały dostosować się do nowej orga­
nizacji finansowej i nowego systemu finansowego, 
czyli musiały przejąć m. in. wszelkie prace zwią­
zane ze zbytem swych produktów.

Centrala Zbytu W ęgla natomiast, której odpa­
dły czynności związane ze zbytem paliwa, stała 
się wyłącznie dystrybutorem paliwa, przechodząc 
na finansowanie z budżetu centralnego, podczas 
gdy podległe Centrali Zbytu W ęgla składy opało­
we zostały zorganizowane w terenowe przedsię­
biorstwa opałowe na pełnym rozrachunku gospo­
darczym.

W ykorzystując dobrze zorganizowany aparat 
rozrachunkowy Centrali Zbytu W ęgla powołano 
do życia z dniem 1 stycznia 1951 r. Centralne 
Biuro Rozliczeń Przemysłu Węglowego, którego 
przedmiotem dzia łan ia  jest:

a) wykonywanie prac rozrachunkowo-manipu- 
Iccyjnych, związanych z centralnym pro­
wadzeniem kont odbiorcówpaliwa,

b) regulowanie należności za pa­
liwo zakładom produkcyjnym 
przemysłu węglowego i kokso­
chemicznego,

c) inkaso należności za wysłane paliwo przez 
kopalnie PW oraz przedsiębiorstwa prze­
mysłu koksochemicznego,

d) opracowywanie wszelkich danych statysty­
cznych w zakresie obrotu paliwa,

e) projektowanie dalszej mechanizacji rachun­
kowości przedsiębiorstw podległych M in i­
strowi Górnictwa przy zastosowaniu maszyn 
systemu kart dziurkowanych.

CBRPW przejęło od zakładów produkcyjnych 
powyższe czynności posługując się przy wykony­
waniu swych zadań maszynami systemu kart 
dziurkowanych, zwanymi popularnie maszynami 
„H o lle r ith " .

Co to  są „H o lle r ith 'y "?
Otóż trudno w ramach krótkiego a rtyku łu  od­

powiedzieć wyczerpująco na to pytanie. Krótko 
mówiąc maszyny systemu kart dziurkowanych 
„H o lle r ith "  jest to urządzenie, składające się 
z k ilkunastu różnych maszyn, wykorzystujące da­
ne z dokumentów zasadniczych, przenoszonych 
na karty perforowane. Najgłówniejszym  elemen­
tem przy tym systemie jest bowiem karta perfo­
rowana —  dziurkowana. System ten łączy w so­
bie 5 zasadniczych czynności, a mianowicie:

1. zakluczanie, czyli oznaczanie symbolami 
cyfrowymi danych ilościowych, wartoscio-
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wych i rzeczowych zawartych w dokumen­
tach zasadniczych,

2. perforowanie, czyli dziurkowanie karty da­
nymi zawartym i w dokumentach zasadni­
czych,

3. sortowanie perforowanych kart wg potrzeb­
nych grup,

4. wykonywanie zachodzących dzia łań ary t­
metycznych,

5. wypisywanie uzyskanych wg potrzeb da­
nych w form ie zestawień, tabel itd.

Rodzaje maszyn systemu ka rt dziurkowanych 
dzielą się na maszyny pracujące sposobem elek- 
tro-magnetycznym oraz maszyny pracujące spo­
sobem wyłącznie mechanicznym. Do pierwszego 
rodzaju tych maszyn należą maszyny produko­
wane w Zw iązku Radzieckim, maszyny fabryki 
,,B u ll"  we Francji i fabryk i „H o lle r ith " . Drugi 
rodzaj tych maszyn produkuje firm a  Powers 
w Ameryce.

Jak nam wiadomo, maszyny produkowane w 
Zw iązku Radzieckim przewyższają obecnie już 
znane dotychczas w Europie maszyny amerykań­
skie. Maszyny, którym i posługuje się Centralne 
Biuro Rozliczeń należą do typu pierwszego i wy­
dzierżawione zostały przez Polskie Towarzystwo 
Maszyn Biurowych w Warszawie.

Komplet jak i jest potrzebny do wykonania 
czynności rachunkowych i statystycznych składa 
się z następujących maszyn:

Dziurkarki —  przy pomocy których nacina się 
na kartach „H o lle r ith "  czterokątne otwory w od­
powiednich rubrykach i kolumnach, przenosząc 
wszelkie dane z dokumentów zasadniczych na 
ten zasadniczy element tego systemu, t j.  na kar­
tę dziurkowaną.

Sprawdzarki, które służą do skontrolowania 
i ew. stwierdzenia błędów, popełnionych przy per­
forowaniu kart. (Nadm ienia się, że karta perfo­
rowana jest przy wszystkich rodzajach maszyn 
znormalizowana i musi być bardzo dokładnie od­
nośnie rozmiarów, grubości i jakości papieru wy­
konana).

Sortery, które wykonują jedną z tych zasadni­
czych czynności, zachodzących w rachunkowości, 
m ianowicie sortowanie tych ka rt zasadniczych, na 
których jak  już poprzednio zaznaczono, naniesio­
ne zostały przy pomocy 4-kątnych otworów 
wszelkie dane tak  rzeczowe jak  i cyfrowe z do­
kumentów zasadniczych.

Mncżarki, wykonujące 4 dz ia łan ia  arytm etycz­
ne, a więc na maszynach tych można dodawać, 
odejmować mnożyć i dzielić.

Reproducer —  powtarzacz odtwarza w razie 
potrzeby całe karty zasadnicze wzgl. też potrzeb­
ne ty lko  dane z te jże karty oraz może być w ra­
zie potrzeby użyty jako maszyna kontrolna do 
wykrycia błędów na kartach zasadniczych.

Interpreter —  opisywacz przenosi dane perfo­
rowane w oznaczonych miejscach na karcie pod­
stawowej w liczbach arabskich.

Tabulator jest to maszyna główna, na której 
wykonuje się końcowe zestawienia wg potrzeb 
rachunkowości i statystyki.

Maszyny systemu kart dziurkowanych można by 
porównać z taśmą film ow ą z tą  ty lko  różnicą, że 
na taśmie film owej naświetla się obrazy wg ko­
lejności dokonanych zdjęć, natom iast system kart 
dziurkowanych pozwala na zmianę kolejności na­
świetlenia zaszłości w zakładzie przemysłowym. 
(Jak ogólnie wiadomo, dokumenty zasadnicze, bę­
dące podstawą rachunkowości w przedsiębior­
stwie, naświetlają ca ły przebieg prac w zakładzie 
produkcyjnym). Chcąc np. przedstawić przebieg 
produkcji całości przemysłu węglowego wg posz­
czególnych zakładów segreguje się na sorterze 
karty zasadnicze wg zakładów i ew. sortymentów 
wzgl. innych kw a lifikac ji produkcji zakładam i 
i maszyna główna sporządza wówczas zestawie­
nie zakładam i i wyprodukowanymi asortymenta­
mi. W  ten sam sposób można karty zasadnicze 
przesortować wg innych wymogów, jak  np. wg 
dat, grup branżowych odbiorców produkcji, wo­
jewództw, powiatów itp.

Centralne Biuro Rozliczeń Przemysłu W ęglo­
wego dysponując tego rodzaju maszynami, w od­
powiedniej ilości, wykonuje na razie czynności 
opisane na wstępie, a więc: na podstawie rapor- 
tów -faktu r wystawia potrzebne listy inkasowe, in­
kasuje należności od odbiorców, prowadzi konta 
wszystkich odbiorców paliwa i księguje wszystkie 
zaszłości oraz sporządza wyciągi z kont odbior­
ców. Dalej sporządza wszelkie dane statystyczne, 
jakie są wymagane dla potrzeb zakładów i władz 
nadrzędnych oraz GUS.

M im o początkowych trudności pierwszy etap 
prac CBRPW wykonany został w zupełności dzię­
ki wysiłkom tak  kierownictwa jak  i całej załogi 
i M inisterstwo Górnictwa poleciło opracowanie 
dalszego etapu a m ianowicie zmechanizowanie 
prac rachunkowych, zachodzących przy gospo­
darce materiałowej.

W  dalszym ciągu przewiduje się zmechanizo­
wanie i przejęcie przez CBRPW reszty prac ra­
chunkowych, zachodzących na zakładach pro­
dukcyjnych przemysłu węglowego i koksoche­
micznego, jak  księgowość finansową, przemysło­
wą i obliczanie zarobków robotników.

Jako końcowy etap prac przewidziane jest jesz­
cze przejęcie wszelkich statystyk, wykonywanych 
przez zakłady produkcyjne dla władz nadrzęd­
nych.

Jaki jest e fekt gospodarczy te j kró tko przed­
stawionej mechanizacji rachunkowości? Otóż już 
pierwszy etap prac zaoszczędza ok. 750 etatów 
pracowniczych na zakładach produkcyjnych, 
uwzględniając już ilość pracowników zatrudnio­
nych w CBRPW. Następny etap mechanizacji 
prac rachunkowych przy gospodarce materiałowe] 
winien dać oszczędności ok. 400 pracowników/ 
Dalsza mechanizacja przewidziana w Planie 6- 
letnim  pozy/oli na zaoszczędzenie jeszcze da l­
szych co najm niej 2000 etatów w samym przemy­
śle węglowym, tak że z końcem Planu 6-letniego 
mechanizacja prac rachunkowych za pomocą 
tych maszyn zaoszczędzi około 3000 etatów,
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Nadmienić jednakże trzeba, że pozaxkorzy- 
ściami w etatach i bezpośrednio uchwytnymi ko­
rzyściami finansowymi, system ten przynosi 
i przynieść może poważne usprawnienia i co na j­
ważniejsze przyśpieszenie rotacji środków obro­
towych.

Wobec tego, że produkcja maszyn systemu 
kart dziurkowanych w Zw iązku Radzieckim unie­
zależnia nas od dostawy tych maszyn z państw 
kapitalistycznych, możemy dowolnie rozbudować 
mechanizację rachunkowości we wszystkich ga­
łęziach przemysłu, co też systematycznie rea li­
zuje się.

Wymiana doświadczeń
Dr In i .  A . GROSSMAN

Współzawodnictwo m ię d zy  za
koksowni

W szystkie czynne koksownie podległe Centra l­
nemu Zarządowi Przemysłu Koksochemicznego 
w liczbie 14 rozpoczęły w II kwartale br. współ­
zawodnictwo międzyzakładowe. Jest to pierwsza 
w przemyśle koksochemicznym próba zorganizo­
wania współzawodnictwa międzyzakładowego na 
tak  znaczną skalę, dotychczas bowiem znane 
było ty lko  współzawodnictwo parami.

Koksownie zostały podzielone na dwie grupy: 
A) niezmechanizowane oraz B) częściowo zme­
chanizowane. W  każdej z tych grup współzawod­
niczy się w tych samych warunkach odnośnie 
podniesienia ilości i jakości produkcji, osiągnię­
cia najlepszych wydajności technicznych, obniże­
nia kosztów własnych, podniesienia stanu bez­
pieczeństwa pracy oraz podniesienia dyscypliny, 
odpowiedzialności i wyrobienia społecznego pra­
cowników. Ocenie podlegają wyniki osiągnięte 
w ciągu kwarta łu  odnośnie: 1) wykonania planu 
produkcyjnego, biorąc do porównania wyniki tzw. 
skorygowane, to jest uwzględniające zawartość 
wilgoci w koksie i smole, 2) wydajności poszcze­
gólnych produktów w stosunku do zaplanowa­
nych wskaźników, 3) parametrów jakościowych 
produktów węglopochodnych w porównaniu z obo­
w iązującym i normami, 4) wykonania planu kosz­
tów własnych, 5) wskaźników częstotliwości wy­
padków, 6) wskaźników nieusprawiedliwionych 
absencji oraz 7) wywiązania się z zaplanowanej 
dostawy złomu żelaznego i metali kolorowych.

W  dniu 3 sierpnia br. odbyła się w Centralnym 
Zarządzie Przemysłu Koksochemicznego narada 
pod przewodnictwem Naczelnego Dyrektora inż. 
Z. Sobczyka celem ustalenia wyników współza­
wodnictwa w II kwartale.

W  grupie zakładów niezmechanizowanych 
pierwsze miejsce zdobyła koksownia Dębieńsko, 
dystansując bardzo znacznie inne zakłady swej 
grupy i osiągając równocześnie przodujące miejs­
ce wśród wszystkich koksowni, z częściowo zme­
chanizowanymi włącznie.

Koksownię Dębieńsko charakteryzuje duża 
równomierność wyników we wszystkich dziedzi­
nach współzawodnictwa, co w sumie zapewniło

I f ł n r l n w »  i ei zwycięstwo, m imo że mało 
K i u u u w c  w której dziedzinie osiągnęła

najlepsze rezultaty. Pod wzglę­
dem wykonania planu produkcyj­

nego znalazła się ona z wynikiem  103,41 na 
trzecim  miejscu. W skaźniki wydajności były 
bądź zgodne z zaplanowanymi, bądź wykazały 
niewielkie odchylenia w obu kierunkach. Jakość 
produktów węglopochodnych nie budziła zastrze­
żeń albo była lepsza od wymaganej normami. 
Spółczynnik wypadkowości by ł niższy od przecięt­
nej dla przemysłu koksochemicznego w okresie 
sprawozdawczym, a wykonanie zaplanowanej 
dostawy złom u całkowite. Specjalnie wyróżniły 
się Zakłady Koksownicze Dębieńsko tym, że 
ich wykonanie jednostkowych kosztow własnych 
było najbardziej zbliżone do planu.

Koksownią przodującą w grupie zakładów 
częściowo zmechanizowanych okazały się Z ak ła ­
dy Koksownicze W alenty. Z uznaniem należy 
stwierdzić, że na drugim  miejscu uplasowały się 
—  z niewielką ty lko  różnicą osiągnięć —  Z ak ła ­
dy Koksochemiczne Bolesław Chrobry w W a łb rzy ­
chu, mimo trudnych warunków pracy na Dolnym 
Śląsku. W ykonanie planu produkcyjnego w kok­
sowni W alenty wyniosło 101,65% zaś stosunek 
wskaźników wydajnościowych uzyskanych w po­
równaniu do zaplanowanych by ł lepszy niż w 
Dębieńsku. Parametry jakościowe były natomiast 
gorsze, uwzględnić jednak należy, że np. w przy­
padku benzolu wynika ło  to z niedostatecznej 
przelotności aparatury. Z K W alenty wyróżniły 
się najlepszym stanem bezpieczeństwa pracy, 
natomiast pod względem wykonania planu Kosz­
tów własnych znalazły się dopiero na 6 miejscu.

Rozpoczynając współzawodnictwo m iędzyza­
kładowe koksowni zdawano sobie sprawę, że po 
uzyskaniu praktycznych wyników i doświadczeń 
trzeba będzie wprowadzić szereg zmian w sposo­
bie oceniania osiągnięć. Dyskusja na ostatniej na­
radzie potw ierdziła to przypuszczenie. Zasadni­
cza zmianę uchwalono wprowadzić odnośnie wy­
konania planów produkcji i kosztow własnych. 
Ze względu na to, że plany te nie są jeszcze 
jednakowo napięte dla wszystkich zakładów, zde­
cydowano się w przyszłości porównywać wyniki 
nie z planem, lecz z własnymi osiągnięcianó^da- 
nego zakładu w poprzednim kwartale, czfgi -p P '

mt
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innymi słowy —  rozpatrywać i oceniać poprawę 
lub pogorszenie w porównaniu ze stanem poprzed­
nim.

Na wniosek Naczelnego Dyrektora uchwalono 
objqć współzawodnictwem zagadnienie zm nie j­
szenia zapasów materiałowych do poziomu lim i­
tów finansowych. Rzucono również myśl, aby 
współzawodniczyć także w wykonywaniu kap ita l­
nych remontów; zagadnienie to ma być opraco­
wane w najbliższej przyszłości. Ponadto uznano 
za wskazane, by zorganizować odrębne współza­
wodnictwo między wszystkimi zakładam i, zarów­
no koksowniami jak  i przetwórczymi, na odcinku 
wykonania prac inwestycyjnych.

Jak wynika z powyższego, współzawodnictwo 
m iędzyzakładowe koksowni na obecnym etapie

Konsultacja
M g r H . M IC H A Ł E K

G o s p o d a r k a  l o k a l e
W  celu racjonalnego wykorzystania uszczuplo­

nego wskutek wojny zapasu lokali oraz planowa­
nego Uregulowania publicznych potrzeb lokalo­
wych, wprowadzono w Polsce publiczną gospo­
darkę lokalam i w okresie czasu, dopóki odbudo­
wa zniszczonych m iast i osiedli nie zapewni do­
statecznej ilości pomieszczeń dla instytucji pub­
licznych oraz nie zaspokoi potrzeb mieszkań­
ców tych m iast i osiedli. W ydano w tym celu 
szereg ustaw, dekretów, rozporządzeń, zarzą­
dzeń i okólników które nie zawsze są zrozum iałe 
przez obywateli i są powodem wielu skarg, za­
żaleń oraz nieporozumień z pracodawcami.

Zadaniem niniejszego a rtyku łu  będzie przed­
stawienie podstawowych przepisów prawnych, któ­
re w inien znać każdy pracownik zainteresowany 
sprawą mieszkaniową.

Zagadnienie lokali mieszkalnych i użytkowych 
uregulowane jest 40 aktam i normatywnymi. Nie 
mogąć wyliczać wszystkich tych aktów ograniczy­
my się do omówienia dwu podstawowych dekre­
tów  i jednego rozporządzenia Rady M inistrów  
oraz uchwały Rady M inistrów.

Najważniejszym i podstawowym aktem ustawo­
dawczym jest dekret z dnia 21 grudnia 1945 r. 
o publicznej gospodarce lokalam i i kontroli na j­
mu (Dz. U.R.P. N r 4 z dnia 13.11.1946 r. poz. 
27) zm ieniony ustawą z dnia 20 lipca 1950 r. 
(Dz. U.R.P. N r 36 poz. 337), został on ogłoszo­
ny jako jedno lity  tekst obwieszczeniem M in is tra  
Gospodarki Komunalnej z dnia 16 sierpnia 
1950 r. (Dz. U.R.P. N r 36 poz. 343). Dekret ten 
obowiązuje nie we wszystkich miastach i osied­
lach a jedynie w tych miastach i osiedlach, w 
których wprowadzony został rozporządzeniem 
Rady M inistrów.

Drugim  zasadniczym aktem ustawodawczym 
jest dekret z dąia 28 lipca 1948 r. o najm ie lo­
kali (Dz, U.R.P, N r 36 poz. 259) zm ieniony de-

swego niedługiego istnienia nie okrzepło jeszcze 
dostatecznie i nadal poszukuje najwłaściwszej 
formy. N iewątpliw ie jednak jest ono już obecnie 
czynnikiem  prześpieszającym rozwój koksownict- 
wa i zasługuje na poparcie i opiekę przede 
wszystkim ze strony obu właściwych Związków 
Zawodowych. Jednym bowiem z utrudnień na­
potykanych przy organizowaniu współzawodni­
ctwa międzyzakładowego w koksochemii jest 
fakt, że wciąż jeszcze —  w rok po utworzeniu 
Centr. Zarządu Przemysłu Koksochemicznego—  
część podległych zakładów należy do Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Chemicznego, inne zaś do Zw. Zaw. 
Górników, przy czym przynależność ta nie jest 
spowodowana przyczynami natury zasadniczej, 
lecz wynika jedynie z przypadku i tradycji.

w  ifi / h  kretem z dnia 25.10.1948 (Dz.
' w  (J.R.P. N r 50 poz. 385) ustawą

z dnia 9 .111.1949 r. (Dz. U.R.P. N r 18 poz. 1145) 
i dekretem z dnia 16.10.1950 (Dz. U.R.P. 
N r 49 poz. 442) jednolity zaś tekst 
ogłoszony został obwieszczeniem M in is tra  Gos­
podarki Komunalnej z dnia 30.10.1950 (Dz. 
U.R.P. N r 51 poż. 479). Do art. 15 ust. 2 tego 
dekretu wydano rozporządzenie wykonawcze 
Rady M in istrów  Z dnia 21 czerWcd 1950 r. w 
sprawie mieszkań służbowych i mieszkań pra­
cowniczych (Dz. U.R.P. N r 28 poz. 257) oraz 
Uchwałę Rady M in istrów  Nr 496 z dnia 18.7. 
1951 r. O1 rozdziale i wykorzystaniu mieszkań 
pracowniczych i służbowych (M onitor Polski A- 
N r 68 poz. 887 z dnia 6.8.1951 r.). Dekret ten 
obowiązuje w całym  Państwie niezależnie od 
tego czy w danej miejscowości wprowadzono 
publiczną gospodarkę lokalami.

Zgodnie z dekretem z dnia 21.XI 1.1945 r. 
o publicznej gospodarce lokalam i w miastach i 
osiedlach, w których dekret ten obowiązuje, 
wszystkie budynki podlegają publicznej gospo­
darce z wyjątkiem : a) lokali położonych w obrę­
bie państwowych zakładów, przedsiębiorstw wy­
twórczych i przetwórczych, handlowych i usługo­
wych, do których dostęp prowadzi przez teren 
zakładu czy przedsiębiorstwa, b) lokali w budyn­
kach kolejowych, c) lokali reprezentacyjnych, d) 
lokali dziennie wynajmowanych w hotelach, e) 
lokali przedstawicielstwa dyplomatycznego oraz
f) świątynie i domy m odlitwy wszystkich wyznań, 
jak  również g) budynki i lokale wojskowe i w ładz 
bezpieczeństwa publicznego. Jedyną w ładzą 
uprawnioną do dysponowania lokalam i na swoim 
terenie i odpowiedzialną za należyte wykorzysta­
nie powierzchni m ieszkalnej i użytkowej jest Pre­
zydium M ie jskie j (Gminnej) Rady Narodowej — • 
jako władza kwaterunkowa. Drugą instan­
cją odwołaWczą są Odwoławcze Komisje Loka­
lowe przy Prezydium Powiatowej Rady Narodo­
wej dla gm in i m iast niewydzielonych oraz Od-
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woławcze Komisje Lokalowe przy Prezydiach 
W ojewódzkich Rad Narodowych dla miast wy­
dzielonych (nie należy Komisji tej mylić z 
W ojewódzką Komisja Lokalową). Ogólny nad­
zór nad działalnością odwoławczych komisji loka­
lowych i w ładz kwaterunkowych sprawuje M in is ­
ter Gospodarki Komunalnej. N ie jest to trzecia in­
stancja, do której można by wnosić odwołanie od 
decyzji'odwoławczych komisji lokalowych, je­
dynie M G K z ty tu łu  nadzoru może z urzędu lub 
na wniosek stron uchylić decyzję i; przesłać spra­
wę do ponownego rozpatrzenia w ładzy kwaterun­
kowej lub odwoławczej komisji lokalowej w wy­
padku stwierdzenia wyraźnego naruszenia obo­
wiązujących przepisów prawnych.

Instancja odwoławczą dla;osób prawnych wy­
mienionych w art. 27 ust.l dekretu (urzędy, w ła ­
dze, instytucje, przedsiębiorstwa państwowe itd.) 
jak również odnośnie mieszkań służbowych i pra­
cowniczych jest W ojewódzka Komisja Lokalowa. 
Nadzór nad W K L w zakresie wykonywania prze­
pisów Rozp. Rady M in istrów  z dnia 21.V I.50 w 
sprawie mieszkań służbowych i mieszkań pra­
cowniczych oraz w zakresie strzeżenia interesów 
państwowych —  sprawuje Państwowa^ Komisja 
Lokalowa przy Prezesie Rady M inistrów , która 
jest instancją odwoławczą jedynie w wypadku 
wydania niewłaściwej decyzji W K L  w pierwsze) 
instancji (np. odmowna decyzja w sprawie udzie­
lenia generalnego zezwolenia na złożenie wnios­
ku do w ładzy kwaterunkowej wzgl. zezwolenia 
na wystąpienie z wnioskiem o przydzia ł lokalu 
lub budynku w miastach nie objętych publiczną 
gospodarką lokalową itp.). Kompetencje w ładzy 
kwaterunkowej określone są w art. 22, W ojewódz­
kiej Komisji Lokalowej zaś w art. 27 dekretu z 
dnia 21 .X II.45  i w § 16 Rozp. Rady M inistrów  
z dnia 21.V I.51 r. W  toku postępowania przed 
w ładzam i kwaterunkowymi i kom isjam i lokalo­
wymi stosuje się przepisy Rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 r. 
o postępowaniu adm inistracyjnym  (Dz U.
N r 36 poz. 341 now. 110 ex. 1934 poz. 976) o ile 
dekret nie stanowi inaczej. Postępowanie sądow­
ne możliwe jest ty lko  w sporach o charakterze 
cywilno-prawnym i to przy zastosowaniu a rt 8 
ust. 4 dekretu oraz art. 14 dekretu z dnia 28. 
V I 1.1948 odnośnie niepłacenia czynszu za co 
najm niej dwa okresy p ła tn icre . Organizację i 
tryb postępowania odwoławczych kom isji lokalo­
wych reguluje zarządzenie M in is tra  Gospodarki 
Komunalnej z dnia 12.IX.1950 (M onitor Polski 
N r A - l00 poz. 1260). Organizację i tryb  postę­
powania natom iast przed Państwową Komisją 
Lokalową i W ojewódzkim i Komisjami Lokalowy­
mi reguluje Rozporządzenie Rady M inistrów  z 
dnia 20 listopada 1950 r. (Dz. U.R.P. N r 54 poz. 
4 9 2 ) .  Odnośnie trybu postępowania ¡przy wy­
stępowaniu z wnioskami do w ładz kwaterunko­
wych o przydzia ł lokali pamiętać należy, że osoby 
prawne wymienione w art. 27 ust. 1 dekretu z 
dnia 21.X II .45 zanim wystąpią z wnioskiem do 
Prezydium M ie jskie j (Gminnej) Rady Narodowej 
o przydzia ł lokalu zobowiązane są uzyskać ze­
zwolenie W oj. Komisji Lokalowej na wystąpienie 
z wnioskiem do Prezydium MRN o przydzia ł po­

wierzchni m ieszkalnej lub użytkowej podanej w 
zezwoleniu.

Prawomocne lub ulegające natychmiastowej 
wykonalności decyzje w ładz kwaterunkowych lub 
OKL są wykonywane przez Prezydium M ie jskie j 
(Gminnej) Rady Narodowej, jako władzę egzeku­
cyjną, w trybie postępowania przymusowego w 
adm inistracji z tym jednak, że przymusowe usu­
nięcie osób z lokalu może nastąpić nie inaczej 
ja k  po uprzednim wezwaniu ich do dobrowolnego 
opróżnienia lokalu i nie wcześniej niż po upływie 
14 dni po dniu doręczenia wezwania.

Wprowadzone ustawą z dnia 20 lipca 1950 
zmiany w przepisach o publicznej gospodarce 
lokalam i (Dz. U.R.P. N r 36 poz. 337) uchylają 
w całości instytucje kontro li najmu w miejscowoś­
ciach nie objętych publiczną gospodarką lokala­
mi. Tym samym w miastach i osiedlach, nie 
objętych publiczną gosp. lokalam i, zajęcie loka­
li m ieszkalnych bądź lokali użytkowych następu­
je w drodze swobodnej umowy najmu między wy­
najmującym właścicielem lub zarządcą domu, a 
najemcą (lokatorem, sublokatorem). Tego ro­
dzaju umowy regulowane są przepisami kodeksu 
zobowiązań oraz dekretem z dnia 28.V I 1.48 r. 
o najm ie lokali. Najemcy lokali w miastach i 
osiedlach, o których mowa, nie są zobowiązani 
legitymować się dokumentami w ładzy lokalowej 
dla uzasadnienia uprawnienia zajmowania lub 
obejmowania w użytkowanie konkretnego lokalu. 
Na obszarze miast i osiedli nie podlegających 
publicznej gospodarce lokalam i nie mają zasto­
sowania przepisy o normach zaludnienia miesz­
kań, ustalonych według wytycznych M in. Gosp. 
Komunalnej.

Ustawodawca dokonując powyższej zm iany 
prawnej uzna ł za niezbędne, by w tych spora­
dycznych przypadkach, gdy interes publiczny 
a w szczególności zapewnienie wykonania pla­
nów gospodarczych, domaga się zaspokojenia po­
trzeb lokalowych w miejscowościach nie objętych 
publiczną gospodarką lokalam i, uczynić zadość 
tym potrzebom w drodze zarządzenia właściwycn 
władz. W  tym celu zostały wprowadzone do de­
kretu z dnia 21.X II .45 przepisy zawarte w roz­
dziale III art. 18 —  20.

Zagadnienie mieszkań służbowych i mieszkań 
pracowniczych jest zagadnieniem niezmiernej 
wagi dla każdego pracownika, zajmującego 
mieszkanie służbowe lub pracownicze. M ieszka­
nia służbowe i pracownicze odnośnie do zaspo- 
koienią ich potrzeb i norm zaludnienia do dnia 
6 sierpnia 1951 dz ie liły  się z uwagi na dwie roż­
ne podstawy prawne, na:

1) mieszkania pracownicze pracowników, 
urzędów i instytucji państwowych,

2) m ie s z k a n ia  służbowe pracownicze pracow­
ników przedsiębiorstw państwowych (sektor 
uspołeczniony).

Podział ten zniesiony został uchwałą Rady 
M in istrów  Nr 496 z dniai 18 lipca 1951 r. o roz­
dziale i wykorzystaniu mieszkań pracowniczych 
i służbowych (M onitor Polski A -N r 68 poz. 8 8 /),
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która obowiązuje od dnia 6 sierpnia 1951 r. 
Uchwała powyższa uchyliła  uchwałę Rady M i­
nistrów z dnia 2 6 .111.1949 r. o zasadach i trybie 
zaspokajania potrzeb mieszkaniowych pracowni­
ków urzędów i instytucji państwowych (M onitor 
Polski N r A-20 poz. 292) i przepisy wykonawcze 
na jej podstawie wydane; Instrukcją N r 1 ustalo­
no nowe zasady i tryb rozdziału mieszkań uzys­
kanych w ramach publicznego budownictwa 
mieszkaniowego, zaś instrukcją  N r 2 określono 
normy zaludnienia mieszkań pracowniczych 
i kontrolę ich zastosowania odnośnie wszystkich 
mieszkań pracowniczych w rozumieniu przepisów 
Rozporządzenia Rady M in istrów  z dnia 21.6.50 
(Dz. U.R.P. N r 28 poz. 237).

Rozdział polega na przydzielaniu zbiorowych 
kontyngentów mieszkań uzyskanych z działalnoś­
ci inwestycyjnej pomiędzy uspołecznione zakłady 
pracy, przy czym przedmiotem rozdziału są nie 
ty lko  budynki lub ich części, lecz nawet poszcze­
gólne lokale, co stanowi dowód oddzielenia za­
rządu budynkiem od prawa dysponowania loka­
lami m ieszkalnymi. Rozdziału dokonują Dyrekcje 
Budowy Osiedli Robotniczych na swoim terenie 
w drodze przydzia łu kontyngentów mieszkanio­
wych, ustalonych w kwartalnym rozdzielniku. 
Rozdzielniki te przedkładane muszą być na jeden 
miesiąc p rzed ' rozpoczęciem kwarta łu  kalen­
darzowego do kontroli W ojewódzkim  Komisjom 
Kontroli rozdziału mieszkań.

Komisje te składają się z przewodniczącego, 
którym  jest Przewodniczący W ojewódzkiej Ko­
m isji Lokalowej -oraz 3 członków (1 wyznaczony 
przez Prezydium W RN, 1 przedstawiciel WKPG 
oraz dyrektor DBOR lub przedstawiciel wyzna­
czony przez CZZOR). Organem wykonawczym 
tej Komisji jest biuro W ojewódzkiej Komisji Lo­
kalowej.

Kwartalny rozdzie ln ik mieszkaniowy dla m. 
st. Warszawy a na podstawie uchwały Prezydium 
Rządu również i dla innych miejscowości wy­
maga potwierdzenia przez Prezydium Rządu, 
które nie jest w zakresie rozdziału związane 
planem zbiorczym. Projekt tych rozdzielników 
opracowywać będzie Państwowa Komisja Lokalo­
wa łącznie z PKPG.

Rozdział mieszkań pomiędzy poszczególnych 
użytkowników w wypadkach uzasadnionych waż­
nymi potrzebami państwowymi może być zm ie­
niony przez:

a) Przewodniczącego PKPG, gdy zmiana ograni.
- cza się do rozdziału mieszkań pomiędzy

użytkowników podlegających tej samej w ła ­
dzy naczelnej,

b) Prezydium Rządu w pozostałych przypadkach 
oraz gdy zmiana dotyczy rozdzielnika za­
twierdzonego przez Prezydium Rządu.

Ogólny nadzór nad rozdziałem mieszkań wy­
budowanych ze środków finansowych planu in­
westycyjnego sprawują:

1) PKPG —  w zakresie zgodności rozdzielników 
z planem zbiorczym i wytycznymi Przewodni­
czącego PKPG,

2) PKL —  w pozostałym zakresie, a więc także 
nadzór nad działalnością W oj. Kom. Kontroli 
rozdziału mieszkań oraz realizacją uchwalo­
nych przez Prezydium Rządu kwartalnych 
rozdzielników i opracowaniem wniosków roz­
dzia łu  i loka lizacji środków finansowych w 
planie inwestycyjnym dla pracowników, urzę­
dów i instytucji.

Pracownicy zatrudnieni w danym zakładzie 
pracy otrzym ują mieszkania pracownicze w ko­
lejności ustalonej regulaminem Komisji Bytowo- 
Mieszkaniowej.

Mieszkaniem służbowym jest lokal m ieszkal­
ny w budynku zarządzanym przez pracodawcę 
przydzielony przez niego pracownikowi:

1) ze względu na szczególny charakter pracy 
wymagającej zajmowania lokalu mieszkalne­
go w tym budynku lub zespole budynków 
albo,

2) ze względu na wykonywanie pracy związanej 
z tym budynkiem.

Mieszkaniem zaś pracowniczym jest pozosta­
jący w dyspozycji pracodawcy lokal mieszkalny 
nie będący mieszkaniem służbowym a przydzielo­
ny do używania pracowników w związku ze sto­
sunkiem służbowym lub umową o pracę. Klasy­
fika c ji mieszkań na służbowe i pracownicze z- 
godnie z § 7 Rozp. Rady M in istrów  z dnia 21.VI. 
50 dokonują dyrektorzy jednostek bezpośrednio 
podległych MG na podstawie udzielonej delegacji 
zarządzeniem M in is tra  Górnictwa z dnia 11.XI. 
1950 (M onitor Polski N r A -135 poz. 1758).

Chcąc zatem dysponować mieszkaniem służbo­
wym, budynek, w którym znajduje się mieszkanie 
służbowe, musi być zarządzany przez praco­
dawcę, to znaczy, że budynek ten zgodnie z art. 
9 ust. 1 dekretu o publicznej gospodarce lokalami 
podlega w zakresie przydzia łu mieszkań wyłącz­
nej dyspozycji w ładzy lub instytucji zarządzają­
cej budynkiem. Natom iast mieszkaniem pracow­
niczym jest lokal m ieszkalny pozostający w dys­
pozycji pracodawcy bądź również z ty tu łu  za­
rządu budynkiem, bądź z jakiegokolw iek innego 
ty tu łu  wyłączającego ingerencję w ładzy kwate­
runkowej w zakresie przydziału.

Dużo trudności i sporów powstaje w praktyce 
przy ustalaniu ty tu łu  dyspozycji m ieszkaniami 
pracowniczymi i służbowymi. Sprawa ta ma za­
sadnicze znaczenie w warunkach, kiedy istniejąca 
ilość mieszkań pozostaje w dyspozycji bądź lo­
kalnych władz kwaterunkowych, bądź poszcze­
gólnych pracodawców. Z faktu , że lokale, którym i 
dysponują pracodawcy, nie obejm ują po większej 
części całych budynków, że lokale te należą do 
tych pracodawców z różnych nie zawsze dających 
się jasno udokumentować ty tu łów  prawnych, z 
różnych okresów czasu, wynika cała mozaika 
uprawnień, których stwierdzenie nie zawsze jest 
łatwe. Sytuacja ta zrozum iała jest na tle  prze­
mian ustrojowych i gospodarczych Polski Ludo­
wej, których znamienną cechą jest stopniowe wy­
pieranie w walce klasowej elementów ka p ita li­
stycznych i przenikanie gospodarki czynnikiem 
socjalistycznego pląnowania,
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Dopóki jednak przeważająca większość istnie­
jących powierzchni m ieszkalnych nie stanie do 
dyspozycji poszczególnych pracodawców (uspo­
łecznionych zakładów pracy) należy się liczyć 
z możliwością konflik tów  wynikających z dwu­
torowości gospodarki.

Kiedy pracodawcy odcinka uspołecznionego! 
nabywają uprawnienia do dysponowania lokalami 
w budynkach ze starego budownictwa w' miejsco­
wościach objętych publićzną gospodarką lokala­
mi?

Przepis art. 9 ust; 1 dekretu o publicznej gos­
podarce lokalam i wyłącza spod dyspozycji" w ładz 
kwaterunkowych lokale w budynkach, które po­
zostają pod zarządem i w użytkowaniu zakładów 
uspołecznionych oraz przeznaczone w całości 
na własne potrzeby tych zakładów lub mieszka­
nia dla innych pracowników. Sam zatem fa k t 
zarządu budynkiem nie daje instytucji zarządza­
jącej prawa dysponowania lokalami w tym bu­
dynku, a tym samym nie uzasadnia przydziele­
nia tych lokali na mieszkania pracownicze. To 
przeznaczenie może wynikać bądź z wyraźnego 
brzm ienia nakazu kwaterunkowego, bądź z sy­
tuacji faktycznej, kiedy instytucja zarządzająca 
może wykazać, że objęła zarząd budynkiem w 
celu przeznaczenia lokali na mieszkania dla 
swych pracowników, że istotnie dokonała takich 
przydziałów i że stan faktyczny był uznawany 
przez władze kwaterunkowe (np. budynki miesz­
kalne przejęte w drodze nacjonalizacji prze­
mysłu). Zasada planowego zgodnie z potrzebami 
gospodarczymi poszczególnych zakładów pracy 
rozdziału puli mieszkaniowej wymaga, aby od­
danie pracodawcy uspołecznionemu prawa dyspo­
nowania lokalam i oparte było na analizie jego 
zadań gospodarczych i wynikających potrzeb. 
Natom iast uzależnianie prawa dysponowania 
m ieszkaniami od ty tu łu  własności budynku lub 
fak tu  zarządu stwarzałoby mechaniczne uprzy­
wilejowanie właściciela lub zarządcy, co jest nie­
uzasadnione interesem społecznym i oparte na 
naśladownictwie kapitalistycznych zasad gospo­
darowania.

Dalszym tytułem uprawniającym pracodawcę 
do dysponowania mieszkaniami jest

Przydział w ładzy kwaterunkowej zgadnie z art. 
27 i 22 dekretu z dnia 21 ,X II.45  całego budynku 
dla potrzeb własnych lub na mieszkania pracow­
nicze.

Przekazanie przez wfadzę budowlaną tereno­
wej Rady Narodowej w użytkowanie budynku od­
budowanego lub wybudowanego z własnych środ­
ków finansowych w trybie dekretu z dnia 26.10. 
1945 o rozbiórce i naprawie budynków zniszczo­
nych i uszkodzonych wskutek wojny (Dz. U.R.P 
N r 37 poz. 181/47) — na czasokres ustalony na 
podstawie procentu zniszczenia lub wykończe­
nie budynku.

Przydział z nowego budownictwa uzyskanego 
w budynkach wzniesionych z lim itów  Państwowe­
go Planu Inwestycyjnego lub w coraz rzadszych 
wypadkach ze środków własnych jednostek go­
spodarki uspołecznionej.

Umowa najmu lub dzierżawy budynku w m ie j­
scowościach, w których nie obowiązuje publiczna 
gospodarka lokalami.

Nabycie nieruchomości w trybie dekretu z dnia 
7.4.1948 o wywłaszczeniu majątków zajętych na 
cele użyteczności publicznej w okresie 1939 —  
1945 (Dz. U.R.P. N r 120 poz 138 i N r 65 poz. 
527/49).

Nabycie nieruchomości w trybie dekretu z dnia 
26.4.1949 r. o nabywaniu i przekazywaniu nie­
ruchomości niezbędnych dla realizacji narodo­
wych planów gospodarczych (Dz. U.R.P. N r 27 
poz. 197 i N r 55 poz. 438).

Pracownik używa mieszkanie służbowe lub 
pracownicze na podstawie pisemnego przydzia łu 
pracodawcy. Przydział wydany musi być według 
wzoru podanego w okóln iku Prezesa Rady M in i­
strów z dnia 25.10.1950 r. w sprawie wzorów 
pism dotyczących przydzia łu i opróżnienia miesz­
kań służbowych i pracowniczych (M onitor Pol­
ski N r A - l 18 poz. 1464). Pracodawca może 
żądać opróżnienia mieszkania służbowego i pra­
cowniczego przez pracownika i osoby wspólnie 
z nim zamieszkałe w razie ustania okoliczności, 
z powodu których mieszkanie to zostało mu przy­
dzielone. Pracownikowi nie przysługuje mieszka­
nie zastępcze jeżeli:

1 rozwiązanie umowy o pracę przez pracodawcę 
nastąpiło z winy pracownika bez; wypowiedzenia,
2 rozwiązanie umowy o pracę lub stosunku służ­
bowego przez pracownika nastąpiło bez winy 
pracodawcy,

3 rozwiązanie stosunku służbowego wskutek wy­
dalenia pracownika ze służby publicznej nastą­
p iło  na podstawie orzeczenia w ładzy dyscyplinar­
nej lub wskutek u tra ty praw publicznych, orze­
czonej prawomocnym wyrokiem sądowym.

W e wszystkich innych przypadkach odnośnie 
mieszkań służbowych pracodawca musi zwolnio­
nemu pracownikowi wskazać i to przy wezwaniu 
do opróżnienia mieszkania, mieszkanie zastępcze 
odpowiadające obowiązującym normom zalud­
nienia i nadające się do zajęcia ze względu na 
stan techniczny, pokrywając równocześnie kosz­
ty przeprowadzki. Natom iast odnośnie do miesz­
kań pracowniczych pracodawca może w przypad­
kach przewidzianych w § 12 ust. 2 (zwolnienie 
z pracy bez winy pracownika, przeniesienie 
w stan nieczynny, śmierci pracownika) żądać 
opróżnienia mieszkania pracowniczego przydzie­
lając mu mieszkanie zastępcze odpowiadające 
obowiązującym normom zaludnienia i nadają­
ce się do zajęcia ze względu na stan technicz­
ny. Odnośnie zatrzym ania dotychczasowego 
mieszkania w wypadku zwolnienia pracownika 
z pracy lub otrzym ania mieszkania zastępczego 
decyduje zarówno gospodarczy interes pracodaw­
cy, dla którego posiadanie odpowiedniej ilości 
mieszkań może być często jednym z poważniej­
szych elementów ułatw iających zdobycie kadr 
a tym samym wykonanie nałożonych zadań, jak  
też społecznie zrozum iały interes pracownika. 
W  ten sposób przepisy cyt. rozporządzenia przy­
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czynia ją się do utrzym ania socjalistycznej dyscy­
pliny pracy oraz do zapobieżenia płynności kadr.

Zasadnicza różnica między mieszkaniem służ­
bowym a pracowniczym jest to, że mieszkanie 
służbowe jest związane ściśle z pracą, w związku 
z którą zostało przydzielone i w razie je j ustania 
powinno być opróżnione, natom iast mieszkanie 
pracownicze pozostaje w zasadzie w użytkowaniu 
pracownika nawet w przypadku zm iany praco­
dawcy, który dokonał przydziału, jeśli nie zajdą 
po stronie pracownika okoliczności uzasadnia­
jące opróżnienie mieszkania. Przydział zatem 
mieszkania pracowniczego nie może być w zasa­
dzie cofn ięty (jest na czas nieoznaczony) jak 
długo pracownik pozostaje w tym samym zak ła ­
dzie. Natom iast przy mieszkaniach służbowych 
przekwaterowanie następuję nie tylko, gdy umo­
wa o pracę została rozwiązana, ale także, gdy 
pracownik przestał wykonywać pracę, która 
uzasadniała przydzia ł (intendent, dozorca domu, 
dyrektor kopalni itp .).

Term in do opróżnienia mieszkania służbowego 
wynosi 14 dni zaś dla pracowniczego nie może

być krótszy niż dwa miesiące. Pracownik ma pra­
wo w ciągu 7 dni od dnia otrzym ania wezwania 
do opróżnienia mieszkania wnieść zarzuty do 
W oj. Kom. Lokalowej z dokładnym uzasadnie­
niem i wskazaniem środków dowodowych. W  
przypadku nie wniesienia przez pracownika za­
rzutów (odwołania) i nie zastosowania się do wez­
wania, pracodawca może zwrócić się do W K L  o 
wydanie decyzji co do opróżnienia mieszkania. 
W  przypadku wniesienia zarzutów W K L wydaje 
decyzję po przeprowadzeniu rozprawy, wyznaczo­
nej w term inie nie dłuższym niż dwa tygodnie 
od wpłynięcia zarzutów (odwołania). Decyzja 
W K L jest ostateczna i stanowi ty tu ł wykonawczy, 
podlegający wykonaniu w trybie określonym w 
przepisach o postępowaniu adm inistracyjnym  
przez organa Prez. MRN.

Od REDAKCJI:

D alszy c iąg  a r ty k u łu  m gr. H . M IC H A Ł K A  o m a w ia ją ce ­
go: loka le  uży tko w e , n o rm y  za lu d n ie n ia  m ieszkań  i lo ka li 
u ży tko w ych  o raz czynsze m ieszka lne  i lo k a li u ży tko w ych  
podam y w następnym  num erze .

Z  doświadczeń ZSRR

Przemysł węglowy w ZSRR w 
rocznicę „Dnia Górnika

„D z ień  G órn ika" w Zw iązku Radzieckim jest 
obchodzony specjalnie uroczyście jako święto ra­
dzieckich górników —  przodującego oddziału 
klasy robotniczej.

Radziecki przemysł węglowy tradycyjn ie pod­
kreśla „D z ień  G órn ika" w ie lk im i zwycięstwami 
produkcyjnym i, podsumowując przebytą drogę 
swego rozwoju w szeregu przodujących gałęzi 
gospodarki narodowej.

Pod kierownictwem komunistycznej partii i 
osobiście Towarzysza Stalina górnicy radzieccy 
budują społeczeństwo komunistyczne wraz ze 
wszystkimi robotnikam i potężnego socjalistycz­
nego przemysłu i rolnictwa. Cechy komunizmu 
w radzieckim  przemyśle węglowym odb ija ją  się 
na wyglądzie radzieckich, kopalń, na nieustannym 
wzroście poziomu kulturalnego i dobrobytu ma­
terialnego górników, na masowym ruchu nowato­
rów produkcyjnych i stachanowców, zaciera ją­
cych granice pomiędzy pracą umysłową a pracą 
fizyczną.

Dzięki nieustannej pieczy partii bolszewickiej, 
Rządu i osobiście Towarzysza Stalina przemysł 
węglowy w latach powojennych osiągnął znako­
m ite sukcesy. Powojenny plan pięcioletni by ł wy­
konany przedterminowo. Wydobycie węgla w r. 
1951 osiągnęło 104% zamierzeń pięcioletniego 
planu, zaś w porównaniu do przedwojennego po­
ziomu wzrosło o 57% . W  roku 1951 górnicy ra­
dzieccy, wypełniając swe zobowiązania podjęte 
wobec W ie lk iego Stalina, uczynili nowy krok ku 
dalszemu rozwojowi przemysłu węglowego.

czwartą Już w ciągu pierwszych trzech 
lat powojennego planu pięciolet­
niego przemysł węglowy osiągnął 
w zasadzie pełną mechanizację 
główniejszych procesów: urabia- 
załadunku węgla do wagonów

poszczególnych 
ni a, odstawy i 
kolejowych.

W zrost mechanizacji tych procesów uwzględ­
n ia ł nie ty lko  ilościowe przemiany, lecz i głębokie 
jakościowe. Lata 1949 —  1950 stanowią okres 
zdecydowanego technicznego przezbrojenia prze­
mysłu węglowego na nowych podstawach: maszy­
ny wrębowe starych konstrukcji zostały zam ienio­
ne na nowe potężne w rębiarki produkcji krajowej, 
przenośniki (transportery) wstrząsane zamieniono 
na nowoczesne zgrzebłowe, zaś transport został 
zaopatrzony w ciężkie 10 i 14-tonowe elektro­
wozy itd.

Decydującą rolę w mechanizacji najbardziej 
pracochłonnych procesów — . ładowania w przod­
ku na p rzenośn ik—  odegrało zastosowanie kom­
bajnów „Donbass", które wywołało istotną rewo­
lucję techniczną w kopalnictw ie węglowym. H i­
storia technik i r.ie zna podobnie szybkiego i sze­
rokiego zastosowania nowej maszyny.

„D aw nie j —  m ów ił Lenin —  cały ludzki u- 
mysł, ca ły jego geniusz tw orzy ł jedynie po to, by 
jednym dać wszystkie dobra technik i i ku ltury, 
a drugich pozbawić najbardzie j nieodzownego 
rozwoju i wykształcenia. Obecnie te cuda tech­
n ik i, wszystkie zdobycze ku ltu ry  stają się ogólno­
narodowym dobytkiem. Odtąd już nigdy ludzki 
umysł i geniusz nie będą służyłu  gwałtowi i wy­
zyskowi".

Jaskrawe odbicie tego genialnego przewidywa­
nia posiadamy w przemyśle węglowym. Co roku
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cały kraj i Rząd odznaczają dziesiątki nowych 
laureatów nagrodami stalinowskim i za nowe od­
krycia w nauce górniczej oraz za zasadnicze 
ulepszenia w technice górnictwa. Każdego roku 
radzieccy pracownicy nauki i konstruktorzy po­
wodują zastosowanie w przemyśle węglowym co­
raz to nowych maszyn i urządzeń, dających po­
większenie wydobycia i wydajności pracy. Ra­
dziecki przemysł węglowy przoduję w całym  świę­
cie pod względem swego poziomu technicznego 
i organizacji produkcji.

W  krajach kapitalistycznych górnictwo zna j­
duje się w stanie upadku i zacofania. Przemysł 
węglowy USA i w A ng lii w 1950 r. nie osiągnął 
nawet poziomu wydobycia z 1913 r.

Pojawienie się każdej nowej maszyny jest, w 
warunkach kapitalistycznych przedsiębiorstw, no­
wym narzędziem eksploatacji klasy robotniczej, 
pogarsza m ateria lną sytuację, ruguje robotnika 
z produkcji do szeregów wielomilionowej a rm ii 
bezrobotnych. W  ZSRR każda nowa maszyna 
u ła tw ia  robotnikowi pracę, przyczynia się do 
podniesienia wydajności jego pracy a więc i płacy 
zarobkowej, ulepsza jego dobrobyt materialny.

Górnicy radzieccy w ita ją  z uznaniem każdą 
nową maszynę, przyczyniają się do jej udosko­
nalenia i podnosząc swą kw alifikac ję  dokonują 
cudów bohaterstwa pracy. Na cały Związek Ra­
dziecki są znane nazwiska kombajnowego ma­
szynisty na kopalni N r 3 bis trustu „Czistiako- 
w an trac it" laureata stalinowskiej nagrody W asila 
Kuczery, który pierwszy osiągnął miesięczną wy­
dajność 15.000 ton na jeden kombajn albo też 
nazwisko Pawła Trefie łowa —  kombajnowego 
maszynisty na kopalni im. Kirowa kombinatu 
„Kem ierow ugo l". Osiągnął on wydajność m ie­
sięczną ponad 20.000 ton na jeden kombajn, a 
za nim wielu innych, którzy „os iod ła li techn ikę" 
i biorą od niej maksimum tego, co ty lko  może 
ona dać.

Celem osiągnięcia przygotowania we w łaści­
wym czasie fron tu  wybierańia i dopasowania 
tempa pędzenia wyrobisk przygotowawczych do 
tempa wyrobisk eksploatacyjnych —  przodki wy­
robisk przygotowawczych głównych kierunków 
zostały zaopatrzone w ładowarki do kamienia 
oraz do węgla (urobku). Nazwiska m istrzów przy­
śpieszonego pędzenia wyrobisk, towarzyszy: 
Miedwiediewa i Nizamowa (Zagłębie Podmos­
kiewskie), Gołowina, Toropowa i Gierasimowa 
(Zagłębie Kuźnieckie) są znane daleko poza gra­
nicami ich zagłębi.

Zastosowanie dogłębne nowej, potężnej techni­
ki we wszystkich członach technologicznego prze­
biegu wydobycia węgla, opanowanie tej techniki 
i wysoce wydajne jej wykorzystanie —  to wszyst­
ko stanowi jeden z najważniejszych etapów roz­
woju przemysłu węglowego w czasie pierwszej 
powojennej stalinowskiej p ięcio latki.

Masowe zaszczepienie nowej techniki nie mog­
ło  nie wywołać sprzeczności z warunkami wy­
twórczymi, w których były wykorzystywane mniej 
potężne górnicze maszyny i urządzenia, dające 
wydobycie w innej, mniejszej skali. Trzeba było

stworzyć nowe warunki wytwórcze, nowe form y 
organizacji pracy odpowiadające nowej technice, 
będącej obecnie w zastosowaniu.

Nasz kraj jest wysoce zainteresowany tym, 
aby najbogatsza, nowa technika była wykorzysty­
wana w pełnej swej mocy. W skazywała na to 
gospodarczym radzieckim  organizacjom X V III 
Konferencja Partyjna, która nakreśliła drogi 
udoskonalenia wytwórczości i organizacji pracy.

Rezolucja X V III Konferencji Partyjnej jasno 
określa, że „czas już skończyć z bezplanowością 
i nierównomierną wydajnością wytwórczości, ze 
zrywami w pracy przedsięwzięć, natom iast na­
leży osiągnąć codzienne wypełnienie programu 
produkcyjnego według zawczasu opracowanego 
harmonogramu przez każdy zakład, każdą fabry­
kę, kopalnię czy ko le j."

W  ten sposób, podstawą prawidłowej wysoce 
wydajnej organizacji pracy jest harmonogram, 
zamykający cykl codziennej działalności wy­
twórczej.

Harmonogram cykliczności, to najbardziej 
przodujący system organizacji wytwórczości na 
kopalniach, będący nieodłączną częścią nowej 
technologii wydobycia węgla, opierającej się na 
wysokim poziomie mechanizacji.

W  swoim historycznym przemówieniu na nara­
dzie działaczy gospodarczych w dniu 23 czerwca 
1931 roku Towarzysz Stalin wskazywał: „N a leży  
jeszcze robotnikom dać takie  warunki pracy, 
które by pozwoliły im pracować z sensem, pod­
nosić wydajność i ulepszać jakość produkcji. Na­
leży więc organizować pracę w zakładach w ten 
sposób, aby Wydajność rosła z miesiąca na m ie­
siąc, z kwarta łu  na kw arta ł".

Organizacja wytwórczości według harmonogra­
mu cykliczności w pełni odpowiada genialnym 
wskazaniom W ielkiego Stalina.

W  czerwcu 1951 r. w kopalnigch Zagłębia 
Donieckiego pracowało już 750 ścian według 
harmonogramu „c y k l na dobę", przy czym ponad 
400 ścian systematycznie wypełn ia ło normatyw 
cykliczności.

Przestawienie ścian na pracę wg harmono­
gramu „cyk l na dobę" było zwrotnym momentem 
w dalszym wzroście i rozwoju przemysłu węglo­
wego Zagłębia Donieckiego.

Przejście do nowych form  organizacji pracy 
oraz zaprowadzenie ścisłego porządku wytwór­
czego na ścianach zapewniło wzrost wydajności 
pracy w kopalniach Zagłębia Donieckiego w 
pierwszym półroczu 1951 r. zaś na poszczegól­
nych kopalniach wydobycie węgla ostro wzrosło 
i wzmogła się wydajność pracy robotnika.

Ponad 100 ścian w kombinacie Rostowugol 
przestawiono na pracę według harmonogramu: 
„c y k l na dobę". Postęp ścian zwiększył się dwu­
krotnie, ilość robotników na 1000 ton Wydoby­
tego węgla zmniejszyła się o 20% , wydajność 
pracy robotników na ścianie wzrosła o 25% , 
wydobycie ze ściany podniosło się o półtora raza, 
koszt własny węgla w stosunku do 1949 roku 
obniżył się, zarobki robotników wzrosły o 25% .
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Kopalnia „ im . Ł u tug in a " — - jedna z na j­
większych w truście „C z is tiakow an trac it" kom bi­
natu „S ta lin u g o l" uzyskała, z chw ilą przestawie­
nia ścian na pracę według harmonogramu „cyk l 
na dobę", dwukrotny wzrost przeciętnego dobo­
wego wydobycia węgla, zaś przeszło 30%  wzrostu 
wydajności pracy.

Pierwszy rok pracy w ramach nowej organiza­
cji wytwórczości dowiódł, że harmonogram cyk- 
liczności jest istotnie metoda efektywną i postę­
pową.

Przestawienie ścian na pracę według harmono­
gramu „cyk l na dobę" polepszyło techniczno- 
ekonomiczne wskaźniki. W  porównaniu do okresu 
sprzed wprowadzenia harmonogramu „c y k l na 
dobę" —  średnie obecne dobowe wydobycie ścian 
cyklicznych wzrosło o 36% , wydajność pracy ro­
botników na tych ścianach wzrosła o 1 8% , ściany 
wypełniające normatyw cykliczności wyLazują 
przeciętnie odpowiednio wzrost o 55%  oraz 
32,2% .

Nowe wytwórcze warunki zapewniły systema­
tyczny, term inowy remont dołowych maszyn 
i urządzeń, lepszą obsługę w granicach ścisłego 
harmonogramu, lepsze wykorzystanie nowych ma­
szyn, a przez to pomnożyły ich wydajność. Tak 
np. wydajność kombajnów i wrębówek w Zagłębiu 
Donieckim wzrosła w czerwcu 1951 r. w porów­
naniu z czerwcem 1950 roku o 17%, zaś na od­
działach pracujących według harmonogramu cyk­
liczności o 30 do 40% .

W  wyniku osiągniętego wzrostu wydobycia 
węgla i wydajności pracy —  koszt własny tony 
węgla na kopalniach w Zagłębiu Donieckim w 
maju 1951 r. obn iży ł się więcej niż o 5 rubli w 
porównaniu z majem 1950 roku.

Nadzwyczajne wyniki masowego przestawienia 
ścian w Zagłębiu Donieckim na pracę według 
harmonogramu „c y k l na dobę" wskazały drogę 
dla osiągnięcia lepszego wydobycia i wydajności 
pracy również i innym węglowym zagłębiom 
Zw iązku Radzieckiego.

W  wyniku przejęcia do eksploatacji nowych 
kopalń w ęg la 'o raz  przeprowadzenia olbrzym iej 
pracy celem technicznego przezbrojenia pracują­
cych ścian —  wydobycie węgla w Zagłębiach 
Podmoskiewskim i Wschodnim już w roku 1950 
przekroczyło powojenny poziom, przewyższając 
go więcej niż dwukrotnie.

W  latach powojennych w tych Zagłębiach za­
szły znaczne zm iany w mechanizacji wydobycia 
węgla: na kopalniach zastosowane zostały kom­
bajny węglowe,' ładowarki, potężne wrębiarki, 
zgrzebłowe przenośniki, ciężkie elektrowozy.

Poziom mechanizacji najbardzie j pracochłon­
nego procesu —  ładowania węgla na ścianach 
w pokładach o małym upadzie —  podniósł się 
w 1950 roku w Zagłębiu Kuźnieckim  do 33,3% , 
w Karagandzie do 24,9% , w Kiziełowskim  do 
24,3%  i wreszcie na kopalniach kombinatu 
Wostsibugol do 20% . Chociaż wydajność pracy 
robotników w kopalniach w ostatnich dwóch la­
tach znacznie wzrosła, to jednak zostaje ona 
jeszcze na dosyć niskim  poziomie. W  wymienio­

nych Zagłębiach, ja k  również i Donieckim do 
czasu przejścia ścian na pracę według harmono­
gramu „c y k l na dobę" —- pełne wykorzystanie 
nowej techniki było hamowane brakami w orga­
nizacji wytwórczości.

Celem zapewnienia wzrostu wydajności pracy, 
zwiększenia wydobycia węgla i najpełniejszego 
wykorzystania maszyn i urządzeń —  ogromna 
ilość przodków odbudowy’została w drugim  pół­
roczu 1950 roku przestawiona na prace według 
harmonogramu „c y k l na dobę" w Zagłębiach: 
Podmoskiewskim, Kuźnieckim  i Karagandzkim 
oraz na kopalniach: Uralu, Średniej A z ji, 
W schodniej Syberii, Dalekiego Wschodu, jak 
również w kombinatach: „G ruzugo l" i „U k ra in - 
ugo l" i wreszcie w trustach: „N ow gorodugol" 
i „G ław słan iec".

Przodki odbudowy należy przestawiać na pracę 
według harmonogramu „c y k l na dobę" nie po­
jedynczo, a w całych oddziałach, które w ten 
sposób staną się przejściowym stopniem od cyk­
licznych oddziałów do cyklicznych kopalń. W  
tym celu przodki odbudowy przestawiane na har­
monogram cykliczności są zaopatrywane w pełni 
w maszyny, urządzenia i części zapasowe nie­
zbędne dla nieprzerwanej, wysoce wydajnej pra­
cy zgodnie z ustalonymi warunkam i pracy.

Celem zapewnienia skutecznej pracy tych 
przodków należy przed przestawieniem ich na 
harmonogram cykliczności przeprowadzić dużą 
pracę przygotowawczą, dokompletować załogi 
wykwalifikowanym i robotnikam i, zainstalować 
maszyny i urządzenia oraz zaopatrzyć je w części 
zapasowe, zapewnić zawczasu przodkom odbudo­
wy normalne wyprzedzenie robót przygotowaw­
czych, doprowadzić do porządku wyrobiska gór­
nicze i lin ie przewozowe i wreszcie zorganizo­
wać nieprzerwaną pracę podziemnego transportu.

Miesięczny plan wydobycia węgla w przodkach 
odbudowy przestawianych na harmonogram „cyk l 
na dobę" ustala się w myśl zasady, że przy 
trzydziestu dniach pracy normatyw cykliczności 
winien być nie mniejszy niż 25,5 do 27 cyklów 
na miesiąc. W  ten sposób usuwa się zdarzającą 
się dwoistość, gdy plan wybierania przodków nie 
odpowiadał w swych rozmiarach wydobyciu 
osiąganemu dzięki wypełnianiu normatywu cyk­
liczności. W  ten sposób ustala się również ścisły 
porządek w planowaniu wewnątrzkopalnianym.

Stwarzając zainteresowanie m aterialne robot­
ników, inżynieryjno-technicznego dozoru i szty­
garów w pracy ścian według harmonogramu 
„cyk l na dobę" wprowadza się na kopalniach 
Zagłębi Podmoskiewskiego i Wschodnich system 
premiowania za cykliczność.

W  ten sposób, wszystkie Zagłębia Węglowe 
w całym kraju wciągnięte są do walki o pełne 
wykorzystanie nowej techniki na zasadzie ścisłej 
pracy cyklicznej przodków odbudowy, oddziałów 
i całych kopalń.

Radzieccy górnicy pełni entuzjazm u wzmaga­
ją  tempo wydobycia, zdając sobie sprawę z tego, 
że każda tona węgla wydobytego ponad plan, 
wzmacniając gospodarczą i obronną potęgę na-
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szej w ie lkie j Ojczyzny, jednocześnie stanowi 
wkład w wielkie dzieło walki o pokój przeciwko 
podżegaczom nowej wojny światowej.

Nieprzerwany techniczny postęp jest jednym 
z najważniejszych warunków skutecznego bu­
downictwa komunizmu.

W ita jąc po raz czwarty obchód „D n ia  Gór­
n ika " radzieccy górnicy podnoszą pracę prze­

mysłu węglowego na nowy, wyższy techniczny 
i organizacyjny poziom i przez swe bohaterskie 
wyczyny pracy usprawiedliw iają troskę o nich 
i gorącą miłość wykazywaną przez cały naród, 
partię, rząd i przez najlepszego przyjaciela ra­
dzieckich górników —  Towarzysza Stalina.

(Ugol 8/51?

Kronika krajowa
Z UCHW AŁ KOLEGIUM M l

W e w rześn iu  br. o d b yw a ły  się po ­
s iedzenia  K o leg iu m , poświęcone a n a li­
z ie i ocenie  d z ia ła ln o śc i gospodarcze j 
po d le g łych  M in is te rs tw u  G órn ic tw a  
p rzeds ięb io rs tw  w I p ó łro czu  br.

P oniże j p rzy ta cza m y  w ażn ie jsze  w y­
ją tk i u ch w a ł K o leg iu m  M in is te rs tw a  
G órn ic tw a  odnośnie G liw ick ie g o  Z je d n o ­
czen ia  P rzem ysłu  W ęg iow e go  o raz C en­
tra l i  D ostaw  D rzew nych.

1. Odnośnie Gliwickiego Z jednocze­
nia Przemysłu W ęglowego K o leg ium  
o ce n iło  ja k o  m o m en ty  pozytyw ne  w y­
ko n an i e państw ow ego p lan u  w ydobyc ia , 
po p raw ien ie  w yda jności Ogólnej, o b n iże ­
n ie  kosztów  zu życ ia  e n e rg ii, p o p raw ie ­
n ie  w ypadu so rtym en tów  o raz  p rzyśp ie ­
szenie te rm in ó w  re fu n d a c ji środków  
obro tow ych .

Jednakże  n ie d oc iąg n ięc ia , ja k ie  s tw ie r­
dzono po przedn io  w I k w a rta le  z n a jd u ­
ją  rów n ież w II k w a rta le  swe o d zw ie r­
c ied le n ie , w  szczególności zaś G liw ick ie  
Z je dnocze n ie  P rzem ysłu  W ęg low ego  do ­
pu śc iło  do zan iże n ia  w ska źn ika  śred­
n ie j cyk licznośc i p racy ścian o raz w y­
ko rzys tu je  posiadane w ręb ów k i i w rę- 
b o ła d o w a rk i w  z b y t n is k im  procenc ie ; 
poza ty m  Z je dnocze n ie  do puśc iło  w  li 
k w a rta le  do pogorszenia  u d z ia łu  d n ió ­
w ek na do le  w s tosunku do po w ie rzćhn i; 
szereg ro b ó t inw es tycy jn ych  przeb iega 
z pow ażnym  opóźn ien iem  w s tosunku do 
usta lonego  ha rm on og ram u , w  n ied os ta ­
tecznym  s top n iu  w zm aga  się a kc ja  ro z ­
ła d o w a n ia  p o n adn o rm a tyw nych  za p a ­
sów, w reszcie Z je dnocze n ie  do puśc iło  do 
w zrostu  zużyc ia  d rzew a i m a te ria łó w  
w ybuchow ych o raz n ie w ła śc iw ie  pos ta ­
w iło  spraw ę kre dy tów  na fina nsow an ie  
ro b ó t k a p ita ln y c h  w ykonyw a nych  sposo­
bem  gospodarczym .

W  ce lu  zap ew n ien ia  w yko n a n ia  p rzez 
G liw ic k ie  Z je dnocze n ie  P rzem ysłu  W ę ­
g low ego p lanow ych zadań p ro d u k c y j­
nych i fina nsow ych  w I ł  p ó łro czu  1951 
ro ku  —  K o leg iu m  po s ta n o w iło  zobo­
w ią za ć  N acze lnego  D y re k to ra  G liw ic ­
k iego  Z je dnocze n ia  P rzem ys łu  W ę g lo ­
wego inż. R. D ykacza

w zakresie produkcji i m echanizacji:

do p rze a n a lizo w a n ia  robó t p rzyg o to ­
w aw czych i pod jęc ia  k ro ków  w ce lu  za ­
bezp ieczen ia  dosta tecznego fro n tu  od ­
budow y na w szys tk ich  z a k ła d a ch  oraz 
do op racow a n ia  śc is łych h a rm o n o g ra ­
m ów  prac, m a ją cych  po lepszyć w spo­
sób zasadn iczy  stan  u trz y m a n ig  w y ro ­
b isk  we w szys tk ich  ko p a ln ia ch ;
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w zakresie gospodarki zaopatrzeniowo- 
m ateriałow ej:

do w zm oże n ia  a k c ji w  ce lu  ro z ła d o ­
w an ia  n a dm ie rnych  zapasów  m a te r ia ło ­
w ych, do z lik w id o w a n ia  p rzekroczeń  
w zu życ iu  drew na i m a te r ia łó w  w yb u ­
chow ych, do zw iększen ia  ra b u n ku  d rew ­
na i do podn ies ien ia  w tym  zakres ie  za ­
dań d ia  poszczególnych kop a lń ;

w zakresie kosztów, finansowych wyni­
ków i organizacji pracy finansowej:

do ob n iże n ia  kosztów  zużyc ia  d rew ­
na i m a te ria łó w  w ybuchow ych, do o b n i­
żen ia  innych  kosztów  przez ich  s ta łą  
ko n tro lę  i podnoszenie d yscyp lin y  f in a n ­
sow ej, do p rze a n a lizo w a n ia  re zu lta tó w  
w po zyc ji n a k ła d ó w  k a lku lo w a n ych  w ce­
lu zaże gnan ia  m ożliw ości w ykosz law ie - 
n ia  w yn ikó w  kosztow ych w stosunku 
rocznym , do przeds ięw zięc ia  k ro kó w  w 
ce lu  zw o ln ie n ia  środków  ob ro tow ych 
zw iązan ych  w na leżnośc iach  u różnych 
odb io rców  i w reszcie do s ta łe go  in ­
s tru k ta rz u  p o d leg łych  z a k ła d ó w  w  z a ­
kresie fin a n so w a n ia  p rzeds ięb io rs tw  i dy 
scyp liny  fina nsow e j,

K o leg iu m  s tw ie rd z iło , iż D yrekc ja  
Z je d n o cze n ia  n ie  w y k a z a ła  dosta teczne j 
en e rg ii w  re a liza c ji po p rzed n ich  u ch w a ł 
K o leg iu m  po d ję tych  na tle  spraw ozda­
n ia  D y re kc ji za I k w a rta ł,  w zw ią zku  
z czym  p o le c iło  w zm óc w ys iłe k  i pod­
nieść poziom  pracy D y re kc ji, aby za ­
pew n ić w yko n a n ie  tych  po leceń w III 
i IV  k w a rta le  b r., a tym  sam ym  za ­
pew n ić w yko n a n ie  i popraw ę p ro d u k ­
cy jn ych  i fina nsow ych  zadań, ja k ie  s ta ­
w ia  p lan  gospodarczy przed G liw ic k im  
Z je dnocze n iem  P rzem ysłu  W ęg low ego , 
ku  czem u Z je dnocze n ie  to  posiada 
w sze lk ie  o b ie k tyw n e  w a ru n k i.

K o leg iu m  u zn a ło  treść i fo rm ę  p rze ­
d łożo neg o  sp raw ozdan ia  Z je dnocze n ia  
za op racow ane w n ik liw ie  i p rz y ję ło  je  
do w iadom ości.

2 . Do m om entów  po zy tyw nych  d z ia ­
ła ln o śc i C entra li Dostaw Drzewnych
w p ie rw szym  p ó łroczu  br. K o leg iu m  
z a lic z y ło :

p rzekrocze n ie  p lan u  p ro d u k c ji, z w ię k ­
szenie w yda jnośc i p racy, oszczędne w y­
ko rzys ta n ie  surow ca, w yko n a n ie  p lanu  
in w es tyc ji, zna czny  w zros t s tosunku prac 
zaa ko rdo w anych , w yko n a n ie  zadanych 
no rm . ako rdow ych , o b n iżen ie  w ska źn ika  
zu życ ia  m a te ria łó w  pom ocn iczych  w sto ­
sun ku  do zu życ ia  p lanow anego, o b n iże ­
nie w ska źn ika  zu życ ia  e n e rg ii e le k try c z ­
ne j, o b n iżen ie  kosztów  jednos tkow ych

w szystk ich  w yrobów  z w y ją tk ie m  ko ­
p a ln ia k a , k tó rego  koszt jedn os tkow y 
w ynosi 1 0 0 ,1 %  kosztu  p lanow anego, 
pow iększen ie  re a liz a c ji p rzez  uzyskan ie  
w ypadu  so rtym en tów  w yższe j jakośc i 
o raz  lepszych k las  i w reszcie  po dw yż­
szenie a k u m u la c ji o  1 4 ,7 % .

Równocześnie K o leg iu m  z w ró c iła  
uw agę na n ie d o c iąg n ięc ia  w d z ia ła ln o śc i 
C e n tra li D ostaw  D rzew nych, Jo  k tó rycr* 
z a lic z y ło :

a) n iew yko nan ie  p la n u  p ro d u k c ji w 
so rtym en tach  desek po d łogow ych , k ra - 
w ędz iaków  i be lek , k ie ro w n ic  szybo­
w ych, po d k ła d ó w  i po d roz jazdów ,

b) n iew yko nan ie  p lanów  k a p ita ln y c h  
rem ontów ,

e) n iep rzes trzega n ie  te rm in ó w  re fu n ­
do w an ia  środków  ob ro tow ych  zaa ngażo ­
w anych  w inw es tyc ja ch  i k a p ita ln y c h  
re m on tach ,

d) b ra k  ak tyw nośc i w  a k c ji u p ły n ­
n ie n ia  na d m ia ró w  m a te ria ło w ych ,

e) n iew łaśc iw e  ustosunkow an ie  się do 
spraw y p rzyśp ieszen ia  ro ta c ji środków  
ob ro to w ych , ch a ra k te ry z u ją c e  się w y d łu ­
żonym  cyk le m  ob ie gu  środków  o b ro to ­
w ych zarów no  w s to su n ku  do p la n u  ja k  
i w  stosunku do roku  ub ie g łe g o  oraz 
n ie te rm in o w ym  fa k tu ro w a n ie m  dostaw

W  celu  po lepszen ia  w y n ikó w  pracy 
C e n tra li D ostaw  D rzew nych w  ro ku  1951 
K o leg iu m  postanaw ia  zobow iązać N a ­
cze lnego D y re k to ra  C e n tra li ob. J. B at- 
ła b a n a  do zap ew n ien ia  bezw zg lędnego 
w yko n a n ia  p lan u  p ro d u kc ji we w szyst­
k ich  a so rtym e n tach  o raz  do p rze d ło że ­
n ia  szczegółow ego p la n u  m e ch a n iza c ji 
ta rta kó w .

W  zakresie zatrudnienia , norm i płac

K o leg iu m  zob o w ią za ło  CDD do bez­
w zg lędnego p rze s trze g a n ia  i n iep rze - 
k ra cza n ia  fun d u szu  p ła c  o raz  lim itó w  
średn ich  p ła c  w g ru p ie  p racow n ikó w  
um ys łow ych o raz do zw iększen ia  za- 
ko rdow an ia  robót.

W  zakresie gospodarki zaopatrzeniowo- 
m ateriałow ej

K o leg iu m  za le c iło  bezw zg lędne w y ­
kon an ie  za rządzeń  M in is tra  G ó rn ic tw a , 
ja k  rów n ież  P rzew odniczącego P aństw o­
w ej K om is ji P lanow an ia  G ospodarczego 
w spraw ie u ja w n ie n ia , u p ły n n ie n ia  i z a ­
pob iega n ia  tw o rze n iu  się zbędnych i nad ­
m ie rnych  rem anen tów  m a te ria ło w ych , 
ja k  rów n ież  pod jęc ie  en e rg iczn ych  k ro ­
ków  w k ie ru n k u  a n u lo w a n ia  p o n a d p la ­
now ych zam ów ień , a w  zw ią zku  z tym  
z a le c iło  be zw zg lędn e  poc ią gan ie  do o d ­
pow iedz ia lnośc i d yscyp lin a rn e j p racow -
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n ikó w , z a m a w ia ją cych  m a te r ia ły  nie 
o b ję te  p lan em , a przede w szys tk im  bez­
w zg lęd ne  p rzes trze gan ie  no rm  zużyc ia  
m a te ria łó w .

W  zakresie inwestycji i kapitalnych
re m o n tó w  —  K o leg iu m  zob ow iąza ło  
C D D  m iędzy in n ym i do w zm oże n ia  w y ­
s iłk ó w  w  k ie ru n k u  zap ew n ien ia  w yko ­
n a n ia  p la n u  inw es tycy jnego , a w  szcze­
gó lności na o b ie k ta ch  p ro d u kcy jn ych  
o raz do spow odow an ia  w iększego po ­
stępu na o d c in ku  w yko n a n ia  p lan u  k a ­
p ita ln y c h  rem on tów  i do zap ew n ien ia  
pe łn ego  I bezw zg lędnego ich w ykona  
n la .

W reszc ie  w zakresie kosztów, fin an ­
sowych wyników i organizacji pracy f i ­
nansowej —  K o le g iu m  zo b ow iąza ło  CDD

do bezw zg lędne j l ik w id a c ji p rzekroczeń  
fun duszu  p ła c  p racow n ikó w  g ru p y  n ie ­
p ro d u kcy jn e j, do sys tem atycznego ob ­
n iża n ia  na leżności od odb io rców  przez 
skrócen ie  czasokresu fa k tu ro w a n ia  I u- 
.sp raw n len ie  c y k lu  inkasow ego , do u- 
sp raw n len la  I skrócen ia  czasokresu za ­
ła tw ia n ia  fo rm a ln o śc i zw iązon ych  z re ­
fu n d a c ją  środków  ob ro tow ych  za a n g a ­
żow anych w Inw estyc jach  I k a p ita ln y c h  
re m on tach  o raz do pe łnego  W ykonania  
za rzą d ze n ia  M in is tra  G ó rn ic tw a  z dn ia  
3 0 . IV . 19 50  r., ce lem  p o p raw ie n ia  w y ­
n ik ó w  na o d c in ku  przyśp ieszen ia  o b ie ­
gu środków  ob ro tow ych .

U zna ją c  treść I fo rm ę  p rze d ło żo n e ­
go sp raw ozdan ia  C e n tra li D ostaw  D rzew ­
nych za w łaśc iw ą  —  K o leg iu m  p rz y ję ło  
je  do w iadom ości.

Z je dnocze n iach  P W . C elem  u a k ty w ­
n ie n ia  ru chu  w sp ó łza w odn ic tw a  I os iąg ­
n ięc ia  ja k  na jlepszych  w yn ikó w  pracy 
us ta la  się szczegółow o zakres o b o w ią z ­
ków dozoru  gó rn iczego , re fe re n tó w  te c h ­
n icznych  zag adn ie ń  w spó łza w odn ic tw a  
pracy  na ko p a ln ia ch  oraz tech n iczn ych  
inspe k to ró w  w sp ó łza w odn ic tw a  w Z je d ­
noczen iach  w  zw ią z k u  z c ią żą cym i na 
tych  osobach ob o w ią zka m i op ie k i nad 
ruchem  w spó łza w odn ic tw a .

Zarządzen ie  N r 471 z dn. 6 .9 .1 9 5 1  
roku w spraw ie  w p row adzen ie  w  życ ie  
Przepisów T e ch n iczn e j E ksp loa tac ji Ko­
p a lń  W ę g la  K am iennego  us ta la  wejście 
w  życ ie  tych  P rzepisów z dn ie m  1 m a r­
ca 1 9 5 2  r. i w  zw ią zku  z ty m  poleca 
w szys tk im  jedn os tkom  (p rzeds ię b io r­
stw om , z a k ła d o m , u rzędom , in s ty tu to m  
itp .) , m a ją cym  styczność z p row adze­
n iem  ko p a lń  w ęg la ,, p rzeprow adzen ie  
p rzeszko len ia  i zap oznan ia  ca łeg o  pe r­
sonelu In żyn ie ry jn o -te ch n iczn e g o  łą c z n ie  
z osobam i dozoru  średniego i n iższego 
ze w spom n ian ym i Przep isam i I poddan ia  
ich e g zam ino w i ze zna jo m ośc i tych  
Przepisów. Z a rzą d ze n ie  podkreś la  w a ż ­
kość d o k ła d n e j zna jom ośc i o m aw ianych  
Przepisów, ja k o  now e j, je d n o lite j ko d y ­
f ik a c ji  w sze lk ich  no rm , in s tru k c ji itp . 
z zakresu  ru chu  z a k ła d u  gó rn iczego .

Zarządzen ie  N r 4 7 3  z dn. 6 .9 .1 9 5 1  
roku w spraw ie  gospoda rk i obudow ą 
g ó rn iczą  s ta lo w ą  śc ianow ą w ko p a ln ia ch  
w ęg la  zaw ie ra  szczegó łow ą Ins tru kc ję  
gospoda rk i tą  obudow ą w ko p a ln ia ch  
w ęg la  ce lem  je j u je d n o lice n ia  I z ra c jo ­
n a lizo w a n ia .

Zarządzen ie  N r 4 7 4  z dn. 8 .9 .1 9 5 1  
roku w spraw ie zw iększen ia  dyscyp lin y  
przew ozów  ko le jo w ych  podkreś la  obo­
w ią ze k  po d le g łych  je dn os tek  w zakres ie  
ścis łego op racow yw a n ia  opera tyw n ych  
p lan ów  przew ozów  tow a rów  na ko le ja ch  
no rm a ln o to ro w ych  w z w ią zku  z nadcho­
dzącym  sezonem  jes iennym , w k tó rym  
m ogą w ys tąp ić  pewne tru dno śc i p rze ­
w ozowe. P rzyp o m in a ją c  obow iązu jące  
w tym  zakres ie  za rzą d ze n ia  PKPG i M G  
om aw iane  za rządzen ie  w ska zu je  szcze­
gó łow o  na c iążące  na jed n o s tka ch  pod­
leg łych  o b o w ią zk i w  zakres ie  p la n o w a ­
n ia  z a ła d u n k u  i p rzew ozu, koo rdyno w a­
n ia  w ydobyc ia  I z a ła d u n k u , p rze s trze ­
g a n ia  dyscyp lin y  n a ła d u n ko w e j I w y ła ­
d u nkow e j o raz  p ra w id ło w e j a ra c jo n a l­
ne j e ksp lo a ta c ji w agonów .

Z arządzen ie  N r 4 7 5  z dn. 8 .9 .1 9 5 1  
roku w spraw ie p o p raw ie n ia  jakośc i w ę­
g la  surow ego I rynkow ego  z leca  o p ra ­
cow an ie  In s tru k c ji odnośnie  m e tod  w y ­
b ie ra n ia  w ęg la  w  ce lu  z re dukow a n ia  
w n im  ka m ie n ia  po n iże j us ta lonych  no rm  
o raz sposobu po b ie ra n ia  prób  w ęg la  su­
rowego na ko p a ln ia ch . Jednocześn ie 
za rządzen ie  z leca  w łaśc iw ym  kom órkom  
pod jęc ie  p rac o rg a n iza cy jn ych  w k ie ­
ru n ku  z ra c jo n a liz o w a n ia  za rów no  m e to ­
d yk i k o n tro li ja ko śc i w ęg la  ja k  I pod­
n ies ien ia  jego  jakośc i I p rze ró b k i.

Z arządzen ie  N r  4 7 8  z dn. 1 3 .9 .1 9 5 1
'oku w spraw ie  u s ta la n ia  p lan ów  w y ­
da w an ia  przez ko p a ln ie  d e p u ta tó w  w ę ­
g low ych us ta la  o b o w ią ze k  C Z W  d o ko ­
nyw an ia  co m ies iąc ro z d z ia łu  po m iędzy  
Z je dnocze n ia  P W  p rze w id z ia n e j w 
państw ow ym  p la n ie  zb y tu  Ilości w ęg la  
p rzeznaczonego na d e p u ta ty  w ęglow e 
d la  p racow n ikó w  PW , Ilości te  Z je d -

ZARZĄDZENSA M IN iSTRA GÓRNICTWA

Redakcja zwraca uwagę C zytelników  na następujące zarządzenia M in istra  
Górnictwa wydane w okresie s ie rp ień —  wrzesień 1951 r., które posiadają  
szczególne znaczenie dla ogółu jednostek resortu górnictwa.

Zarządzen ie  N r 4 3 3  z dn. 1 1 .8 .1 9 5 1  
roku  w  spraw ie  pe łn ego  w yko rzys ta n ia  
czasu pracy  na ko p a ln ia ch  m a na ce lu  
zap ew n ien ie  p u n k tu a ln o śc i z jazdó w  i w y ­
ja zd ó w  za ło g i I dozo ru  o ra z  zw iększe ­
n ia  dyscyp lin y  p racy  w szczególności 
osób do zoru , od p o w ie d z ia ln ych  za pe łne 
w yko rzys ta n ie  czasu p racy z a ło g i. Z a ­
rzą dzen ie  to  n a ka zu je  jednocześn ie  s to ­
sow an ie  środków  repres ji d yscyp lin a rn e j 
za na ruszen ie  tego  za rządzen ia .

Zarządzen ie N r 4 4 4  z dn. 2 1 .8 .1 9 5 1  
roku w spraw ie  o rg a n iz a c ji B iu r T ra n s ­
po rtow ych  P W  i P rzedsięb io rstw a 
T ransp o rto w e go  B udow n ic tw a  W ę g lo w e ­
go w prow adza  z dn ie m  1 w rześn ia  br. 
now ą In s tru kc ję  w  spraw ie zasad f i ­
nansow an ia  I ro z lic za n ia  kosztów  tych  
B iu r. W  zw ią zku  z p rze jśc iem  od 1 
s tyczn ia  1951 r. rzeczonych B iu r na 
p e łn y  ro z ra ch u n e k  gospodarczy, ja k o  
p rzeds ięb io rs tw  o c h a ra k te rze  u s łu g o ­
w ym , a n ie  za robkow ym , re a liza c ja  
u s ług  tra nspo rtow ych  b y ła  do tychczas 
o p a rta  na tym czasow ych zasadach u k ła ­
du ta ry fy  o p ła t, za w a rtych  w z a łą c z n i­
ku  do za rządzen ia  M in is tra  G órn ic tw a  
N r 41 z dn. 8 .2 .1 9 5 1  r. N ow a in s tru k  
c ja  n a ka zu je  stosow ać od 1 .9 .195 1  f. 
ta ry fę  o p ła t za u s łu g i tra nspo rtow e  
sporządzoną d la  każdego B iu ra  o d d z ie l­
n ie  na podstaw ie  p la n u  tech n lczn o - 
p rzem ys łow o -flnan sow eg o  i wg zasad 
po danych w  te j In s tru k c ji. T a ry fa  ta  
pod lega za tw ie rd ze n iu  przez D epa rta  
m e n t Z b y tu  i T ra n sp o rtu  M G .

Zarządzen ie  N r 4 5 5  z dn. 2 7 .8 .1 9 5 1  
roku  w spraw ie ba d a n ia  b ilansów  I sp ra ­
w ozdań fina nsow ych  zaw ie ra  szczegó ło ­
w ą In s tru kc ję  w  p rzedm ioc ie  ba dan ia  
I a n a liz y  okresow ej b ilansów  I spraw oz­
dań fin a nsow ych , będącą w yko n a n ie m —  
w resorcie M G  —  podstaw ow e j u ch w a­
ły  P rezyd ium  R ządu N r  2 5 3  z dn. 24  
m arca  1951 r. w  spraw ie  ba d a n ia  b i­
lansów  i spraw ozdań fina nsow ych  (M o ­
n ito r  Polski N r A -2 8  poz. 3 6 2 ), w y d a ­
ne j d la  w zm oże n ia  k o n tro li p rzeb iegu 
o b n iż a n ia  kosztów  w łasnych  p ro d u kc ji 
i o b ro tu  o raz  p rzysp ieszan ia  ob iegu 
środków  ob ro tow ych . In s tru k c ja  ta , po 
om ó w ie n iu  ce lu , m e tody  i k ie ru n k u  
p rzepro w adza ć  się m a ją cych  a n a liz , za ­
w ie ra  szczegółow e w skazan ia  w  zakres ie

a n a liz y  ob iegu  środków  ob ro to w ych , s ta ­
nu d yscyp lin y  f ln a n so w o -ro z licze n lo w e j, 
w yn ikó w  b ilansow ych  o raz kosztów  
w łasnych  I gospodark i m a te ria ło w e j, 
a to  w szystko  ce lem  s fo rm u ło w a n ia  
ko n k re tn ych  w n iosków , a w  konsekw en­
c ji w ydan ia  w ła śc iw ych  za rządzeń .

Zarządzen ie N r 4 5 9  z dn. 3 0 .8 .1 9 5 1
roku  w spraw ie  dostosow an ia In s tru k c ji 
FKPG N r 2 6  do spe cy fik i poszcze­
gó lnych  przeds ięb io rs tw  bu dow lan o - 
m on tażow ych  resortu  g ó rn ic tw a  po leca 
zo rgan izo w an ie  g ru p  roboczych w po ­
szczególnych p rzeds ięb io rs tw ach  budo­
w la n o -m o n ta żo w ych  resortu  g ó rn ic tw a  
d la  op racow a n ia  p rzys tosow an ia  In s tru k ­
c ji N r  2 6  PKPG o spo rządza n iu  planów' 
p ro d u kcy jn o -fin a n so w ych  p rzedsięb io rstw  
b u d o w lan o -m o n tażo w ych  do sp e cy fik i 
a k lch  p rzeds ięb io rs tw  resortu  gó rn ic tw a  

w op a rc iu  o w y tyczne  za łączo ne  do 
om aw ianego  za rządzen ia .

Zarządzen ie  N r 4 6 0  z dn. 3 0 .8 .1 9 5 1
roku w  sp raw ie  s tosow ania d rew na im ­
pregnow anego w za k ła d a c h  p o d leg łych  
M G  po leca —  ze w zg lędów  oszczęd­
nościow ych —  stosow anie w  w iększym  
s topn iu  drew na im pregnow anego  do o b u ­
dowy w yrob isk  g ó rn iczych , u s ta la ją c  
jednocześn ie  m in im a ln e  no rm y zużyc ia  
tego  drew na w ro ku  19 52  w  p rocen to ­
w ym  stosunku do ca łk o w ite g o  zużyc ia  
drew na na eksp lo a tac ję . Z a rzą d ze n ie  to  
z leca jednocześn ie  ra c jo n a liza c ję  p ro ­
cesów im p re g n a cy jn ych  i z ln te n ty f lk o -  
w an ie  im p re g n a c ji.

Z arządzen ie  N r 461 z dn. 3 1 .8 .1 9 5 1  
roku w spraw ie  lik w id a c ji w  b ilansach  
przeds ięb io rs tw  po d le g łych  M G  po­
zyc ji n ie ro z liczo nych  do tychczas u b y t­
ków m a te ria ło w ych  i tow a row ych , a o- 
b ję tych  b ila n sa m i z a m kn ię c ia  na dz ień  
3 1 .1 2 .1 9 5 0  r. po leca poddan ie  szcze­
gó ło w e j re w iz ji i l ik w id a c ji w ym ie n io ­
nych po zyc ji w try b ie  i te rm in ie  p o d a ­
nych w za łą czo n e j do za rządzen ia  
szczegó łow e j in s tru k c ji.

Z arządzen ie  N r 4 6 9  z dn. 5 .9 .1 9 5 1  
roku w spraw ie  ob ow iązków  dozoru 
gó rn iczeg o  I re fe re n tó w  w spó łza w od ­
n ic tw a  pracy na now ym  e ta p ie  w sp ó ł­
zaw od n ic tw a  na ko p a ln ia ch  w ęg la  I w
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noczen ia  ro z d z ie la ją  na poszczególne 
ko p a ln ie , k tó re  m ogą w ydaw ać d e p u ta ­
ty  w ęglow e w y łą czn ie  do wysokości 
p rzyzn a n e j im  ilości.

Z arządzen ie  N r 4 8 4  z dn. 1 3 .9 .1 9 5 1  
raku w spraw ie  „ In s t ru k c j i  o usp raw ­
n ie n iu  o rg a n iz a c ji w spó łza w odn ic tw a  
na ko p a ln ia ch  w ę g la "  w pro w adza  w ż y ­
cie z dn iem  1.9. br. w spom n ian ą  in ­
s tru k c ję  G łów nego Z a rzą d u  Z w ią z k u  
Zaw odow ego G órn ików  ce lem  o żyw ien ia  
i u a k ty w n ie n ia  ruchu w spó łza w odn ic tw a  
pracy  w  PW .

O m a w ia ją c  w  p ie rw szym  d n iu  ob rad  
na n a radz ie  w  p rzem yśle  kokso chem icz­
nym  dośw iadczen ia  Z a k ła d ó w  K okso­
che m icznych  —  „Z a b o rz e "  ob. M o ra w ­
ski s łuszn ie  s k ry ty k o w a ł często  p o k u tu ­
ją cą  jeszcze m etodę zryw ów  —  s z tu r- 
mowości d la  n a d g a n ia n ia  p lanów . W  
te j m ie rze  n a jb a rd z ie j p o ucza jąca  jest 
re zo luc ja  X V I I I  W szechzw iązko w e j K on ­
fe re n c ji W K P (b ) jeszcze z 1 9 4 0  r.

„N ie ró w n o m ie rn e  w yko n yw a n ie  p la ­
nów p ro d u kcy jn ych  p rzyczyn ia  się do 
s tw a rza n ia  n iep ra w id ło w e g o  system u o r ­
g a n iz a c ji p racy  w  za k ła d a c h  p rze m ys ło ­
w ych, doprow adza do p rzes to jów  m a­
szyn i u rządzeń , do n ie w yko rzys tyw a n ia  
s iły  roboczej i zdo lności p ro d u kcy jn e j 
z a k ła d u , do zw iększen ia  b raków  i zbęd­
nych w yd a tkó w  na g o d z in y  nad liczbow e. 
T a k i s (stem pracy spraw ia , że p rzedsię ­
b io rs tw o  z n a jd u je  się s ta le  w  stan ie  
ne rw ow ej g o rą czk i i w  re zu lta c ie  s tw a ­
rza  s ta łą  groźbę n ie w yko n a n ia  p la ­
nów  p ro d u k c y jn y c h ."

R ezo luc ja  poda je  rów n ież  środki do 
p rzezw yc iężen ia  op isanych  tru dno śc i.

„W a lc z y ć  o w yko n a n ie  p la n u , z a ­
pew n ić  w yko n a n ie  p la n u , pracow ać zgo d­
n ie  z p lanem  —  to  oznacza :

a w ykonyw a ć roczne, k w a rta ln e  i m ie ­
s ięczne p la n y  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j 
n ie  ty lk o  w  p rz e k ro ju  danego okresu , ja k  
to  b y ło  do tychczas, a le  w ykonyw a ć je 
ró w n om ie rn ie , zgodn ie  z w cześnie j p rz y ­
g o tow anym i h a rm o n o g ra m a m i go tow e j 
p ro d u k c ji;

b w ykonyw a ć p lan  n ie  ty lk o  w p rze k ro ju  
dane j g a łę z i p rzem ys łu , ja k  to  b y ło  do ­
tychczas, a le  w ykonyw a ć p lan  każdego 
poszczególnego z a k ła d u  p rzem ysłow ego;

c w ykonyw a ć p lan  n ie ty lk o  w  p rz e k ro ju  
z a k ła d u  p rzem ys łow ego, ja k  to  b y ło  do­
tychczas, a fe w ykonyw a ć p lan  co d z ie n ­
n ie , w  każd ym  od d z ia le  fa b ryczn ym , 
przez ka żd ą  b rygadę , na ka żd ym  robo­
czym  m ie jscu  i na każde j zm ia n ie ;

d w ykonyw a ć p lan  n ie  ty lk o  zgo dn ie  ze 
w ska źn ika m i ilo śc iow ym i, a le  ob o w ią z ­
kow o i zgo dn ie  z w ym a g a n ia m i ja ko ś ­
c iow ym i, zgodn ie  z us ta lonym  so rty ­
m en tem , z p rzes trze gan ie m  usta lonych

Zarządzen ie  N r 4 8 8  z dn. 1 5 .9 .1 9 5 1  
roku w  spraw ie  o rg a n iz a c ji p rac n o r­
m a liza cy jn ych  w  resorcie g ó rn ic tw a  po ­
w o łu je  we w skazanych  jedn os tkach  
d z ia ły , sam odz ie lne  sekcje  i s tanow iska  
d la  op racow a n ia  zag adn ie ń  n o rm a liz a ­
cy jn ych  w op a rc iu  o za rządzen ie  Prze­
w odn iczącego  PKPG N r 3 4 3  z dn ia  
3 0 .8 .1 9 5 1  r. w  spraw ie  o rg a n iz a c ji 
p rac  n o rm a liza cy jn ych  w resortach, 
z leca ją c  jednocześn ie  op racow an ie  p la ­
nów prac n o rm a liz a c y jn y c h  na ro k  
1 9 5 2  u w zg lę d n ia ją cych  te m a tykę  w ła ś ­
c iw ą  danem u przem ys łow i.

s tan da rdów  i no rm  te ch n iczn ych , zgo d­
nie z us ta lo n ym i p la n a m i kosztów  w ła s ­
n y c h " .

Ze lecen ia  te  d a ją  się z pow odzen iem  
zastosow ać do naszych w a ru n kó w . S ta­
w ia ją  nam  tru d n e  za d a n ia , a le  po m aga ­
ją  w  w a lce  o lepszy s ty l p racy, o w y ­
ko rzys ta n ie  rezerw , k tó re  zn a le źć  
m ożna bez w y ją tk u  w każd ym  z a k ła ­
dzie.

W y k o n a n ie  tych  zadań  zw iązan e  jest 
z zap row ad zen iem  p lan ow an ia  w ew ­
n ą trzza k ła d o w e g o  w naszym  przem yśle .

N a  p lan  p rzeds ięb io rs tw a  s k ła d a ją  
się, ja k o  od rębne o d c in k i: p la n  te c h n ic z ­
ny, p la n  p rzem ys łow y, o b e jm u ją cy  p lan  
p ro d u k c ji, z a tru d n ie n ia  i p ła c , p lan  
kosztów  w łasnych  o raz p la n  fina nsow y. 
Z e b ra ne  w jedn ą  ca łość  i zh a rm o n iz o ­
w ane ze sobą s tan ow ią  p la n  tech n iczn o  
—  p rzem ys łow o  —  fina nsow y  danej 
je d n o s tk i gospodarcze j.

A b y  zap la now a ne  zad an ia  s ta ły  się 
znane na jm n ie jsze m u  og n iw u  p rzedsię ­
b io rs tw a , by  w ykona ć  ry tm ic z n ie  p la n y  
dz ienne  czy n a w e t zm ianow e, na k a ż ­
dym  o d c in ku  p racy —  p la n  te ch n iczn o  
— - p rzem ys łow o  —  fin a n so w y  na leży  
ro zb ić  na m n ie jsze  w y c in k i. P os tu la t ten 
m a w ła ś n ie  z re a lizo w a ć  p lan ow an ie  
w e w n ą trzza k ła d o w e , k tó re  n ie  będzie  
żąd ną  „o d m ie n n ą  fo rm ą  p la n o w a n ia " , 
lecz p rzen ies ien iem  zad ań  P lanu 6 - le t-  
n iego  na sam ą lin ię  fro n tu , do szere­
gow ych naszej a rm ii p ra co w n icze j, aby 
ty m  sku te czn ie j w a lczyć  o jego  p rzed ­
te rm in o w e  w ykona n ie .

Zastępca  Przew. PKPG M in is te r  
W a n g , w  re fe ra c ie  w yg łoszo nym  w 
k w ie tn iu  b r. na n a ra d z ie  od b y te j w  g m a ­
chu  KC PZPR sp recyzow a ł, że „w z o ry  
i m e tody  p la n o w a n ia  op e ra tyw n ego  w in ­
ny s tw orzyć  ta k ie  w a ru n k i p racy  w  k a ż ­
dym  od d z ia le  fa b ry c z n y m , we w szys tk ich  
jego  o g n iw ach  i na ka żd ym  roboczym  
m ie jscu , by  zap ew n ić  rów n om ie rne  i 
ry tm ic z n e  w yko n a n ie  p lan ow ych  zadań.

M ies ię czne  p la n y  o p e ra tyw n e  sporzą­
dzane  p rzez d z ia ły  p la n o w a n ia  z a k ła ­
du , po za tw ie rd ze n ia  ich  p rzez  dy rek- 
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n iko m  o d d z ia łó w , a z ko le i d a le j m i­
s trzo m . o d d z ia ło w ym .

U ch w a ła  P rezyd ium  Rządu okreś la  
m is trza  ja k o  pe łn ego  gospodarza sWego 
o d c in ka  pracy  i za ten  o d c in e k  odpo­
w iedz ia ln ego . D la teg o  też  w p la n o w a n iu  
o d d z ia ło w ym  n ie  m ożna  poprzestać  ty l ­
ko na p la n o w a n iu  p ro d u k c ji. W  p lan ie  
o d d z ia ło w ym  w in n y  zn a le źć  się i inne 
w s k a ź n ik i, ja k :  przede w szys tk im  p lan  
z a tru d n ie n ia , w sk a ź n ik i w yda jnośc i p ra ­
cy, fun dusz  p ła c . P rzy op racow yw an iu  
fo rm  i m e tod  p la n o w a n ia  oddz ia łow eg o  
n a le ży  op racow ać rów n ież  i system  spra­
w ozdaw czy, k tó ry  pozw o li ko n tro lo w a ć  
i b ieżąco  sp raw dzać w yko n a n ie  zadań.

Z d a ją c  sobie spraw ę z tego , że ro z ­
p row adzen ie  p la n u  na o d d z ia ły  będzie  
n ie  ty lk o  sprecyzow an iem  zadań d la  po­
szczegó lnych  ko m ó re k  p ro d u kcy jn ych , 
a le  rów n ież cz y n n ik ie m , k tó ry  pom oże 
w  w a lce  o o b n iżkę  kosztów  w łasnych , 
z o s ta ły  z tego  p u n k tu  w id ze n ia  o p ra ­
cow ane pierw sze a rkusze  w zorów , p rzy  
czym  dokonano  p o d z ia łu  koksow n i i fa b ­
ryk i che m iczne j na ta k ie  o d d z ia ły , 
k tó re  bez szczegó lnych  k ło p o tó w  i zbęd­
nego z b iu ro k ra ty z o w a n ia  m o g łyb y  s ta ­
now ić  je d n o s tk i p la n o w a n ia  o d d z ia ło ­
wego.

O bserw acje  i p ierw sze dośw iadczen ia  
w yprow adzone  z p róbnego zastosow ania 
m e tody  p la n o w a n ia  w e w n ą trz z a k ła ­
dowego w  koksow n i „Z a b o rz e "  w y k a z u ­
ją , że p la n o w a n ie  w e w n ą trz z a k ła d o ­
we m oże w y d a tn ie  p rzyczyn ić  się do po ­
g łę b ie n ia  uśw iad om ien ia  p racow n ikó w  o 
ich za d an iach  i o b ow iązkach , s tw orzy  
w a ru n k i s ta łe j k o n tro li p racy p rzedsię ­
b io rs tw a , a przede w szys tk im  p rzyczyn i 
się do bezpośredniego zw ią za n ia  za ło g i 
każd e j ko m ó rk i z o g ó ln o za k ła d o w ym  
p rog ra m em  gospodarczym .

Po dysku s ji, w  k tó re j w z ię li u d z ia ł 
ob. G Ł O W A N IA , K O Z IO ŁE K , H A R T - 
M A N , LE N A R T O W S K I i DOBRO­
W O L S K I, M A R Z E C , M U S IA Ł  i LA S ­
K O W S K I, p o dsum o w a ł je j w y n ik i o b yw a­
te l M in is te r  G ó rn ic tw a  R. N IESZPOREK 
s tw ie rd za ją c , że ta m , gdz ie  zasady p la ­
no w an ia  o d dz ia łow eg o  ju ż  w yp ró bow a­
no, t j .  na koksow n i „Z a b o rz e " ,  ta m  
z n a la z ły  one od dźw ięk , p ły n ą c y  z w ew ­
nę trzne go  p rze ko n a n ia  o po trzeb ie  pod­
n ies ie n ia  na w yższy jeszcze poziom  
uśw iad om ien ia  dozoru  o p lan ow ych  ra ­
m ach, w ja k ic h  d z ia ła ją  i w  ja k ic h  
k ie ru ją  po w ie rzon ym  im  o d c in k ie m  p ra ­
cy.

M inister N IESZPOREK polecił au to­
rom projektu systemu planowania wew­
nątrzzakładow ego dokonać jego ulep­
szeń w tym  kierunku , ażeby:

1. P lanow an ie  od d z ia ło w e  w z a k ła d a ch  
koksow n iczych  s ta ło  się m ie rn ik ie m  
spraw ności p racy  poszczególnych zm ian , 
A  za tem  ja k o  jednostkę  o b licze n io w ą  
n a le ży  w p ro w a d z ić  zm ia n y , sum a k tó ­
rych  sk ła d a  się na w y n ik i p racy  o d ­
d z ia łu  w  ska li dobow ej;

2 . W  koksow n iach  w ie lob a te ry*nych , 
gd z ie  p iecow n ia  o b s łu g iw a n a  je s t w ięce j 
n iż  p rzez jednego m is trza  i w ięce j n iż  
przez jeden ko m p le t m aszyn jednocześ­
n ie  p racu jących , ro zb ić  p lan  o d d z ia ło ­
w y  na b a te rie  lub  zespo ły  b a te r ii.  
W  tych  p rzypadka ch  n a le ży  w yd z ie lić  
w ęg low n ię  ja k o  od rębn y  o d d z ia ł;

NARADY GOSPODARCZE W  SPRAWIE 
PLANOW ANIA WEW NĄTRZZAKŁADOWEGO

W  dniach 12  i 13  września br. odbyły się narady aktyw u gospodarczego 
przemysłu koksochemicznego i węglowego, z  udziałem  Obywatela M in istra  
Górnictwa R. N IESZPO R K A , W icem inistrów  LESZA, SZC ZEPA Ń SK IEG O  i 
S A LC E W IC Z A  oraz przedstawicieli KC i K W  PZPR, Sekretarzy Podst. 
Org. Partyjnej i wreszcie przedstawicieli adm inistracji i dozoru zakładów  
koksochemicznych zjednoczeń i poszczególnych kopalń.

Przemówienie Obywatela M in istra zostało podane w poprzednim  10  nu­
m erze „Gospodarki G órnictw a"; obecnie podajem y ważniejsze szczegóły z  
tych narad, treści przemówień i podsumowań.
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3. W ye lim in o w a ć  ze w zorów  po jęc ie  
gozu surow ego, w yrażonego  w je d n o s t­
kach  W agowych, zastę pu jąc  je w ykonem  
suche wsadu;

4 . W  odnośnych arkuszach  nanieść 
pozyc je  za tru d n ie n ia  i fun d u szu  p lac  
je dn os tek  us ługow ych , ja k  p lac , b ryg a ­
dy rem ontow e, w a rsz ta t itp .;

5 .  D ążąc do za in s ta lo w a n ia  a p a ra ­
tu ry  p o m ia ro w e j, u m o ż liw ia ją c e j d o k ła d ­
ne p o m ia ry  zu życ ia  surow ców , p ó łp ro ­
d u k tó w  i en e rg ii i to  n ie  ty lk o  w ska li 
ca łeg o  za k ła d u , lecz na poszczegól­
nych  s tan ow iskach  p ra cy  —  w okresie  
p rze jśc iow ym , z b ra ku  tych  a p a ra tó w —  
stosow ać k lucze  p o d z ia łu  ana log iczn e  
do ty ch , k tó re  s tosu je  się p rzy  k a lk u ­
la c ji kosztów  w łasnych  p ro d u k tó w  
sprzężonych.

M in is te r  N IESZPO REK zobow iąza ł 
w yższy i średni do zór te ch n iczn y , aby 
szczegó ln ie  w  okres ie  IV  k w a rta łu  br. 
s łu ż y ł cod z ie nną  i w yd a jn ą  pom ocą m i­
s trzom  poszczególnych o d d z ia łó w  p rzy  
w y p e łn ia n iu  w zorów  i p rzy  zap oznaw a­
n iu  się z te c h n ik ą  i m e todą  o d d z ia ło ­
wego p lan ow an ia .

H a zakończenie M in ister N IESZPO - 
REfC zarząd z ił i polecił:

1. P lanow an ie  w e w n ą trz z a k ła d o ­
we w przem yśle  koksochem icznym  w p ro ­
w adz ić  pow szechnie od 1 p a źd z ie rn ika  
br. n a k ła d a ją c  na C e n tra ln y  Z a rzą d  
i k ie ro w n ic tw o  za k ła d ó w  o b ow iązek  w y ­
ko rzys ta n ia  okresu  przed tą  d a tą  na 
p rzyg o to w a n ie  te j spraw y w sposób, k tó ­
ry zapew ni je j sukces;

2 . S tw orzyć w a ru n k i d la  za in te re ­
sow an ia  p lanem  z a ło g i, w  szczególnoś­
ci zaś d la  tro sk liw e g o  w yzyska n ia  do ­
św iadczeń za ło g i p rzy  op racow yw an iu  
p lan u  zam ie rzeń  tech n iczn ych  i usp raw ­
n ień  o raz p la n ó w  w yko rzys ta n ia  re z e rw

3. O m a w ia ć  p la n y  o d dz ia łow e  i wy­
n ik i ich w yko n a n ia  na k ró tk ic h , lecz 
dość częstych na rada ch  o d d z ia ło w ych ;

4 . Po 3 m ies iącach próbnego fu n k ­
c jo n o w a n ia , zw o łać  now ą na radę d la  
w ym ia n y  zeb ranych  dośw iadczeń, zaś w 
c iągu  tego  okresu p rzesy łać  do C e n tra l­
nego Z a rzą d u  w sze lk ie  spostrzeżenia  
i w n iosk i z d z ie d z in y  p la n o w a n ia  w ew ­
n ą trzza k ła d o w e g o .

D rug i dz ień  ob rad  ogó lnoresortow e j 
n a rady  a k ty w u  gospodarczego b y ł po ­
św ięcony p rzem ys łow i w ęg low em u, a 
zw łaszcza  w yn iko m  prób  p rz e d te rm in o ­
w ego w pro w adze n ia  p la n o w a n ia  w ew ­
n ą trzza k ła d o w e g o  na ko p a ln i „B o b re k " .

N a  tle  z a g a je n ia  O byw a te la  M in is tra  
R. N IE S Z P O R K A  i re fe re n tó w  ob. inż. 
W ą s ika  —  D yre k to ra  K o p a ln i „B o b re k "  
i ob. inż. Sochy —  K ie ro w n ika  D z ia łu  
P lanow an ia  R udzk iego  Z je dnocze n ia  —  
ro zw in ę ła  się następn ie  rzeczow a d y ­
skus ja , w  k tó re j u d z ia ł w z ię li ob. 
s z tyg a rzy  O rło w sk i, B u joczek i D yb a ł 
p la n o w n icy  ob. K o tu la , Z ió łk o w s k i! 
B a rczyk, B o tu r, K oen ig  i M ys ło w sk i, 
d y re k fc rz y  kop a lń  i z jednoczeń o raz  | 
p rze ds ta w ic ie le  Podst. O rg . P a rty jn e j 
K opa lń . W  dysku s ji w y s tą p ił rów n ież 
p rzeds ta w ic ie l K W  PZPR. tow . M itrę g a .

D yskusja  to czy ła  się w o k ó ł pods ta ­
w ow ych tez re fe ra tu  ob. dyr. inż. W ą s i­
ka, k tó ry  u ją ł  je  w  g łó w n ych  zarysach 
następu jąco :

R ozrachunek gospodarczy stanow i 
ko n k re tn ą  podstaw ę ra c jo n a ln e j d z ia ­
ła ln o śc i p rzeds ięb io rs tw a  czy z a k ła d u  
pracy, g łó w n y  c z y n n ik  u lepszan ia  m e­
tod  i re z u lta tó w  p racy o raz  kon ieczny 
w a ru n e k  soc ja lis tyczn ego  s ys te m u  go­
spodarow an ia . W y n ik a  stąd kon ieczność 
do prow adzen ia  ro z ra ch u n ku  gospodar­
czego do d o ło w ych  o g n iw  naszej g o ­
sp o d a rk i; jes t to  bezpośrednie  zadan ie , 
k tó re  s tanow i fu n d a m e n t do w p ro w a­
dze n ia  now ych, w yższych m e tod  gospo­
da row an ia  o raz p rzes łankę  do m o b ili­
za c ji reze rw  w ew nę trznych .

Bardzo w ażnym  c z yn n ik ie m , da jącym  
gw aranc ję  pe łnego  w yko n yw a n ia  p la ­
nów  gospoda rczych , je s t u d z i a ł  
w  p l a n o w a n i u  g o s p o d a r ­
c z y m  m a s  p r a c u j ą c y c h ,  
k tó re  m uszą w nieść do p lan u  swe bo­
ga te  dośw iadczen ie . D la tego  w  p la n o ­
w a n iu  gospodark i na rodow ej m usim y 
s ta le  zw iększać u d z ia ł mas p racu jących , 
tym  b a rd z ie j, że tw ó rcza  in ic ja ty w a  k la ­
sy p ra cu ją ce j w prow adza  nowe fo rm y  
p racy, ła m ie  s tare no rm y —-  w p ro w a ­
dza now ą k u ltu rę  p racy  przez szerok ie  
stosow anie w spó łza w odn ic tw a  i ra c jo n a ­
liz a c ji pracy.

O grom ne znaczen ie  d la  gospodark i 
n a ro d o w e j' posiada s ta łe  o b n iża n ie  ko­
sztów  w łasnych , d la te g o  że stanow i to  
ź ró d ło  a k u m u la c ji w e w ną trzp rzem ys ło - 
wych.

W  k o s z c i e  w ł a s n y m  w ę ­
g l a  w y r a ż a  s i ę  j a k o ś ć  
i s k u t e c z n o ś ć  p r a c y  
w s z y s t k i c h  o g n i w  k o ­
p a l n i .  W  o b n iże n iu  kosztów  w ła s ­
nych z n a jd u je  swój w yraz  ca łość pod­
staw ow ej d z ia ła ln o śc i ko p a ln i, w zrost 
w yda jnośc i p racy  i p ła c y  za robkow e j, 
ob n iże n ie  no rm  zu życ ia  m a te ria łó w , 
e n e rg ii, lepsze w yko rzys ta n ie  m aszyn 
i u rządzeń  itp .

K o n tro la  cod z ie nna  kosztów  i m o ż­
ność ich  re g u la c ji b ieżąco w c iągu  m ie ­
siąca dop ie ro  m ogą zap ew n ić  u trz y m a ­
n ie  na w łaśc iw ym  po z io m ie  kosztów  p ro ­
d u k c ji i zabezp ieczyć w yko n a n ie  ja k o ­
ściow ych w ska źn ikó w  p lan u  z a k ła d u .

D o tychczasow y sposób k o n tro li,  gdzie  
k ie ro w n ik  p rzeds ięb io rs tw a  o trz y m u je  
w y n ik i z ca łeg o  m ies iąca  po jego  za m ­
kn ię c iu , cho c ia ż  d a je  m u ob raz  w y k o ­
naw stw a s ta tys tyczn ie , a le n ie  da je  
m oż liw ośc i p o p raw ie n ia  tych  w yn ików .

T ę  r o l ę  w y k  o. n u j e  w ł a ­
d n i e  p l a n o w a n i e  w e w ­
n ą t r z z a k ł a d o w e .

P lany w e w n ą trzo d d z ia ło w e , s tan o ­
w iące ro zb ic ie  p la n ó w  za k ła d o w ych  u j­
m u ją , p rodukc ję , d n ió w k i i w y n ik a ją c ą  
s tąd  w yda jność, z a tru d n ie n ie , fun dusz  
p ła c , zużyc ie  w ażn ie jszych  m a te r ia łó w
(m a te r ia ły  w ybuchow e, drew no, p iasek__
ilośc iow o, pozoiytałe zaś —  w arto śc io ­
wo) i w reszcie  za m ie rze n ia  o rg a n iz a ­
cy jn o -te ch n iczn e .

T a k i sposób p la n o w a n ia  d a je  gw a­
ranc ję  z jedn e j s tro n y  u s ta len ia  re a l­
nych zadań w ydob yc ia  na codzień,
2 d ru g ie j s tro n y  u m o ż liw ia  u s ta lan ie  
tych  zadań z pe rspek tyw ą  na w yk o n a ­
n ie  p la n u  rocznego, n ie  m ów iąc ju ż  
o tym , że z b liż a  Z adan ia  p ro d u k c y jn i 
do za łóg  p rzodkow ych  i pobudza do 
w a lk i o ich w ykonyw a n ie .

Przy op racow yw a n iu  p lan u  o d d z ia ło ­
wego n ie  n a le ży  zap o m in a ć  o ba rdzo  
w ażne j spraw ie , t j .  o za m ie rze n ia ch  o r ­
g a n iza cy jn o -te ch n iczn ych .

K ażdy sz tyg a r w in ie n  w y tk n ą ć  sobie 
ja k iś  cel, ja k ie ś  usp raw n ie n ie  te ch n icz ­
ne czy  też  o rg a n iza cy jn e  np. up o rzą d ­
kow an ie  i usp raw n ie n ie  p rzew ozu, w en ­
ty la c ji,  dow ozu lu d z i do o d d z ia łu , tra n s ­
p o rtu  m a te r ia łó w  itd .

S ztygar, k tó ry  na sw oim  o d c in ku  p ra ­
cy n ie  w id z i m ożliw ości usp raw n ień , nie 
m oże spodziew ać się dobrych  w yn ików  
pracy  swego o d d z ia łu , a za tem  nie n a ­
d a je  się na jego  k ie ro w n ika .

W ła śc iw ą  nowością, k tó ra  w prow adza 
p lan  w e w n ą trzo d d z ia ło w y  je s t sp ra ­
w ozdaw czość, k tó rą  dozór poszczegól­
nych zm ia n  pow in ien  p row adz ić  na b ie ­
żąco w g usta lonych  w zorów .

Z a le tą  w zorów  do tyczących  p ro d u kc ji 
je s t to , że sz tyg a r i ka żd y  ko n tro lu ją c y  
zna  p lan  o d d z ia łu  w  każd ym  d n iu , tzn . 
rze czyw is ty , a n ie  średni dz ienny . Poza 
tym  zna p lan  każdego p rzo d ka  i czas 
p rzeznaczo ny  na jego  w ykona n ie , co jest 
ba rdzo  w ażne d la  u trz y m a n ia  fro n tu  ro ­
boczego.

Ilość p rzodków , k tó ra  w in n a  być 
czynn a , ilość p rzo d ko zm ia n , w ym ia ry  
w yrob isk , ilość ludz i na w ęg lu , w y d a j­
ność w ęglow ą, w yda jność o d d z ia ło w ą  
sz tyg a r ła tw o  z n a jd u je  w pow yższych 
w zorach  i ma m ożność obserw ow ania 
w ykonów  na b ieżąco i m o żn o ść , inge ­
re nc ji w od pow ied n im  czasie, w  raz ie  
po trzeby.

Jeże li chodzi o zużyc ie  w ażn ie jszych  
m a te ria łó w , to  praca ta  n ie  obc iąża  
bezpośrednio  sz tyga rów , gdyż op raco ­
w u je  je  o d d z ia ł gospoda rk i m a te r ia ło ­
w ej (O G M ), w zg lęd n ie  te c h n ik  s trz e ln i­
czy  czy  te c h n ik  podsadzk i. S z tyga r od ­
d z ia ło w y  o trz y m u je  go tow e c y fry  w z g lę d ­
n ie  w ska źn ik i i jego  zad an iem  jes t za ­
po znan ie  się d o k ła d n ie  z n im i, p ro w a ­
dzen ie  gospoda rk i w  sw oim  zasięgu ta k , 
by  n ie  w yk ra cza ć  poza p lanow ane  l i ­
m ity .

K o n tro la  w yko n a n ia  p lanów  o b e jm u je  
w szystk ie  e lem en ty  zap lanow ane.

U k ła d  fo rm u la rz y  u ła tw ia  ko n tro le , 
gdyż c y fry  p lanow ane  i w ykona ne  są na 
tych  sam ych a rkuszach , a prócz tego 
ła tw o  je po rów nyw ać, gdyż są o p isyw a­
ne b ieżąco  za każdą  zm ian ę  i każd y  
dz ień .

Sprawozdaw czość ta  pozw a la  k ie ro w ­
n ic tw u  ko p a ln i ś ledz ić  z n a jw ię kszą  
w n ik liw o ś c ią  w y n ik i p racy n ie  ty lk o  o d ­
d z ia łó w , ale i poszczegó lnych  p rzodków  
i inge row ać n a tych m ia s t ta m , gdzie  
zachodz i tego  po trzeba .

Za sadn iczych  tru dno śc i p rzy  w y p e ł­
n ia n iu  n ie  n a le ży  się spodziew ać, je d y ­
n ie  m oże dać się zauw ażyć b ra k  po ­
m ocy d la  n ie k tó rych  sz tyga rów , k tó ra  by 
w y rę czy ła  ich w p rz e lic z a n iu  i u z u p e ł­
n ia n iu  w zorów  Oraz o d c ią ży ła  ich  w pew ­
nych p racach a d m in is tra cy jn ych

_ S ztyga rzy  za jęc i w ydobyc iem  często 
-p ó źn o  w y je żd ża ją  z tego czy  innego  p o ­
wodu, następn ie  m uszą z a ła tw ić  ca ły  
szereg spraw  a d m in is tra cy jn ych , ja k  
p rzep isyw an ie  m a te r ia łó w , z a lic ze k , k a r­
te k  cho rego , u rlo pów , k a r to te k  m aszyn
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itd . ta k , że n ie  zawsze b y lib y  w  stan ie  
p row adz ić  spraw ozdaw czość na b ieżąco 
a w  ta k im  w ypad ku  c a ła  sp raw ozda w ­
czość s tra c iła b y  swą w łaśc iw a  w artość.

N ie zap rzecza ln e  je s t je d n a k , że 
p rzy  jednoosobow ym  k ie ro w n ic tw ie  ten 
sposób p lan ow an ia  i spraw ozdaw czości 
ta k  d ia  k ie ro w n ic tw a  za k ła d u , ja k  i k ie ­
ro w n ika  o d d z ia łu  je s t tym  czyn n ik ie m , 
k tó ry  m oże u m o ż liw ić  w ykonyw a n ie  n a ­
ło żo n ych  nan zadań  i to  w ykonyw a n ie  
wg zasady ,,p la n  na c o d z ie ń " , czego 
c a ła  o rg a n iza c ja  je s t os ta tecznym  ce­
lem.

W  zw ią zku  z w p row adzen iem  p la n o ­
w an ia  w e w n ą trzza k ła d o w e g o  ko n ie cz ­
ne je s t u p o rząd kow an ie  is tn ie ją ce j i 
spraw ozdaw czości na z a k ła d a ch  pracy  j

o raz  u je d n o lice n ie  te jże  i dostosow anie 
w fo rm ie  i zakres ie  swym  ta k , aby do ­
zó r odc ią żyć  od podobnych a często 
p o w ta rza ją cych  się spraw ozdań i zes ta ­
w ień, a z d ru g ie j s tro ny , aby dostoso­
w ać spraw ozdaw czość do p o trzeb  nowej 
s ta tys tyk i ce lem  ła tw ie jsze g o  p row adze­
nia spraw ozdaw czości ca łeg o  z a k ła d u .

Po w ycze rp an iu  się dysku s ji p ro w a ­
dzone j żyw o i rzeczow o o b yw a te l w ice ­
m in is te r L e s z  po dsum o w a ł w y n ik i 
tego d n ia  n a rady , p rzyzn a ją c  słuszność 
n ie k tó rym  zg łoszonym  w n ioskom , ja k  
np. co do p rzyd z ie le n ia  sz tyga rom  od­
d z ia ło w ym  p la n o w n ikó w  o d dz ia łow ych  
o raz co do up roszczen ia  sp raw ozdaw ­
czości is tn ie ją ce j, co pow inno  n a s tąp ić  
w n a jb liż szym  czasie.

NOWE FORMY W SPÓŁZAW ODNICTW A W  GÓRNICTWIE

Poniżej podajem y w yjątk i z na jw aż­
niejszych postanowień „ in strukc ji o u- 
prawnieniu organizacji współzawodni­
ctwa na kopalniach w ęg la" , wydanej 
przez Z a rzą d  Główny Zw iązku  Zaw o­
dowego Górnictwa:

Redakcja

„N a jis to tn ie js z ą  spraw ą d la  da lszego 
w zrostu  w yda jnośc i p racy  w g ó rn ic tw ie  
je s t spo tęgow an ie  tw ó rcze j ak tyw nośc i 
na jsze rszych  rzesz g ó rn ików . A k tyw n o ść  
ta  p rze ja w ia  się w  rozw o ju  s o c ja lis ty cz ­
nego w sp ó łza w odn ic tw a  pracy, k tó re  
o g a rn ia  ju ż  8 0 %  za łó g  za tru d n io n ych  
w p rzodkach .

Jako  w y ra z  p o g łę b ia ją ce j się św iado­
mości p o lity czn e j g ó rn ikó w  i ich po czu ­
c ia  od pow iedz ia lnośc i za w zros t p ro ­
d u k c ji u k a z u ją  się w  g ó rn ic tw ie  coraz 
to  nowe fo rm y  w spó łza w odn ic tw a , w 
przem yśle  w ęg low ym  zaw ie ra n ie  um ów  
po m iędzy  poszczegó lnym i g ó rn ik a m i 
Jednocześnie w k i lk u  ko p a ln ia ch  g ó rn i­
cy rozpoczę li w spó łzaw odn icw o  o ty ­
tu ł  na jlepszego  w zaw odz ie  g ó rn ika , 
na jlepsze j b rygady.

Te nowe m e tody  o rg a n iz a c ji w sp ó ł­
zaw od n ic tw a  u m o ż liw ia ją  jeszcze p e ł­
n ie jszy  i szerszy rozw ó j do tychczasow ych 
w ypróbow anych fo rm  w spó łza w odn ic tw a  
pracy, ja k  w sp ó łza w odn ic tw o  d łu g o fa lo ­
we, w a lk a  o p e łn ie jsze  w yko rzys ta n ie  
m e chan izm ów , o c y k lic z n o ś ć " .

C elem  u ję c ia  now ych fo rm  w sp ó łza ­
w odn ic tw a  je d n o lite j o rg a n iz a c ji Z a rzą d  
G łów ny  Z w ią z k u  Zaw odow ego G órn ików  
w y d a ł in s tru k c ję  o u sp raw n ie n iu  o rg a ­
n iz a c ji w spó łza w odn ic tw a  na kop a ln ia ch  
w ęgla .

„ N ie  z m ie n ia ją c  do tychczasow ych 
fo rm  w sp ó łza w odn ic tw a  in s tru k c ja  u s ta ­
la, że podstaw ow ą fo rm ą  w spó łza w od­
n ic tw a  o t y tu ł  na jle pszych  w  poszcze­
gó ln ych  zaw odach p rzem ys łu  w ęg low e­
go są um ow y o w spó łza w odn ic tw ie .

U m ow y m ogą być zaw ie rane  m iędzy 
in d yw id u a ln ym i p ra co w n ika m i, a ta kże  
m iędzy zesp o łam i, o d d z ia ła m i i k o p a l­
n ia m i. N p . g ó rn ik  w zyw a g ó rn ik a  p ra ­
cu jącego w podobnych w a ru n ka ch , ła ­
dowacz łado w acza , c ieśla cieślę, m aszy­
n is ta  m aszyn is tę , sz tyg a r sz tyga ra , ko ­
p a ln ia  kop a ln ię .

P ode jm u jący zobow iązan ie  okreś la  je ­
go w ysokość i ro dza j i w zyw a innych  
do w spó łza w odn ic tw a . W e zw a n y  p rz y j­
m u je  w ezw an ie  o k re ś la ją c  w łasne  zo ­
bo w ią zan ie . Z o b o w ią za n ie  w zyw a jącego

i w ezw anego pow inno  być n ie  m n ie jsze  
n iż  w ykona ne  z o s ta tn ie g o  okresu.

W spó łza w o d n iczą cy  o trz y m u ją  ks ią ­
żeczkę „U m o w a  o w sp ó łza w odn ic tw ie  
■ socja lis tycznym ", do k tó re j w p isu je  się 
zob ow iązan ia . W  dwóch sąsiednich ru ­
b rykach  ks iążeczk i w p isu je  się co m ie ­
siąc os iąg n ię te  w y n ik i n ie  ty lk o  g ó rn ika , 
k tó ry  p rz y ją ł zob ow iązan ie , a le  i w ez­
w anego przez n iego do w sp ó łza w o d n i­
c tw a  tow arzysza .

W ysokość i c h a ra k te r zob ow iązan ia  
p ro d u kcy jn e g o  m ogą być okreś lone us t­
n ie , lecz m uszą być w pisane do ks ią ­
żeczk i. „U m o w a  o w spó łza w odn ic tw ie  
s o c ja lis ty c z n y m ".

Podjęcie zo b ow iązan ia  w  ram ach  g ru ­
py zw ią zko w e j, zap isane w  k .ią że cz - 
kach „U m o w a  o w sp ó łza w odn ic tw ie  
s o c ja lis ty c z n y m " up ra w n ia  do b ra n ia  
u d z ia łu  we w sp ó łza w o d n ic tw ie  o ty tu ł  

| i p rz y w ile je  na jlepszego p ra co w n ika  w 
zaw odzie , w  o d dz ia le , w ko p a ln i, w  p rze ­
m yśle w ęg low ym .

Z o b o w ią za n ia  op a rte  na p rzek rocze ­
n iu  o b ow iązu jących  w  P W  no rm  po­
m aga op racow ać a d m in is tra c ja  z a k ła d u .

U m ow y w in n y  być re jes trow ane  za 
pośredn ic tw em  m ęża z a u fa n ia  w ra dach  
od d z ia ło w ych .

T a  nowa m etoda pozw a la  g ó rn iko m  
na s ta łą  k o n tro lę  i po rów nyw an ie  w y ­
n ik ó w  w łasnych  z w y n ik a m i tych , z 
k tó ry m i w spó łzaw odn iczą .

S tw arza  ona rów n ież podstaw y do 
szerszej n iż  do tychczas w ym ia n y  do ­
św iadczeń pom iędzy sam ym i g ó rn ik a m i 
z a tru d n io n y m i p rzy  podobnych p racach, 
przenoszen ia  dośw iadczeń g ó rn ikó w  
k tó rz y  lep ie j sobie o rg a n iz u ją  pracę 
k tó rz y  p ra cu ją  w yd a tn ie j.

P odp isyw anie  um ów  po m iędzy  g ó rn i­
ka m i poc iąga za sobą kon ieczność 
o p ie k i i pom ocy ze s tro n y  każdego  o g n i­
wa zw iązkow e go , a zw łaszcza  ze s tro ­
ny  m ężów  z a u fa n ia , ra d  o d d z ia ło w ych , 
rad   ̂ za k ła d o w ych , cz ło n kó w  K om is ji 
W sp ó łza w o d n ic tw a  o raz  ze s tro ny  nad- 
g ó rn ikó w , sz tyga rów , k ie ro w n ic tw a  ko­
pa lń , ca łeg o  dozoru  techn icznego .

W  podstaw ow ym  og n iw ie  zw iązkow ym  
tv g ru p ie  zw ią zko w e j, m ężow ie  z a u fa n ia  
w espó ł z n a d g ó rn ika m i, rady o d dz ia łow e  
w espó ł ze sz tyg a ra m i będą obecnie  po ­
m agać cz ło n k o m  g ru p y  w za w arc iu  
um ów  p rzez w skazyw an ie  poszczegó lnym  
g ó rn iko m  zadań , k tó re  on i p rzed  sobą 
m ogą w danym  okres ie  postaw ić. D o ty ­
czy  to  ta k  um ów  zaw ie ranych  pom iędzy

poszczególnym i p ra co w n ika m i ja k  i ca ­
ły m i zespo łam i.

M ę żow ie  z a u fa n ia , rady o d dz ia łow e , 
na d g ó rn icy  i sz tyg a rzy  w in n i dbać o to , 
by wszyscy cz ło n ko w ie  g rup  z w ią z k o ­
wych za w ie ra ją c  um ow y p o de jm o w a li do- 

| k ła d n ie  okreś lone m o b iliz u ją c e  zobow ią - 
j za n ia , k tó re  z a k ła d a ją  w yko n a n ie  i p rze ­

kro czen ie  zadań p lan ow an ych . A że b y  
p racow n icy  po de jm o w a li ta k ie  m o b iliz u ­
jące  zo b ow iązan ia  m uszą znać co m ie ­
sięczne swoje zad a n ia  planow e.. D la tego  
w  każd ym  m iesiącu  w in n y  się odbyw ać 
w g rupach  zeb ran ia , na k tó rych  o m a w ia ­
ne są w y n ik i g rup  z u b ie g łeg o  m iesiąca 
i zad an ia  na m ies iąc następny. Co n a j­
m n ie j raz na dw a tyg o d n ie  m ąż z a u fa ­
n ia  i n a d g ó rn ik  w in n i p rzep ro w adz ić  
ko n tro lę  w yko n a n ia  um ów  i zobow iązań  
i n a tych m ia s t zo rgan izo w ać  pom oc 
w spó łza w odn iczą cym  w p rzodkach , gdy 
w a ru n k i p racy tego w ym ag a ją .

N a  podstaw ie  zaw ie ranych  um ów  i 
podp isyw anych zobow iązań  in d y w id u a l­
nych i b rygad , k ie ro w n ic tw o  o d d z ia łu  
w ra z  z ra dam i o d d z ia ło w ym i będzie  
m o g ło  co m ies iąc op racow ać zb io rcze  
zob ow iązan ia  ca łeg o  o d d z ia łu .

O d d z ia ł po d e jm u ją c  zobow iązan ia  
w zyw a do w sp ó łza w o d n ic tw a  in d y w i­
d u a lne  o d d z ia ły  w dane j ko p a ln i, pod­
p isu ją c  z n im i um ow ę o w sp ó łza w o d n ic t­
w ie.

D y rekc ja  ko p a lń  w espó ł z rądą  z a ­
k ła d o w ą  na podstaw ie  zobow iązań , od ­
d z ia ło w ych  op racow u je  zobow iązan ie  
ko p a ln i. K o p a ln ia  p o d e jm u ją ca  zobo­
w ią za n ie  w zyw a do w spó łza w odn ic tw a  
inne ko p a ln ie  po dp isu ją c  z n im i 
u m o w ę ".

In s tru k c ja  szczegółow o usta la  k ry ­
te r ia  do oceny n a jle pszych  zespołów  
g ó rn ikó w  i sposób oceny w y n ikó w  w y­
kon a n ia  zobow iązań  na ko p a ln iach .

„S pośród  b io rących  u d z ia ł we w sp ó ł­
za w o d n ic tw ie  us ta la  się:

1) na jlepszego g ó rn ika  na ch o d n iku , 
zab ie rce , śc ian ie , p rzekop ie , szybie;
2 ) na jlepszego  ład o w a cza  na ch o d n iku , 
zab ie rce , śc ian ie , p rzekop ie , szybie;
3) na jlepszego  m aszyn is tę  o b s łu gu ją cego  
ko m b a jn , w rę b ia rkę , w ręb o ład ow arkę ;
4) na jlepszego  g ó rn ik a -m e c h a n ik a  o b s łu ­
gu jącego  ła d o w a rk ę  m echan iczną, na 
ch o d n iku , zab ie rce  i śc ian ie  (K aczy 
D ziób, w rę b ia rka  u n iw e rsa lna , ła d o w a rka  
za s ię rzu tn a , ła d o w a rk a  zab ie rkow a );

5) na jlepszego  cieślę gó rn iczeg o  w o d ­
dz ia le ;

6) na jlepszego m aszyn is tę  lo kom o tyw y 
(e le k tryczne , benzo low e na do le);
7) na jle pszą  b rygadę zespołow ą:

na ch o d n iku  z w y k ły m  lub  zm e ch a n izo ­
w anym ,
na zab ie rce  z w y k łe j lub  zm e ch a n izo ­
w ane j, 
na śc ian ie ,
na p rzekop ie  z w yk łym  lub zm e ch a n izo ­
w anym ,
w  szybie p rzy  budow ie  zw y k łe j lub 
zm e chan izo w ane j;

8) n a jle pszą  b rygadę śc ianow ą, p ra c u ją ­
cą w g m e tody  „d w a  cyk le  na d o b ę ",
9) na jle pszą  b rygadę śc ianow ą p racu jącą  
w ed łu g  szybkościow ej p rz e k ła d k i p rze ­
nośn ika  w czasie z m ia n y ;
10) na jle pszą  b rygadę po m ocn iczą :
a) p rzy  szybkościow ej p rze k ła d ce  tra n s ­
po rte rów  na śc ian ie ,
b) p rzy  ra b u n ku .
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11) na jle psza  b rygadę podsadzkow a 
(sucha i p łyn n a );

12) na jle pszg  b rygadę m o n fażo w o -tra ns- 
p o rto w ą ;

13) n a jle pszą  b rygadę  konserw acy jno- 
a w a ry jn ą ;

14) na jlepszego sz tyga ra  o d d z ia łu  p ro ­
d u kcy jn ego ;

15) na jlepszego  sz tyga ra  zm ianow ego 
i n a d g ó rn ik a " .

//T yp o w a n ie  na jlepszych  b rygad  i n a j­
lepszych w  zaw odz ie  (z w y ją tk ie m  do­
zo ru ) je s t dokonyw ane  przez sam ych 
w spó łza w odn iczą cych . C z ło n ko w ie  g rupy  
zw iązkow e j w in n i się zb ie ra ć  na co­
m ies ięczne n a ra d y  d la  podsum ow ania 
w yn ikó w  do tychczasow e j p racy  i o m ów ie ­
n ia  zadań na m ies iąc następny.

P rzy podsum ow an iu  cz ło n ko w ie  g ru p y  
zw ią zko w e j, po dyskus ji nad  p rzeds ta ­
w ionym i przez n a d g ó rn ikó w  w yn ika m i 
m ies ięczne j p racy, w y ła n ia ją  spośród 
sieb ie  na jle pszych  w  dane j specja lności.

Rada o d d z ia ło w a  na rozszerzonym  
pos iedzen iu  z u d z ia łe m  OOP przedst. 
ra dy  z a k ła d o w e j, sz tyga ra , sz tyg rów  
zm ian ow ych , na d g ó rn ikó w , g rupow ych  
p a rty jn y c h , m ężów  z a u fa n ia , p rzodow ­
n ik ó w  p racy i ra c jo n a liz a to ró w  po w y ­
s łu c h a n iu  sp raw ozdan ia  sz tyg a ra , do ko ­
n u je  podsum ow ania  w yn ikó w  w sp ó łza ­
w o d n ic tw a  w  ska li o d d z ia łu  u w zg lę d n ia ­
ją c  jednocześn ie  m a te r ia ły  p rzed łożo ne  
up rze d n io  przez m ężów  z a u fa n ia  o raz  
a n a lizę  d o konan ą  przez o d d z ia ło w ą  ko- | 
m is ję  w spó łza w odn ic tw a .

W  w y n ik u  sp raw ozdan ia  sz tyga ra  i 
dyskus ji rada od d z ia ło w a  ty p u je  n a j­
lepszych w  zaw odach o raz na jlepsze 
b rygady  na szczeb lu  o d d z ia łu  i p rze ka ­
zu je  na p iśm ie  ich na zw iska  i os iąg n ię ­
c ia  do Rady Z a k ła d o w e j. W y n ik i n a j­
lepszych na od d z ia le  —  og łasza  się na 
honorow ych ta b lica ch  o d d z ia łow ych .

Rada Z a k ła d o w a  na podstaw ie  oceny 
w yn ikó w  w sp ó łza w o d n ic tw a  w  o d d z ia ­
ła c h  przeds ta w io ne j przez K om is ję  
W sp ó łza w o d n ic tw a  P racy p rzy  Radzie 
Z a k ła d o w e j d o ko n u je  co m ies iąc na 
rozszerzonym  pos iedzen iu  p rzy  ud z ia le  
p rze d s ta w ic ie li O krę gu  Z Z G , Podstaw o­
w ej O rg a n iz a c ji P a rty jn e j, D y re kc ji o raz  
p rzo d o w n ikó w  p racy  podsum ow ania o- 
s iągn ięć  poszczególnych p racow n ikó w  
zespołów  i ty p u je  na jle pszych  w posz­
czeg ó lnych  zaw odach i na jlepsze  b ry ­
ga dy  w  ska li kopa lń .

Rada Z a k ła d o w a  og ła sza  w y n ik i 
w spó łza w odn ic tw a  na ta b lica ch  w yn ikó w  
w spó łza w odn ic tw a , izbach  zbo rnych , na 
na rada ch  w y tw ó rczych , w  pras ie , p rzez 
ra d io  itp .

W  ten  sposób og łasza  się i p o p u la ry ­
zu je  w y n ik i m ies ięczne z rów noczesnym  
w yw ieszen iem  zd jęć  i p o rtre tó w  p rzo ­
du ją cych  osób i zespołów  w  a le i p rzo ­
dow n ików .

Jednocześn ie  na tym  posiedzen iu  Ra­
da Z a k ła d o w a  na podstaw ie a n a liz y  
w yn ikó w  pracy  o d d z ia łó w , p rzeds ta w io ­
nych  przez dy re kc ję  ty p u je  na jlepszego 
sz tyg a ra  ko p a ln i p o p u la ry z u ją c  je g o  w y­
n ik i w fo rm ie  ja k  w y ż e j" .

Rada Z a k ła d o w a , a następn ie  Z a rz ą d  
G łów ny  Z Z G  d o k o n u ją  rów n ież  oceny 
k w a rta ln e j w y n ikó w  w spó łza w odn ic tw a .

N a jle p s i w  zaw odzie  o raz  na jlepsze  
b ryg a d y  są p rem iow ane.

„W s p ó łz a w o d n ic y  w y ró żn ie n i we 
w sp ó łza w o d n ic tw ie  o t y tu ł  na jlepszego 
w  zaw odz ie  w  ska li ca łeg o  p rzem ys łu  
w ęglow ego ta k  in d y w id u a ln ie  ja k  i w  
zespo łach  o trz y m u ją  z Z a rzą d u  G łó w ­
nego d yp lo m y  i na g rod y  p ien iężne .

M in is te rs tw o  G ó rn ic tw a  p rzyzn a je  im  
od znakę  „P rz o d o w n ik a  P ra c y " , w zg l. 
„z a s łu ż o n e g o  p rzo d o w n ika  p ra c y " . Po- 
ty m  w yże j w ym ie n ie n i będą w p ierw szej 
ko le jnośc i w ysy ła n i na w yc ie czk i k ra jo ­
znaw cze , im p rezy  sportow e, k u ltu ra ln o  
ośw ia tow e itp . S pec ja ln ie  w y ró żn ia ją cy  
się będą n a g ra d za n i b e z p ła tn y m i w cza ­
sam i w ypoczyn kow ym i. P bnadto p rzy  
s łu g iw a ć  im  będą w sze lk ie  p rzyw ile je  
ja k o  p rzodow n ikom  p racy, w yn ika ją ce  
z za rządzeń  w ła d z  państw ow ych.

P rzedstaw ione zasady o rg a n izo w a n ia  
w sp ó łza w odn ic tw a  pracy  przez podp isy­
w an ie  um ów  m ię d zy  g ó rn ik a m i, w sp ó ł­
zaw od n ic tw a  o t y tu ł  na jlepszego  w  z a ­
w odz ie , o t y tu ł  na jlepszego b ryg a d  i ko 
p a lń , s tw a rz a ją  m oż liw ośc i jeszcze p e ł­
n ie jszego i g łębszego ro zw o ju  w szyst­
k ich  fo rm  w sp ó łza w odn ic tw a  zw iązan ych  
bezpośrednio  z w a lk ą  o w yższą w y d a j­
ność p racy, o o b n iżkę  kosztów  w ydob y­
c ia  w ę g la ."

Kronika zagraniczna
Europa Zachodnia
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IX . 1951 E u ro pe jsk ie j K om is ji E kono­
m iczn e j O N Z , o m a w ia ją c  k ło p o ty  Z a ­
cho d n ie j Europy z po k ryc iem  w zm ożo­
nego na s k u te k  zb ro je ń  zap o trze bow an ia  
na drzew o ta r te , poda je :

„S y tu a c ja  w  d z ie d z in ie  ko p a ln ia kó w  
je s t jeszcze m n ie j za d o w a la ją ca : K o m i­
te t  u s ta l ił  ilości do dyspozyc ji eksportu  
za ledw ie  na 3 .5 0 0 .0 0 0  m 3 w ówczas, gdy 
zap o trze bow an ie  na 1 9 5 2  ro k  w ynosi 
5 .6 9 0 .0 0 0  m 3 czy li 2 .1 9 0 .0 0 0  m :i jes t 
d e fic y te m  bez p o k ryc ia . N a w e t gdyby 
o k a z a ło  się m o ż liw e  podw yższenie , 
zgo dn ie  z p o k ła d a n ym i n a d z ie ja m i, c y fr  
e ksp o rtu  •—- d e fic y t zaw sze pozostan ie  
jeszcze b a rdzo  d o tk liw y . P rzyczyną  tego 
z ja w is k a  je s t ko n k u re n c ja  ze s tro n y  
p rze m ys łu  ce lu lozow ego  i pap ie rn iczego , 
k tó rych  surow cem  zasadn iczym  są m n ie j

PLAN SCHUMANA

S zyku jąc  now ą w o jnę  im p e ria liś c i 
am erykań scy  ju ż  od d łuższego  czasu 
dą żą  do po łą cze n ia  pod swym k ie ro w ­
n ic tw e m  p rzem ys łu  w ęg low ego i h u tn i­
czego k ra jó w  za ch o d n io -eu rope jsk ich , 
przede w szys tk im  zaś N ie m ie c  Z a ch o d ­
n ich  i F ra n c ji. K ró low ie  a rm a t os iągnę li 
podp isan ie  um ow y tra k tu ją c e j o s ła w e t­
nym  „p la n ie  S ch u m a n a ". J a k  w iadom o

w ięce j te  same o k rą g la k i o m a łe j ś re dn i­
cy, k tó re  są używ ane w  ko p a ln ia ch  w ęg­
la , ja k o  k o p a ln ia k i.

K o m ite t (ECE) w ięc ostrzega z a in te re - 
:ow a ne  rządy  i za leca  pow zięc ie  środ­
ków  w ce lu  zw iększen ia  p ro d u k c ji ko­
p a ln ia k ó w  w  k ra ja c h  w ydob yw a jących  
w ęg ie l o raz  za leca , aby im p o rt z k ra jó w  
p ro d u ku ją cych  k o p a ln ia k i k o rz y s ta ł z 
p raw a  p ie rw szeństw a w po rów na n iu  do 
im p o rtu  z k ra jó w  do byw a jących  w ęg ie l. 
U w aża ją c  ko n ku re n c ję  pom iędzy k o p a l­
n ia k a m i a ce lu lo zó w ką  za z ja w isko  nie
0 c h a ra k te rze  p rze jśc iow ym  —  K o m ite t 
zde cydow a ł pośw ięc ić  w  p rzysz łośc i 
spec ja lne  ba dan ia  te m u  p rob lem ow i, 
ce lem  zn a le z ie n ia  środków  o d c ią ż a ją ­
cych obecną sy tua c ję , k tó ra  m oże ła tw o  
s tać  się k ry tyczn ą  d la  ko p a lń  w ę g la " .

A KLASA ROBOTNICZA

p la n  ten  p rze w id u je  u tw o rzen ie  super-- 
k a r te lu , do k tó re g o  w łą czo n e  zos ta ją  
p rzeds ięb io rs tw a  o raz  z a k ła d y  w ęglow e
1 h u tn icze  N ie m ie c  Z a ch o d n ich , F ra n c ji, 
W ło c h , B e lg ii, H o la n d ii, Luksem burga . 
Im p e ria liś c i am erykań scy  z m o b ilizo w a li 
swych f ig u ra n tó w  w  Europie Z a ch o d n ie j j 
w ce lu  os iąg n ięc ia  a p ro b a ty  „p la n u  
S ch u m a n a " przez p a rla m e n ty  zm a rśza - 
lizow an ych  k ra jó w .

„P la n  S ch u m a n a " z o s ta ł nazw any 
im ie n ie m  pewnego m in ió tra  F ra n c ji, lecz 
p ra w d z iw ym i in s p ira to ra m i i a u to ra m i 
p la n u  są m ilio n e rz y  i m ilia rd e rz y  S tanów  
Z je dnoczo nych , k tó rz y  szyku ją c  się do 
now ej w o jn y , dą żą  do w zm o cn ie n ia  d y k ­
ta tu ry  w ie lk ie g o  k a p ita łu  w  k ra ja ch  za ­
ch o d n io -eu rope jsk ich . U czes tn icy  „p la n u  
S ch u m a n a " u m ó w ili się, że w  ty m  ce lu  
u tw o rzą  „p o n a d  n a c jo n a ln e "  o rgany  
rządow e, k tó re  d z ia ła ć  będą za p lecam i 
narodów . P ełn ię  w ła d z y  nad dw om a n a j­
b a rd z ie j w a żn ym i p rze m ys ła m i gospo­
d a rk i —  w ęg low ym  i h u tn ic z y m  —  
sp raw u je  ta k  zw a n y  „o rg a n  n a jw y ż s z y " . 
W s z e lk ie  pe łn o m o cn ic tw a , k tó re  d o tych ­
czas w  te j d z ie d z in ie  p o s ia d a ły  rządy 
sześciu zm a rsza lizow an ych  k ra jó w , o d ­
dane z o s ta ły  w spom n ianem u „o rg a n o w i 
n a jw yższe m u ". „N a jw y ż s z y  o rg a n "  usta " 
la ceny, k o n tro lu je  p ro d u kc ję , d z ie li 
po m iędzy  k ra je  inw estyc je  w ęglow e i 
h u tn icze .

„N a jw y ż s z y  o rg a n "  sk ła d a  spraw o­
zd a n ie  p rzed  ta k  zw anym  „z g ro m a d z e ­
n ie m " , do k tó re g o  n a le żą  cz ło n ko w ie  
p a rla m e n tó w  odpow ied n ich  k ra jó w . 
C z ło n ko w ie  zg rom ad zen ia  n ie  są od po ­
w ie d z ia ln i za swe czynności w obec 
swych p a rla m e n tó w  zarów no  ja k  i „ ra d a  
m in is tró w "  u trz y m u ją c a  łą czn o ść  m ię ­
d zy  „n a jw y ż s z y m  o rg a n e m " a rzą d a m i 
6 k ra jó w .

W szys tko  to  św iadczy o ty m , że na 
żąd an ie  S tanów  Z je d noczo nych  re a k ­
cy jne  rządy  Z a ch o d n ie j Europy o d rz u c iły  
na w e t pozory  p a rla m e n ta rn e j fo rm y  rz ą ­
dów. W s tą p ili on i na drogę ja w n e j d yk -
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ta tu ry  k a p ita łu  m o nopo lis tycznego , k tó ­
rem u po dporządkow ano  gospodarkę i 
p o lity k ę . N ie  je s t to  nowa d roga. D roga 
ta p row adz i do fa szyza c ji Z a ch o d n ie j 
Europy, do zu p e łn e j l ik w id a c ji na w e t 
tych  skąpych w olności b u rżu a zy jn ych , 
k tó re  u ch o w a ły  się jeszcze w zm arsza - 
lizow an ych  k ra ja ch .

U s łu żn i w ykona w cy  w o li W a ll-S tre e t 
p o s ta ra li się o to , aby c a łk o w ita  d z ia ­
ła ln o ść  w ęg low ego i s ta low ego super- 
k a r te lu  od b yw a ła  się pod czu jn ym  
o k ie m  am erykan ów . K o n tro la  m onopo­
lis tów  a m e ryka ń sk ich  zapew n iona  zo ­
s ta ła  podw ó jn ie . M ilio n e rz y  a m e ry k a ń ­
scy ju ż  daw no po dp o rzą d ko w a li sobie 
w ie lk ie  m onopo le  ru h rsk ie , ja k  np. tru s ­
ty  Thyssena, S tinnesa, „H e rm a n  —  
G oering W e rk e "  i inne . W ła ś c ic ie le  tych  
tow a rzys tw , za rów no  ja k  i innych , są 
p ro teg ow anym i am e ryka ń sk ich  kon ce r­
nów  w ęg la  i s ta li. W  ty m  sam ym  czasie 
z a jm u ją  on i czo łow e  stanow iska  w o rg a ­
nach „p la n u  S ch u m a n a ".

P onadto b a n k i a m erykań sk ie  „u p rz e j­
m ie "  p o d ję ły  się fin a n so w a n ia  nowego 
w ęg lo w o -h u tn icze g o  zespołu . Z  in fo r ­
m a c ji prasy za g ra n iczn e j w y n ik a , że po ­
trze bne  k re d y ty  d a ł „M ię d z y n a ro d o w y  
B ank d la  R e ko n s tru kc ji i R o z w o ju ", a 
ta kże  i n ie k tó re  inne  b a n k i a m e ry k a ń ­
skie  na leżące do g ru p y  M o rg a n a .

B ezpośredn im i w ykona w cam i w o li 
m a gna tów  k a p ita łu  S tanów  Z je d n o czo ­
nych są faszys tow cy  m onopo liśc i Z a ­
chodn ich  N iem ie c . Im  oddane są k lucze  
gospoda rk i zach o d n io -e u ro p e jsk ie j, im  
dana zo s ta ła  „w o ln a  rę k a " ,  w  ce lu  wy 
ko n a n ia  zw ariow anego  w yśc igu  zb ro jeń  
o raz  p rzygo to w a ń  do now ej ag res ji 
P rzyw ódca m ilita ry s tó w  z Bonn, A d e - 
nauer, ośw ia d czy ł cyn iczn ie , że „p la n  
S ch u m a n a " o b e jm u je  „p o d s ta w o w e  to ­
w a ry  po trzeb ne  do p row adze n ia  w sp ó ł­
czesnej w o jn y " .

W  zw ią z k u  z pow yższym  p ra w d z iw r 
podstaw ą „p la n u  S ch u m a n a " jes t re m ili 
ta ry z a c ją  N ie m ie c  Z a chod n ich . Bez wy 
s iłk u  da się u s ta lić  łączno ść  m iędzy 
podp isan iem  „p la n u  S ch u m a n a " c 
o s ią g n ię tym  p raw ie  rów nocześn ie  po ro ­
zu m ie n ie m , do tyczącym  now ej k o n tro li 
p rzem ys łu  za ch odn io -n iem ieck iego .

J a k  w iadom o, obecnie  N ie m cy  Z a ­
chodn ie  znow u o trz y m a ły  zezw o len ie  na 
p roduko w an ie  ca łeg o  szeregu m a te r ia ­
łó w  w o jen nych  zaka za n ych  um ow ą 
P oczdam ską. O znacza to , że „p la n  
S ch u m a n a " zw a ln ia  za ch odn io -n iem iec- 
k i p rze m ys ł w o je n n y  z w sze lk ich  o g ra ­
n iczeń  i za m ie n ia  Z a g łę b ie  R uh ry  w 
k u źn ię  b ro n i, m a ią ce j na ce lu  agresję 
am e ryka ń ską  w  Europie.

C a ły  c ię ż a r now ego w yśc igu  zbro jeń  
m a gnac i am erykań scy  n a k ła d a ją  na 
klasę ro b o tn iczą  i m asy pracu jące . 
„P la n  S ch u m a n a " p rze w id u je  p rze n ie ­
s ien ie  „d o ś w ia d c z e n ia "  k o lo n iz a c ji N ie  
m ieć Z a ch o d n ich  na ca łą  Z a chod n ią  
Europę.

G łów ną  ro lę odgryw a  p rzew idz iane  w 
„p la n ie  S ch u m a n a " „z ró w n a n ie  w a ru n ­
ków  b y tu "  ro b o tn ik ó w  i u rzę d n ikó w 1 
ta k ic h  k ra jó w , ja k  F ranc ja , B e lg ia , 
H o la n d ia , Luksem burg  do żebraczego 
poz iom u w a ru n kó w  b y tu  za ch odn io ­
e u rope jsk ich  ro b o tn ikó w . D la  p rz y k ła d u

w skażem y na poz iom  życ iow y ro b o tn i­
ków b e lg ijs k ich , k tó ry  obecnie  choc iaż  
je s t zn a czn ie  n iższy n iż  p rzed w o jną , 
je d n a k  p rze c ię tn ie  przew yższa poziom  
życ ia  ro b o tn ikó w  R uhry o 3 0 % . O zn a ­
cza to , że w B e lg ii, ta k  sam o ja k  i w 
szeregu in nych  k ra jó w , uczestn ików  
„p la n u  S ch u m a n a " s ław e tne  „ź ró w -  
w a n ie "  w yw o ła  nowe g w a łto w n e  po ­
go rszen ie  w a ru n kó w  b y tu  mas p ra cu -, 
jących .

„P la n  S ch u m a n a " p rze w id u je  ta kże  
„w o ln ą  cy rk u la c ję  s iły  ro b o c z e j" . Fab­
ryka n c i zach odn io -eu rope jsk ich  k ra jó w  
będą m ie li m ożność im p o rto w a n ia  s iły  
roboczej z teg o  k ra ju , gdz ie  ona jest 
ta n ia , to  je s t z ta k ie g o  m ie jsca , gdz ie  
is tn ie je  na jw ię ksze  masowe bezrobocie. 
Przy pom ocy ob cokra jo w ców  ka p ita liś c i 
są w s tan ie  w yw ie ra ć  presję na p łace  
i w a ru n k i p racy  ro b o tn ikó w  swego k ra ju . 
A m e ryka ń ska  ga ze ta  „W a s h in g to n  
P os t" poda je , że je d n ym  ze sku tkó w  
„p la n u  S ch u m a n a " będzie  „ im p o r t  do 
F ranc ji dw u lub  trze ch  m ilio n ó w  ro b o t­
n ikó w  z a c h o d n io -e u ro p e js k ic h ". T ym  sa­
m ym  o rg a n iz a to rz y  nowego w ęglow o- 
h u tn icze g o  koncernu  k ro czą  d rogą  h it le ­
rowców , u p ra w ia ją cych  n iegdyś masowy 
w yw óz ro b o tn ikó w  do k ra jó w  okupow a 
nych na przym usow e roboty.

W e d łu g  cyn iczne go  pow iedzen ia  
w spom n ian e j g a ze ty  im p o rt o b c o k ra jo ­
w ych ro b o tn ikó w  do F ranc ji w in ien  
przede w szys tk im  „s ty m u lo w a ć "  w y d a j­
ność p racy ro b o tn ikó w  fra n c u s k ic h  i w y ­
w rzeć „d o d a tn i w p ły w "  na poz iom  ich 
p łac . Z ro z u m ia łe  jes t, że za tym  
ob ja śn ien ie m  u k ryw a  się now y w zrost 
system u uc isku , nowa o fensyw a w ła ś c i­
c ie li fa b ry k  na za ro b k i ro b o tn ikó w . 
„P la n  S ch u m a n a " p rze w id u je  ta kże  
„w o ln ą  c y rk u la c ję  w ęg la  i .stall na 
ryn ku  za ch o d n io -e u ro p e js k im ". Z achod - 
n io -n ie m ie ck ie  m onopo le  o trz y m u ją  
m ożność n a w o dn ie n ia  ryn ków  F ra n c ji, 
W ło ch , B e lg ii, w ęg lem  i s ta lą , po n iż ­
szych cenach. N a  p rz y k ła d , jedn a  tona 
b lach y  ko sz tu je  w  N iem czech  Z a chód  
n ich  2 6 0  m a re k , w  B e lg i i—  3 0 0  m arek 
w  L u ksem bu rgu  —  3 1 5  m a rek , we 
F ranc ji —  3 3 6  m a rek . S tosunkow o n ie  
w ysoka cena s ta li za ch o d n io -n ie m ie ck ie j 
jes t w y n ik ie m  tego, że k ró lo w ie  a rm a t 
do tychczas u trz y m u ją  p łace  ro bo tn icze  
na ba rdzo  n isk im  po z io m ie . R ów nocze­
śnie n a le ży  zaznaczyć , że w yda jność 
p racy  ro b o tn ik a  Z a g łę b ia  R uhry  jest 
zna czn ie  w iększa  n iż  w  innych  z m a i-  
sha lizo w anych  k ra ja ch . W szysko  to 
u m o ż liw ia  ru h rsk im  m o nopo lis tom  ta ­
n ie j i w ygod n ie j zbyw ać swą p ro d u k ­
c ję  n iż  na p rz y k ła d  k a p ita lis to m  f ra n ­
cusk im .

Prezes fe d e ra c ji b e lg ijs k ic h  z je d n o ­
czeń w ęg low ych Louis Delass p rz y to c z y ł 
n iedaw no  c iekaw e k a lk u la c je , k tó re  w y ­
k a z u ją  czego spodziew ać się m ogą g ó r­
n icy  po w p ro w adze n iu  „w o ln e j c y rk u ­
la c ji w ęg la  i s ta l i" .  W  ce lu  u m o ż liw ie ­
n ia  k o n ku re n c ji z w ęg lem  ru h rąk im  
B elg ia  zm uszona będzie  o b n iżyć  cenę 
swego w ęg la  p rz y n a jm n ie j o 5 0  fra n k ó w  
na ton ie . Lecz wów czas trze b a  będzie 
za m kn ą ć  w iększość ko p a lń  na p o łu d n iu  
k ra ju , pon iew aż są one n ie ren tow ne . 
Z w o ln ie n ie  zag raża  7 5 .0 0 0  ro bo tn ikó w . 
Z g odn ie  ze szczerym  ośw iadczen iem  
am e ryka ń sk ie j g a ze ty  „N e w  Y o rk  H e­
ra ld  T r ib u n e "  ta k i sam los sp o tka ć  m o­
że 6 0 .0 0 0  —  7 0 .0 0 0  g ó rn ikó w  F ranc ji. 
Co się zaś ty czy  p rzem ys łu  hu tn iczego ,

to  zgodn ie  z in fo rm a c ją  Federacji 
Z w ią zkó w  Z a w odow ych ro b o tn ikó w  ob­
ró b k i m e ta li p raż  p rzem ys łu  h u tn iczego  
F ranc ji w  jedn e j ty lk o  p ro w in c ji M e r t 
i M esel w  w y n ik u  w yko n a n ia  „p la n u  
S ch u m a n a " dz ies ięć z a k ła d ó w  u legn ie  
lik w id a c ji.  O ko ło  2 5 .0 0 0  robo tn ików  
s tra c i pracę .

„P ia n  S ch u m a n a " p rzynos i duże 
korzyśc i w ie lk im  m o nopo lis tom  ru h rsk im  
o raz ich p ro te k to ro m  am e ryka ń sk im . 
R obo tn ikom  Z a ch o d n ich  N ie m ie c  n a to ­
m ia s t p rzyn ies ie  on g łó d , nędzę oraz 
spo tęgow anie uc isku  m ilita rn e g o . R obo t­
n icy  N iem ie c  Z a ch o d n ich  ju ż  od czuw a ją  
na sobie c a ły  c ię ża r re m ilita ry z a c ji. 
W  N iem czech  Z a ch o d n ich  odczuw a się 
b ra k  w ęg la  pon iew aż o lb rzym ie  ilości 
tego p a liw a  idą  d la  zasp oko jen ia  po ­
trzeb  zw iązan ych  z w o jną . D a je  się za ­
uw ażyć s ta ły  w zros t cen tow a rów  z a ­
sp o ka ja jących  p o trzeb y  powszechne, co 
je s t s ku tk ie m  ku rcze n ia  się p ro d u k c ji 
tow a rów  p roduko w anych  przez p rz e m y .ł 
po ko jow y. C oraz to  nowe z a k ła d y  i 
fa b ry k i p rz e łą c z a ją  swą p ro d u kc ję  na 
po trze b y  w o jenne. P oda tk i rosną g w a ł­
tow n ie . N a w e t „ m in is te r "  gospodark i 
„ r z ą d u "  Bonn p. E rchard n iedaw no 
zm uszony zo s ta ł p rzyznać , że ludność 
N ie m ie c  Z a ch o d n ich  z a p ła c i w  roku  
b ieżącym  w postac i do da tko w ych  po ­
d a tkó w  o k o ło  7 —  9 m ilia rd ó w  m arek. 
M ilita ry ś c i z Bonn n a rzu ca ją  k las ie  
ro b o tn icze j nowe n iew o ln icze  um ow y. W  
p rzededn iu  podp isan ia  „p la n u  S chum a­
n a "  m a rio n e tko w y  p a rla m e t p r z y ją ł ta k  
zw aną  ustaw ę o ud z ia le  ro b o tn ikó w  w 
za rzą d za n iu  z a k ła d a m i h u tn ic z y m i i 
w ęg lo w ym i. Z g o d n ie  z tą  us ta w ą  do 
o rganó w  za rzą d u  w łą c z a ją  się „b e n z y "  
zw ią zkó w  zaw odow ych ze s fe r p raw ico - 
w o -so c ja lis tycznych  s ługusów  im p e r ia liz ­
m u am erykań sk iego . W łą c z a ją c  tych  
o p ła ca n ych  ag en tó w  w ch a ra k te rze  
ob serw ato rów  do rad  nadzorczych  fa b ­
ry k  lub  z a k ła d ó w , m onopo liśc i R uhry 
w z n a w ia ją  system podobny do tego 
k tó ry  is tn ia ł w  faszys tow sk ich  W ło ^  
szech.

Z d a n ie m  gospodarzy p rzeds ięb io rs tw  
„p rz e d s ta w ic ie le "  ro b o tn ikó w  b io rący  
u d z ia ł w  posiedzen iach  ka p ita lis tó w , 
w in n i p o ło żyć  kres w sze lk im  s tra jk o m  
oraz p rzeszkadzać zdecydow anym  w y ­
s tą p ie n io m  p racu jących , dążącym  do 
ob rony  swych praw . W  ten  sposób 
w zm acn ia  się d y k ta tu ra  m onopo lis tów .

Jasne jes t, że o żadnym  „d e c y d u ­
ją cym  g ło s ie "  ro b o tn ikó w , ja k  się to  
s ta ra ją  w m aw ia ć  z d ra jca  S zum acher 
o raz  jego  chó rzyśc i, n ie  m oże być m o­
wy. „U s ta w a "  o ud z ia le  ro b o tn ikó w  w 
za rzą d z ie  z a k ła d a m i m a na ce lu  spa ra ­
liżo w a n ie  ru chu  robo tn icze go , p rzyspo- 
żen ie  trudnośc i w  w a lce  mas p ra c u ją ­
cych o swe praw a do życ ia . K lasa ro b o t­
n icza  dobrze  z ro z u m ia ła  sens „p la n u  
S ch u m a n a ". Pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i 
ko m u n is tyczn ych  w  k ra ja ch  za ch o d n io ­
e u rope jsk ich  roz ras ta  się decydu jąca  
w a lka  mas p ra cu ją cych  p rzec iw ko  p la ­
now i g ło d u  i w o jn y . R obo tn icy  F ra n c ji, 
W ło c h , N ie m ie c  Z a ch o d n ich , B e lg ii, 
H o la n d ii, Luksem bu rga  n ie  p o zw a la ją  
na zam kn ię c ie  ko p a lń  i fa b ry k , p ro tes­
tu ją  p rzec iw ko  o b n iże n iu  po z io m u ż y ­
c ia , nie zg a d za ją  się na zw yżkę  cen, 
ż ą d a ją  d e m o kra tyczn ych  p raw  d la  mas 
p racu jących , żą d a ją  za p rzes ta n ia  w yś­
c igu  zb ro jeń .
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W  c iągu  o s ta tn ich  m iesięcy w ie lk i 
ruch  s tra jk o w y  o b e jm u je  w szystk ie  k ra ­
je  zm a rsza lizow an e . K lasa ro bo tn icza  
w ob ron ie  swych p raw  i in te resów  o d ­
pow iada na now ą o fensyw ę im p e ria lis ­
tów  a k c ją  bo jow ą. R obo tn icy  i u rz ę d n i­
cy, ch ło p i i in te lig e n c ja  p ra cu ją ca  łą czą  
się do w spó lne j w a lk i z m illta ry z m e m  
i faszyzm em .

Anglia
TRUDNOŚCI TONAŻOWE

C oraz g ło śn ie j w o ła  g łos  k lasy  robo t- [ 
n icze j zdecydow an ie  od rzu ca ją c  ,,p !an  
S chum ana o raz  w sze lk ie  Inne p la n y  | 
podżegaczy w o jen nych , żą d a ją c  zap rze ­
s tan ia  re m ilita ry z a c jl N iem ie c  Z a ch o d ­
n ich  i zaw arc ia  P'aktu P oko ju  m iędzy 
p ięc iom a w ie lk im i m ocars tw am i.

(T R U D  1 1 .5 .5 1 )

A IMPORT WĘGLA

Is tn ie jące  obecn ie  trudnośc i w  uzys­
ka n iu  do la rów  pow odu ją , że S tany 
Z je dnoczo ne  z n a jd u ją  się na o s ta tn im  
m ie jscu  pośród eksporte rów  od k tó rych  
A n g lia  c h c ia ła b y  ku p ić  w ęg ie l. Również 
ze w zg lędów  p o lity czn ych  w yd a je  się 
w q tp liv /e  by  dostaw cą tym  b y ła  Polska. 
Z  ty ch  w zg lędów  w w yp a d ku  Im p o rtu  
w ęg la  p rzez A n g lię  po zos taw a łyb y  ja k o  
ź ró d ło  za ku p u  A fry k a  I Ind ie

(T he F in a n c ia l T im es —  1 3 .IX .51 r.)

ZW YŻK A  CEN KOKSU

P om im o s ta le  po w ta rzan ych  os trze ­
żeń przez k ie ro w n ikó w  p rzem ys łu  i 
zw ią zkó w  zaw odow ych o n ieb ezp ie czeń­
s tw ie  kryzysu  w ęglow ego w  n a dchod zą ­
cej z im ie  —  rząd  a n g ie lsk i n ie  p o w z ią ł 
jeszcze de cyz ji w  spraw ie im p o rtu  w ę g ­
la do A n g li i ,  ja k  rów n ież  nie z ło ż y ł z a ­
m ów ień  za g ra n icą .

C hoc iaż  k ilk a  k o n tra k tó w  jes t w  to ku  
p e rtra k ta c ji są one w e d łu g  ogó lne j 
p a n u ją ce j o p in ii racze j n ieduże  I od ­
noszą się g łó w n ie  do spec ja lnych  g a tu n ­
ków  w ęg la  —  p raw dopodobn ie  do g ru ­
bych so rtym en tów  p rzeznaczonych  na 
o p a ł dom ow y, d la  ko le i i p rzem ys łu  
gazow niczego.

Jeśli n ie  będzie  z m ia n y  p o lity k i w 
o s ta tn ie j ch w ili,  n a le ży  racze j p rzy ją ć , j 
że n ie  do jd z ie  do im p o rtu  w ęg la  na w ie l-  j 
kg ska lę , a w  każd ym  ra z ie  n ie  p rze w i­
d u je  się im p o rtu  w  ilości a n a lo g iczn e j J 
do dostaw  w  o s ta tn ie j z im ie  (1 ,2  m ik  i 
ton ).

G dyby na w e t n a s tą p iła  n a g ła  zm ian a  
w  obecnych te n d e n c ja ch  i za p a d ła  de ­
cyz ja  im p o rtu  w ęg la , p ierw sze tra n sp o r­
ty  na desz łyby  do A n g li i  n ie  w cześnie j 
n iż  w  s tyczn iu  5 2  r. D ecyzja  ta k a  spo­
w o do w a łaby  na pewno zw yżkę fra c h tó w

gdyby rzą d  ro zp o czą ł cza rte ro w a n ie  to ­
nażu d la  w iększych  ilości w ęgla . N a ­
leży pam lęać, że o s ta tn i im p o rt w ęgla  
1 9 5 0 /5 1  z a k o ń c z y ł się dop ie ro  w s ie rp ­
n iu  br. choc iaż  w iększość tra n sp o rtó w  
z w ęglem  nadeszła  do A n g lii do m a ia  
1951 r.

Z a g a d n ie n ie  to n a żu  je s t je d n ą  z 
g łó w n ych  p rzyczyn  d la  k tó rych  rząd  
a n g ie lsk i chce og ra n iczyć  im p o rt w ęgla  
do „d ro b n y c h "  ro zm ia ró w . U w aża się 
tu  za sprawę znaczne j w ag i, aby o g ra ­
n iczyć  do m in im u m  to  w szystko  co 
m o g ło b y  w p ływ a ć  u je m n ie  na dostaw y 
ta k  n iezbędnych a r ty k u łó w , ja k  ruda 
że lazn a , zboże i drzew o. Ja k ie k o lw ie k  
p rze rzuce n ie  się to n a żu  do przew ozów  
w ęg la  m o g ło b y  na ruszyć ry tm  d o -ta w  
tych  tow a rów , ja k  rów n ież  i w yw o łać  
zw yżkę  fra ch tó w .

R ównież w in n o  być rozw ażone za- j 
ga d n ie n ie  dostaw  w ęg la  a n g ie lsk iego  na J 
k o n ty n e n t eu rope jsk i. A n g lia  o g ra n ic z y ła  | 
sw oje dostaw y do Europy p raw ie  do m i­
n im u m  i d la te g o  p a nu je  pog ląd , że w in - [ 
no się d o ło żyć  w y s iłk u  w  k ie ru n k u  j 
u trz y m a n ia  im p o rtu  w ęg la  do A n g lii,  j 
szczegó ln ie  z USA.

M in is te rs tw o  P a liw a i E nerge tyk i po­
d a ło  do w iadom ośc i, że z dn iem  17 
w rześn ia  br. następu je  zw yżka  cen k o k ­
su m e ta lu rg iczn e g o  i od lew n iczego  o sh 
1/8 ($ 0 ,2 3 ) z w y ją tk ie m  koksu m e ta ­
lu rg iczneg o  p rodukow anego  w Londyn ie . 
Z w y ż k a  ta  je s t w y n ik ie m  zw iększen ia  
kosztów  p ro d u kc ji..

(T he F in a n c ia l T im es  z dn. l '5 . iX .51 )

Holandia
PODWYŻKA  

CEN WĘGLOWYCH
W e d łu g  in fo rm a c ji p rasow ych w H o ­

la n d ii od  1 .8 .b r. ceny na a n tra c y t i 
pewne g a tu n k i w ęg la  opa łow ego  pod 
w yższone zostaną w  g ra n ica ch  od 20  
do 2 5 % . Z w yżka  cen w ęg low ych  w y­
w o ła ła  obu rzen ie  m as p racu jących  H o ­
la n d ii. C z ło n ko w ie  p a rla m e n tu  o raz 
p rzeds ta w ic ie le  p a r t ii ko m u n is tyczne j 
o trz y m a li dużą  ilość lis tów  z ż ą d a n ia m i 
in te rw e n c ji o za n ie chan ie  po dw yżk i cen.

(B IK1, 2 1 .8 .5 1  r.)
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